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DZIENNIK NARODO 


FRAZESY NIEMIECKIE dema- 
skują RA to sami niemiece EBY, dygni- 
prze. Ta Sero niemoc T pa 

stanu p. Syrup na kursie zor- 
ganizewąn w miejscowości Er- 
witte fle wiadomości dane dọ- 
tyeząee liczby obeych robotników 
zatrudnienych obecnie w Niemczech 
Według tych wiadomości pracuje a- 
beenie w Niemczech 37,000 robotni- 
ków włoskieh, 15.000 jagosłowiań- 
skich, 13.000 esiezskich, 5.060 buł 
garskich, 4.000 holenderskich i 
40.680 Słowaków. Oprócz tego zaje- 
gł są w Niemczech robotnicy z „nre- 
tektorata* czesko-morawskiego, któ 
rych liezba szacowana jest na około 
40,000. 


Nie będziemy w tej chwili weho- 
dzili w analizę przyczyn tego zjawi- 
ska braku rąk roboczych w Niem- 
ezech. Analiza ta zresztą nie przed- 
stawiałaby specjalnych trudności. 
Na forsowne roboty publiczne i na 
niemniej forsowne zbrojenie potrze- 
ba... bardzo wielu ludzi. Ważniejszy 
w tej chwili jest niewatpliwie fakt, 
iż dane dostarczone przez p. Syru- 

Ba stanowia yrymownąę ilustraci ie 
pa mówy lorda Halifaxa, Lord 
Halifax mianowicie, polemèzyjąc z 
tezą narodowo-socjalistyczną 6 nie- 
mary przestrzeni życiosyej, pod- 
kreślił, iż żądanie rozszerzenia tej 


„przestrzeni przez naród, który 


walczy y adsa nie z brakiem miej- | 


śCca, z brakiem rąk roboczych, 
jest co oz dziwne, Prawdopo" 
dobnie lord Halifax byłby się w tej 
części swej mowy posłużył danerżi 
wysuniętemi przez p. Gyrupa, gdyby 
znał je na dwa dni przedtem — to, 
że zostały one opablikowane póź- 
niej, nie zmienia »v niczem faktu, 
iż oto niemiecki sekretarz stanu do- 
starczył angielsihamu ministrowi 
spraw zagranicznych bardzo piekne- 
go I wymownego argumentu na po- 
parcie jego tezy. 
Niemcy pe zawsze przedstawiać 
sio jako „Volk ohne Raum“ — jesz- 
cze zresztą na długo przed narodo- 
wym socjalizmem, Jak wiele jednak 
frazesów niemieckich, wymaga i ten 
dokładniejszego sprawdzenia. 
nal tego obeenie p. Syrup. 
R. 


Więcej uczyć, mniej 
egzaminować 


Wnioski po zakończeniu 


roku szkolnego 
Patrz artykuł wstępny as str. 8) 
pz zz Z D 


22 miliony dolarów 
na lotaietwo wojskowe 
U. S.A. 
WASZYNGTON, 17. Senat u- 
chwalił dodatkowe kredyty na roz- 
budowe lotnictwa wojskowego w 
wysokości 22.844 tys. dolarów, U- 


stawa została przesłana prezyden- 
towi Rooseveltowi do podpisu, 

Jednocześnie senat przyjął usta- 
wę o kredytach na pomoc dla bez- 
robotnych w wysokości miljarda 
755 miljonów dolarów, 


Oszczędzać żelazo 


Nowy dekret we Włoszech 
RZYM, 1.7, Wydano tu dekret 

ogramiczający użycie żelaza. De- 

kret zabrania prze 

używania żel 

kiego za4 


r, 
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Piotrków — Tomaszów — Radomsko, niedziela 2 lipca 1939 r. 


Za str. I — 9 odpowiada St. Grek Warszawa ul. Tamka 46. 


Cena 10 gr. Rok XXL 
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REŻ: LZS TY PORZE AKA PRÓG 
iema rozmów z opozycją 


Wskazówki i wnioski sztabu ozonowego 


Komisja specjalna — Pielgrzymka do Częstochowy 


Dyskusji nie było. Zebrał się 
wezoraj w gmachu sejmowym 
klub ozonowy i wysłuchał prze- 
mówień dwóch swoich przywód- 
ców, poczem posłowie zainkaso- 
wali djety, nabrali otuchy i roz- 
jechali się z powrotem do do- 
mów. 


poprostu gorąco, w sali klubowej, 
zapełnionej po brzegi, nieznośnie. 

Więc spieszono się z załatwie- 
niem wszelkich „powinności”, 
poczem opuszezano gmach sejmo 
wy i pierwszemi pociągami wy- 
jeżdżano z Warszawy. 

Za miesiąc, dnia 1 sierpnia, pọ- 


Odjeżdżano z Warszawy z po-| nowi się występ gościnny w sto- 


śpiec em i z wielkiem zadowole- 
niem. Złożyły się na to zjawiska 
meteorołogiczne, otrzymane 
starszyzny pocieszenia i wskazów 
ki polityczne, no i z pewnością 
także zasilone kieszenie. Już każ- 
da z tych przyczyn oddzielnie mo 
gła działać tu ze skutkiem, a cóż 


dopiero wszystkie trzy razem 
wzięte. 
Takiego upalnego dnia, jak 


wezorajszy, mie mieliśmy jeszcze 
w tym roku, lipiec zaprezentował 
się nam w pełnym skwarze lata, 
w potędze gorejącego słońca. Z 
ręzpalonego bruku  uciekano, 
chroniono się po domach, podą- 
żano nad Wisłę, wyjeżdźano na 
wieś. W ogrodach sejmowych by- 
ło dość przyjemnie, ale już w ku- 
luarąch było duszno, w bufecie 


licy. W jakieh warunkach? Któż 
wie dziś, co będzie u nas i na 


od į świecie za polnych dni 30. 


a s 
Gen. 5kwarczyński, szef Ozonu 
i prezes klubu parlamentarnego, 


co najmniej do czerwca 1940 ro-| dle krążących wieści — były tyl- 


ku zapewniony był naszemu kra- 
jowi pokój i stan wszełakiej szczę 
śliwości, 

W. kuluarach mówili niektórzy, 
że p. generał traktował o „spra- 
wach wewnętrznych”. Czytelnicy 
gotowi pomyśleć zaraz, że była 
mowa © ordynacji wyborczej 
(„Zapamiętaj cztery słowa, Sejm 


to ordynacja nowa”) i o innych! 


aktualnych zagadnieniach wew- 
nętrzno-polityczny ch wielkiej wa- 
gi. 

Nie podobnego. W przemówie: 


przemawiał wczoraj tak, jakby {niu gen. Skwarczyńskiego — we- 


Decydujące stadjum 


rokowań w Moskwie 


RYGA, 1.7. (Tel. wł). 
dla rozmów brytyjsko - franeu- 
skŁo-sawieckieh. 

Według wiadomości z Moskwy 
dzisiaj edhędą się ostateczne roz- 
mowy pomiędzy Mołotowem 1 Pu- 


Dzień | tiomkinem z 
dzisiejszy uchodzi za decydujący 


jednej strony, a 
Strangiem, Sęedstem i Naggiarem 
z drugiej. Rozmowy te mają do- 
tyezyé nowych propozycyj an- 
gielsko- franeuskich. 

Koła sowieckie zachowują w 
tej sprawie całkowite milczenie. 


Opaski z napisem „„Heimwehr” 
ma rękach szturmowców gdańskich 


(Od 


W Gdańsku dokonano wczoraj 
mobilizacji wszystkich środków lo- 
komocji ciężarowej i transportowej. 
Wozy te używane gą do przewozu 
bądź ludzi, bądź bróni i materja- 
łów amunicyjnych, przychodzących 
drogą wodną na holownikach do sto 
czni Sehiohana i tam wyładowywa- 
nych. 

Wezorajszej nocy ruch transpor- 
towy przybrał znacznie na sile. 

* 
* * 

Przegrupowania te odbywają się 
we względnej tajemnicy nie tyle 
przed Polską ile przed miejscowem 
społeczeństwem, które zączyna się 
orjentować w sytuacji i przejawia 


naszego korespondenta) 


coraz większy niepokój i zdenerwo- 
wanie. 

Zaniepokojenie to podsycone zo- 
stało ostatnio.. brakiem kartofli i 
jarzyn dla ludności cywilnej, ponie- 
waż wszystkie zapasy tych artyku- 
łów i dowóz idą na -wyżywienie 
Heimwehry. 

Ilość Heimwekhry w Gdańsku moż- 
na w tej chwili obliczyć na 40 ty- 
sięcy ludzi. Ścisłej liczby określić 
nie da się tem bardziej, że oddziały 
te postawione są w stan „ostrego 
pogotowia i na ulicach Gdańska 
prawie, że nie widać członków sztur 
mówek ani sztafet ochronnych. 

O ile pokazują się, mają na man- 


| kietach wąską opaskę z napisem 


RE ROERACEZZAE ri ZRZESZA ZK TEE RJ ZYCIA E EA ZZA CC 


Gdańsk, 30 czerwca. 


„Heimwehr“ i zamiast sztyletów 
normalne bagnety piechoty, poza- 
tem noszoną na zewnątrz broń pal- 
ną. 

W godzinach południowych wy- 
jechało z koszar we Wrzeszczu Sze- 
reg samochodów ciężarowych, -wio- 
ząe członków Heimwehry w mun- 
durach ćwiczebnych. Równocześnie 
przejechało przez miasto kilkanaście 
motocykli z przyczepką, na których 
były zmontowane ręczne karabiny 
maszynowe. Samochody i motocykle 
pojechały w kierunku dolnego mia- 
sta. 

Policja gdańska została zaopa- 
trzona w maski gazowe najnowsze- 


go typu. (xx) 


ko wskazówki ogólne, było swy- 
tyczanie dinji generalnej” na 
przyszłość, obliczoną dokładnie 
na pełny rok. 

Muzyka xoku 1940 nadawała 
ton wezorajszemu posiedzeniu, 
chociaż wyraźny tłumik nałożo- 
ny był na poszczególne struny, 
które nie mogły wohee tego peze- 
mówić dźwiękami głośnemi i.pow 
szechnie -zrozumiałemi. 

Powiedział zątem gen. Skwar- 
czyński posłom i senatorom azo- 
nowym, że „sojusz Polski z pań- 
stwami „sdgemokratyęznemi nie bę- 
dzie miał wpływu” -na kształto- 
wąnie się stosunków wewnętrz- 
nych w Polsce. Ustrój polityczny 
państwa polskiego jest stabili- 
zowany, Polska nie będzie naśla- 
dować urządzeń państw obeych. 

Znalazła załem aprobatę i po- 
chwałę prowadzona od kilku dni 
kampanja prasy ozanowej i za- 
przyjaźnionej z „widmem demo 
kracji polity cznej w Polsce. Moż- 
naby nawet przyjąć, że kampanja 
„antydemokratyczna” została pod 
jęta właśnie z tego, sztabowo- -Q20 
nowego natchnienia. 
Zapewnienie, że sojusz z An- 
glją i Francją nie grozi Polsce 
„demokracją polityczną”, pasło- 
wie 1 senatorowie Ozonu przyjęli 
z widocznem zadowaleniem. Ul- 
ga w ich sercach stała się jeszcze 
większa, gdy gen. Skwarczyński 
razem z „widmem” demokracji 
przepioszył „widmo” opozycji, 
mówiąc mniej więcej tak: 
„Rozmowy z opozycją zakoń- 
czyliśmy przed wyborami sejmo- 
wemi w 1938 roku. Teraz, kiedy 
Ozon jest siłą, rozmowy z opozy- 
eją wznowione nie będą”. 
(Dokończenie na str. 2-ei). 

Z mmmn 


== Dn. 80 czerwca odbyło się urg- 
czyste przyjecie posłów «= .górnych 
Węgier i Podkarpacia do Izby wę: 
gierskiej. 

— Przerwane wskutek niepogody 
próby «wydobycia zatopionego okrętu 
podwodnego „Khetis* zastaną wzno- 
wione. 


Gdańsk to byłyby drugie Sudety Sudety 


Nowy artykuł Rauschninga w londyńskiej prasie 
(Teletonem od własnego korespondenta) 


niumajocja Jerda Halifaxa, sta- 
jąjąca  żad- 
> iak 


jak i całe Imperjum Brytyjskie do- 


szły już do granie cierpliwości, 


Jeden 7.rolityvizóa jam "ich po 


nieunikniona i że Niemcy nie cofną 
się za żadną cenę. W ten sposób 
Berlin spodziewa się wytargować w 
ści chwili stosunkowo dobre 
deyv Hitlera twier- 
ro wojna na- 
mołeczeń- 
arton- 


Londyn, 80 czerwęa. 


„Daily Herald", pisząc o ostat- 
nich krokach hitlerowskich w Gdań 
sku, w ten sposób ujmuje zagad- 
nienie Wolnego Miasta: 

„Nie idzie tu o proste przyłącze- 
nie „Niemieckiego Gdańska* do 


niemieckiej Rzeszy. Gdańsk, podo- 
bnie jak Sudety, byłby jedynie 
punktem wyjścia. Hitler pragnie 


o"ytarza”, Poznania, Śląska i po- 
1 Polski tak jak to uczynił z 
słowacją. 

« tworzy niepokój w Gdań- 
m „osiągnięcia szerszych 
li będzie się on upierał 
ej polityce, rozstrzygać 
> losy Wolnego Miasta, 
nego narodu. 

xrald' zamieszcza TÓW- 
jny artykuł wego pre- 
tu gdańskiego dr. Her 
ninga, który raz jesz- 
h słowach potępia hi- 
tykę zagraniczną. 
snie na ste. Z-8]) 


ńskieg' 


4 


Niema rozmów z opozycją 


(Dokończenie ze str. i-szej) 


Ale mówca przyniósł słucha- 
czom nietylko miłe dla ich ucha 
zapewnienia, lecz i nakaz podję- 
cia ciężkiej pracy.Oto gen. Skwar 
czyński wezwał do roboty orga- 
nizacyjnej i agitacyjnej w terenie. 
P. generał sądzi, że opozycja po- 
dejmie szeroką akcję w społeczeń 
stwie, skoro tylko nastąpi uspo- 
kojenie w sytuacji międzynarodo- 
wej. Ozon powinien być na dzia- 
łalność opozycji przygotowany i 
„przeciwstawić jej siłę własną”. 

Z tą robotą w terenie jest go- 
rzej, bo to lato, upał, żniwa i to 
jest właśnie ów cień, który padł 
na rozpromienione oblicza wdzię- 
cznych słuchaczów. 

Po gen. Skwarczyńskim prze- 
mówił wybitny szłabowiec 0Z0- 
nowy poseł Doellinger. Mówił o 
wyborach samorządowych, 0 suk | 
cesie Ozonu po miastach i) 
wsiach w stylu półoficjalnego ko | 
imunikatu, który wczoraj na tem | 
miejscu był cytowany. Liczby | 
liczbami, mandaty mandatami, | 
najciekawsze są wnioski, do ja-| 
kich doszedł p. poseł Doellinger 
i jakie polecił szerzyć po kraju. 

„Wybory samorządowe — taki 
lub podobny był bieg rozumowa- 
nia mówcy — wykazały, że Ozon 
jest siłą i to wielką, ponieważ a- 
gitacja wyborcza i samo głosowa 
nie było swobodne i wolne od 
nacisku administracji. Jeśli po 
wyborach sejmowych mówiono 
o sukcesie Ozonu rozmaicie, to 
teraz wszyscy uznać muszą siłę 
Ozonu”. 

Zapewnieni w ten sposób o mo- 
cy swojej partji posłowie i sena- 
torowie wywdzięezyli się mówey 
okłaskami. 

Posiedzenie było skończone. 

X 

W kuluarach rozwiązały się ję- 
zyki. Okazało się, że zaszły pew- 
ne fakty, godne publicznej uwagi. 

Władze Ozonu powołały do ży- 
cia specjalną komisję, złożoną z 
prezydjum klubu parlamentarne- 
go, z członków sztabu, z preze- 
sów „zespołów” fachowych i z 
prezesów poselskich grup regjo- 
nalnych. Komisja ta zbierać się 
będzie co 1 i 15 dnia każdego 
miesiąca w Warszawie. Zadaniem 
jej będzie rozpatrywanie ewentu- 
alnych wniosków  ustawodaw- 
czych, opracowanych przez po- 
szczególnych posłów, aby w ten 
sposób zapobiec dzikiej” inicja- 
tywie. 

Osiągnięto podobno porozumie- 


arach inne pogłoski i wieści. 

I tak informowano, że wybra- 
ny prezydentem m. Krakowa b. 
wojewoda i b. senator dr. Kwaś- 
niewski nie został zatwierdzony 
przez nadzorcze władze admini- 
stracyjne. W ten sposób kryzys 
na ratuszu krakowskim zostaje 
nadal otwarty. 

Mówiono, że szef Ozonu gen. 
Skwarczyński jest chory i ma 
podać się operacji gardła. Kura- 
cja obliczona jest na czas dłuższy, 
funkcje szefa Ozonu przejść ma- 
ja w ręce szefa sztahu, płk. Wen- 
dy. Zastępczo i przejściowo, czy 
na stałe? Na to pytanie nie umia- 
no dać odpowiedzi. 

Niezbyt pochlebnie rozprawia- 


CAFE 


KRylle & Bitten tancerki duńskie 
Ileana Anton tancerka rumuńska 
Iona Pentek tancerka węgierska 


ne ADRIA 


Najchłodniejszy lokm stolicy! — Najlepsza wentylacja! 
MIĘDZYNARODOWA REWIA PIĘKNYCH KOBIET 


DUO HARLOW 


czołowy duet polski po 4-letnich sukcesach zagranicą: 


Orkiestry: K.Obrębski, ]. 


no o głośnej „taniej” wycieczce 
Ozonu do Sztokholmu. Ale to jest 
zmartwienie,  przedewszystkiem 
organizatorów. 


Niektórzy posłowie — obserwa 
torzy „terenu” skarżyli się na 
konkurencyjną akeję opozycji, 


wymieniali różne nazwiska, w 
tem i jedno szczególnie podobno 
konkurencyjne. 

Wiele innych pozatem kwestyj 
ciekawych, ważnych, aktualnych 
poruszono wczoraj w gmachu 
sejmowym. 

Ale tylko w rozmowach pry- 
watnych. 

Głośno interesowano się tylko 
Gdańskiem. 

(=). 


Nina Vedette tancerka polska 

Miss Rosita tancerka węgierską 

Olga Peters arocza śpiewaczka 
i refrenistka 


Słobodnik, L. Sznycer 
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50 miljonów dolarów chińskich 


spędza sen z powiek Japończyków 


TOKJO, 1.7. Korespondent ja- 
pońskiego dziennika „Niższi Szim 
bun” utrzymuje w doniesieniu z 
Tientsinu, że władze koneesji bry 
|tyjskiej w porozumieniu z ban- 
kami międzynarodowemi w Tient- 
sinie zskgierzdfą przekazać do 
banków, położonych w Chinach 
centralnych około 


dolarów chińskich w srebrze, sta- 
nowiących dotąd pokrycie obie- 
gu banknotów rezerwy federalnej 
republiki chińskiej. Korespondent 
twierdzi, że mimo zdementowa- 
nia przez władze brytyjskie po- 
wyższych informaącyj, władze ja- 


| pońSkie śledzą sprawę tę z baicz- 
50 milionów ną uwagą. 


Gdańsk to byłyby drugie Sudeły 


(Dokończenie ze str. f-ei) 


Autor przytacza zdanie wypowie- 
dziane do niego przez marszałka 
von Błomberga jeszcze w roku 
1934: 

„Mam swobodę mówienia do Fiihre- 
ra wszystkiego eo tylko zechcę, jed- 
nak nie marzę nawet o powiedzeniu 
czegokolwiek co się odnosi do Austrji. 
Panu też doradzam stanowczo trzy- 
mać się zdala od tego tematu. Spra- 
wa Austrji decydowana jest wyłącz- 
nie przez Hitlera. Na tym punkcie 
nie jest on całkiem normalny“. 

‘Ta uwaga niemieckiego marszał- 
ka potwierdziła przekonanie Rausch 
ninga, iż pod wodzą narodowego 
socjalizmu Niemcy idą ku samo- 
zmiszezeniu. 

Dr. Rauschning podkreśla, iż błę 


dem jest sądzić, że polityka zagra- 
niczna Rzeszy zainteresowana jest 
tylko w Europie i na Bliskim 
Wschodzie. Prawdziwe cele hitle- 
ryzmu zawarte są w hymnie mło- 
dzieży narodowo - socjalistycznej: 

Hente gehört uns Deutschland, 

Morgen die ganze Welt... 

Dr. Rauschning przekonany jest 
jednak, iż Rzeszy nie uda się zrea- 
lizować tych zamiarów.  Destruk= 
cja Austrji i Czechosłowacji odda- 
ła w ręce przeciwników Hitlera 
wszystkie moralne atuty. 

„Gdy Hitler jechał przez zaśnieżo- 
ne ulice Pragi i wkraczał do czcigo- 
dnego zamku hradczyńskiego — pi- 
sze Rauschning — jego trjumf był 
zarazem największą klęską moralną, 


Dniem i nocą 


Prace fortyfikacyjne nad granicą polski 


Na pograniczu Polski od: Mo- 
ravki po Senov trwają dniem i 
nocą prace nad budową zasieków 
z drutu kolczastego. 

Równocześnie są budowane ro- 
wy strzeleckie, gniazda karabi- 
nów maszynowych oraz przeszko 
dy przeciwczołgowe. Tak forty- 
fikowana granica uniemożliwia 
wszelką miożność przekraczania 


jej, na czem w tej chwili również 
poważnie zależy Niemcom. 

Pracami nad budową umocnień 
kierują wojskowi niemieccy. Do 
prac używa się również Czechów, 
lecz nie tych z pogranicza, tylko 
przywiezionych z zachodnich te- 
renów Czech. Pozostają oni pod 
ostrym nadzorem. 
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Pelnomocnictwa monetarne 
ela Roosevelia 


WASZYNGTON, 1.7. Pełnomoc- 
nictwa prezydenta Roosevelta u- 
poważniające go do dewaluacji 
dolara wygasły wczoraj o półno- 
cy. 

Sprawa przedłużenia pełnomoce- 
nietw w dziedzinie monetarnej 
będzie rozpatrywana przez senat 
dopiero w przyszłą Środę. Przy- 
puszcza się, że do tego czasu zna- 
leziona będzie formuła, która by- 
aby w stanie rozwiązać kompli- 
kacje natury prawnej, jakie wy 
nikają w związku z zamierzonym 


Prasa londyńska ostrzega 


przed próbą zamachu stanu 


; LONDYN, 1.7, Szereg dzienni- 
ków londyńskich z „Times” na 
czele występuje dziś z poważne- 
mi ostrzeżeniami Niemiec przed 
zamierzonym jakoby, według wia- 
domości rządu brytyjskiego, nie- 
mieckim zamachem stanu. 
Jasnem jest — pisze „„Times” 
— że wszelkie usiłowania włącze- 
nia Gdańska do Rzeszy, stano- 


nie z rządem, na mocy którego 
owej komisji specjalnej przedkła 
dane będą do „wgłądu i zaopinjo 
wania” projekty rozporządzeń i 
dekretów, jakie wydawane będą 
na mocy ustawy oi pełnomocni- 
ctwach. Żywot komisji specjalnej 
obliczony jest na czas bezsejmo-| 
wy, czyli do końca listopada r.b. 


Posłowie i senatorowie ozono- 
wi jadą z pielgrzymką na Jasną 
Górę. Dnia 5 lipca wieczorem 
wyjadą z Warszawy, w Często- 
chowie będą 6 lipca. Złożą ryn- 
graf. Opłata 35 zł. od uczestnika. 
Pielgrzymka na Jasną Górę, po- 
myślana początkowo jako ogólno- 
sejmowa, przemieniła się w ten 
sposób w imprezę czysto 0zono- 
wą. 

> 
łozniesiono wreszcie po kulu- 


Ostatnie polskie 
nabożeństwo 


skasowane w Byig 


W Bytomiu, w kościelę 
Marji, gdzie od siedmiusę 
polski modlił się i Śpię 
po polsku, skasowano 
nie polskie nabożeństw: 
odbywało rano o godzą 

W kościele tym prob 
li w swoim czasie zna 
prawa ludu polskiego 
nek i Bończyk, 

Kościół Panny Ma 
swemi sięga roku 12 


wiące pogwałcenie istniejących 


traktatów natychmiast wytworzy- 
łoby bardzo niebezpieczną sytua- 
cję. Rząd J.K.M. i rząd francuski 
miały okazję, aby w ciągu ostat- 
nich kilku dni wyraźnie zazna- 
czyć swe stanowisko i w świelte 
tych deklaracyj nie istnieje jaka- 
kolwiek wątpliwość co do zdecy- 
dowania obu tych krajów do wy- 
konania ich zobowiązań wobec 
Polski. Oba te rządy bacznie ob- 


serwują wypadki, pozostają w ści- 
słym kontakcie i gołowe są da 
wspólnej akcji gdy sytuacja tego 
będzie wymagała. 


Inne dzienniki jak „Daily 
Mail”, „Daily Herald”, „Daily 
Telegraph”, również powtarzają 


powyższe oświadczenie, które nie- 
wątpliwie ma swe Źródło w in- 
spiracji oficjalnej. 


Niech nie próbują 


Turecki minister © przyjaźni z Francią 


ANKARA, 1.7. Turecki minister 
spraw zagranicznych Sara Dzoglu 
wygłosił w parlamencie ekspose na 
temat układów francusko-tureckich. 
Sara Dzogłu m, in. powiedział: 

Turcja i Francja, dążące na dro- 


dze pokoju, zdecydowane są obec- 


nie podjąć owoce obopólnego poro- 


zumienia. Pragną udzielić 
wszystkim tym, którzy watpią 


rady į ści tęj przyjaźni. 


nie próbują sprawdzać swych wąt- 
pliwości i wypróbowywać trwało- 
Próba ta mogła- 


w | by zakończyć się dla nich w sposób 


przyjaźń francusko-turecką. Niech | bardzo nieporayślny, 


Rokowania w Sprawie 


warunki japońskie 


TOKJO, 1.7. 
w celu omówienia i załatyyję 
incydentów w Tie 
wany jest w gf 
Japo 
Prze 


Przyjazd obu de-| państw omówią procedurę, jaka| administracji 
legacyj brytyjskiej i japońskiej| będzie stosowana w ciągu dal-| mep 


Tientsinu 


przedłużeniem pełnomocnictw. 

Na tle procedury prawnej, ja- 
ka winna być zastosowana w po- 
wyższej sprawie, wynikły pewne 
różnice zdań między ugrupowa- 
niami demokratycznemi i repu- 
blikańskiemi. Republikanie stoją 
na stanowisku, że przedłużenie 
pełnomocnictw dokonane może 
być jedynie w formie nowej for- 
malnej uchwały obu izb, podczas 
gdy ze strony demokratycznej 
wysuwany jest pogląd, że dla 
przedłużenia pełnomocnictw wy- 
starczy jedynie uchwalenie przez 
senat raportu mieszanej komisji 
parlamentarnej, który to, raport, 
jak wiadomo, przeszedł dziś przed 
południem w Izbie Reprezentan- 
tów. 


Ambasador Kennard 


u Habfaxa 


LONDYN, 1.7. Ambasador bry- 
tyjski w Warszawie sir Wiliam 
Kennard, który wczoraj wieczo- 
rem przybył tu samolotem z War- 
szawy, przyjęty był dziś przed 
południem w Foreign Office przez 
lorda Halifaxa. 

Brytyjski minister spraw zagra- 
nicznych przez dzień sobotni i 
niedzielny pozostanie w Londy- 
nie. 


e 
Stan zdrowia 
ks. biskupa Szelążka 
Stan zdrowia ks. biskupa dra A- 
dolfa Szelążka, który w ub. tygod- 
niu dość poważnie zapadł na zdro- 
wiu, przestał budzić niepokój. 
Wobec jednak osłabienia arcypa- 
sterza, spowodowanego chorobą, 
Kurja biskupia na wniosek lekarzy, 
odwołała zapowiedziane na najbliż- 
sze miesiące wizytacje pasterskie, 


Samolot w pustyni 


eniu drogi 
od oazy 
kagi- 


oniec czerwca jest zawsze w 
Polsce okresem specjalnych 
nastrojów... rodzinnych. 
Jest to bowiem okres najrozma- 
itiszych egzaminów. Każdy, 
kto miał z tem do czynienia, wie, 
co to oznacza w życiu domo- 
wem. Nasi synowie i nasze cór- 
ki chodzą z minami cierpiących 
bohaterów, dom cały żyje pod 
znakiem stopni egzaminacyj- 
nych, a ojcowie i matki giną po- 
prostu ze zdenerwowania. 
Powtórzyło się to i tego roku 
— chociaż zaiste na horyzoncie 
dziejowym niemało dostrzec mo- 
żna powodów do trosk i zdener- 
wowania — innego już kalibru. 
Trzeba przytem przyznać, iż 
od czasu ostatniej reformy 
szkolnej liczba osób — młodzie- 
ży I dorosłych — wciągniętych w 
zasięg egzaminów staje się z każ 
dym rokiem większa. Jakże bo- 
wiem było dawniej? Jak było 
w zakresie wychowania elemen- 
tarnego i średniego — sprawa 
bowiem egzaminów na szczeblu 
akademickim, to już oczywiście 
inna i skomplikowana sprawa. 
Dawniej więc — w tych „da- 
wnych, dobrych czasach” uczeń 


który miał zamiar i mógł przejść j 


przez szkołę Średnią, składał e- | 
gzamin do klasy wstępnej lub. 


ceo najwyżej pierwszej — i po- 


tem przez lat dziewięć lub osiem. 


nie spotykał się z żadną formą 


egzaminów publicznych. Dawna | 


szkoła średnia znała bowiem 
różne typy egzaminów wewnętrz 
nych 
wano np. pewnego rodzaju egza- 
min przy przejściu z klasy czwar 
tej gimnazjalnej do piątej) — ale 
były to wszystko egzaminy wła- 
śnie wewnętrzne, u własnyćh zna 
jomych nauczycieli, w murach 
własnej szkoły. Dopiero matura 
— i to tylko w gimnazjach nie- 
państwowych — była pierwszym 
egzaminem pubłicznym, składa- 
nym wobec ludzi z zewnątrz, wo- 
bec komisji, pod  przewodnic- 
twem delegatów ministerjalnych. 
Była to oczywiście ciężka próba 
wyirzymałości nerwów ale 


(od czasu do czasu stoso- | 


próba, na którą godziliśmy się.) 


Dura necessitas — sed necessi- 
tas. 

Teraz natomiast zamiast tej je- 
dnej próby mamy ich aż trzy! 


Przedewszystkiem egzamin 
wstępny do pierwszej klasy gi- 
mnazjalnej, 


Nie jest jo już dawny egzamin 
do kłasy wstępnej — który Dył 
właściwie tylko egzaminem z u- 
miejętności czytania i pisania — 
ale poważny sprawdzian umie- 
jętności, zdobytych właściwie 
przez cały kurs szkoły powszech- 
nej. To już jest „coś”. Przy na- 
szym systemie szkolnym jest to 


pozatem — przy szczupiej liez- 
bie miejse w gimnazjach np. 
państwowych — pewnego rodza- 


ju egzamin konkursowy, skła- 
dany wobec nauczycieli zupełnie 
obcych, a więc tem samem dale- 
ko trudniejszy i bardziej denaz 
wiijący. Często byw 
min tym 
który 


| przygotowani 
„być kontrolowani. 


I wreszcie matura licealna. 

A więc trzy egzaminy zamiast 
jednego. To jest już rzecz po- 
ważna, nad którą warto się za- 
stanowić. 

Nie jesteśmy bynajmniej wo- 
góle przeciwnikami egzaminów. 
Egzaminy są kontrolą i młodzie- 
ży i nauczyciela. Tylko w kra- 
jach o niesłychanie wysokiej kul 
turze możnaby sobi» wyobrazić 
system szkolny funkcjonujący 
bez jakichkolwiek egzaminów. 
Nie osiągnęliśmy jeszcze tego 
wysokiego poziomu i nie może- 
my sobie pozwolić na luksus ich 
zniesienia. Nasza młodzież — z 
tych czy innych względów — 
przechodzi obecnie niewątpliwie 
przez okres poważnego nierób- 
stwa i lekceważenia nauki; nasi 
nauczyciele — źle wynagradza- 
ni, zajęci troskami materjalne- 
mi, przeciążeni niepotrzebnie t. 
zw. pracą społeczną, niewiele 
mającą współnego z ich właści- 
wym obowiązkiem szkolnym, po- 
za tem nie najświetniej naogół 
muszą także 
Byliśmy też 


|zawsze przeciwni np. pomysłowi 
zniesienia matury i protestowa- 


łibyśmy w dalszym ciągu, gdyby 
do tego dojść miało. 

Czy jednak takie trzy egzami- 
ny to już nie za dużo? 

Władze szkolne wystawiają 
tem samem naszemu nauczyciel- 
stwu świadectwo nieufności do- 


(prawdy aż nadmierną liczbę ra- 


zy. Najpierw to świadectwo wy- 
stawia się szkole powszechnej. 
Gdyby jej opinja była lepsza, wy 
starczyłoby przecież dla przyję- 
cia do gimnazjum jej Świadec- 
two, względnie, — przy .szczu- 
płej liczbie miejsc — konkurs 
stopni na świadectwach. Musi je- 
dnak ta szkoła pracować nie- 
szczególnie i muszą o tem wie- 


dzieć nasze władze szkolne, je- 
żeli zdecydowano się zaprowa- 
dzić procedurę inną: egzamin 


wstępny do gimnazjum. To sa- 
mo powtarza się w stosunku do 
gimnazjum. 

Najgorsze zaś w tem wszyst- 
kiem jest to, że ta nieufność jest 
w gruncie rzeczy... uzasadniona. 
Gimnazjum wałczy u nas z braka- 
mi wykształcenia uczniów szkół 
powszechnych, liceum z brakami 
uczniów gimnazjum, — no, a 
potem już z brakami pozosta- 
wionemi przez liceum walczy 
nasz uniwersytet czy politechni- 
k-. Z murów tych uczelni docho- 


dzą z roku na rok wieści coraz| tem odkryciem przerażonego pro 


niemal z ponurą groteską. Do 
słynnego  bukiecika kwiatków 
przytoczonych tego roku w Se- 
nacie przez profesora Bartla mo- 
glibyśmy dołączyć wiele wcale 
'charakterystycznych kwiatusz- 
ków. 

Tak więc np. w jednej z war- 
szawskich uczelni wyższych pod 
czas egzaminu historycznego wy- 
szło na jaw, iż egzaminowana 
studentka była przekonana, że 
Mieszko 1 panował w.. pierw- 
szym wieka. Na zapytanie, dość 


bardziej niepokojące, graniczące! fesora, czy przed, czy po Chry- 


NIEŚWIADOMYCH 
POUCZYĆ... 


jest obowiązkiem każdego 


kto rozumie, iż oszczędności 


składane systematycznie 


zabezpieczają przyszłość. 


P.K.O. 
PEWNOŚĆ — ZAUFANIE 


WIRES RZŃ O OTGZERE YZ ZYCZE. DOYLE SRC UZO OZ TZZZC ZZA E E CZP OZPZONACRKOAAĆ ZA 
W świeśie mresta 


S$pekulacia na faszyzm 


„ABC“ ponawia swoje chwyty an- 
tydemokratyczne, spekulując naiw- 
nie na włoski faszyzm: 

„Krążą pogłoski o rozmowach, ja- 
kie miały się odbyć pomiędzy Musso- 
linim a Hitlerem. Według tych pogło- 
sek Mussolini usiłował przekonać Hit- 
iera, że należy odłożyć termin rozpo- | 
częctą konfliktu wojennego, 

W tych warunkach należy ułatwić | 
Włochom ich polityke, któraby cheia- | 
ła osiągnąć utrzymanie pokoju. Pod- 
stawowym warunkiem, któryby dawał 
Włochom możność prowadzenia tego | 
typu polityki, byłoby usunięcie z wy- 
stąpień czynników  antyniemieckich 
wszelkich momentów  ideelogicznych. 


Włochy muszą mieć przekonanie, że | 


będą mogły prowadzić swoją politykę 
nacjonalistyczną nawet wtedy, gdy 
Niemcy poniosą klęskę. 


O ile tych gwarancyj mieć nie bę- | 


dą, Włochy pójdą na wojnę, chociaż 

tej wojny nie cheg“, 

Jak wyglądają „argumenty“ te i 

ino nadobne v świetle rzeczywistości 

egrespondencji z 
mszyńskie- 


zonowy publicysta), że dła propagan- 

dy anty-osiowej, antymonachijskiej w 

Angiji nie ruiałą zmaczenła ta demo- 
kratyczna  publieystyka, która stale 

wskazywała na groźną dła całej kul- 

tury postawę ideologiczną faszystow- 
skiego bloku?“ 

„Czy p. J. Z. zastanawiał się nad 
treścią enuncjacyj prezydenta Rocse- 
| velta j jego przyjaciół? Przecie stale 
| podkreślają momenty ideologiczne w 
| polityce Hitlera i Mussoliniego oraz 
| niebezpieczną okrutną (a zgodną z 
I tdeolk ogją) praktykę obu wodzów? 
| Jeśli zapomnimy o ideologfi obu part 
|nerów „osi“, osłabimy cały zespół 
| państw antyosiowych. Czy panu d. Z. 
| zależy na takiem osłabieniu ? Sądzimy, 
|że nie! I nie może załeżeć, bo Polsce 
musi zależeć na zdyskredytowaniu nie 
| bezpiecznych przeciwników; zdyskre- 
dytowaniu i osłabieniu“. 

Dla kształtowania się stosunków 
wewnętrznych w Polsce wielee zna- 
mienny jest wspólny front i ta sa- 
ma argumentacja antydemokraty- 
czna ze strony „ABC“ i „Gazety 
| Polskiej“. 


Wzrok na Gdańsk 


szczególnie jeśli chodzi o reakcję 
Warszawy na wypadki, rozgrywające 
się w Gdańsku, Nie ułega wątpliwości, 
że zdecydowane i ostateczne ostrzeże- 
nie pod adresem Niemiec, zawarte w 
mowie lorda Halifaxa, miało swe źró- 
dło również w przygotowywaniu Niem 
ców do zamachu w Gdańsku. Wielka 
prasa polityczna wymieniając Gdańsk 
stwierdza, że wszelka próba Niemiec 
przeprowadzenia siłą zmian w Gdań- 
sku, byłaby hasłem do powszechnej 
wojny, w której Angłja 1 Francja bez 
wahania przysziyby z całą swoją po- 
tega z pomocą Polsce. 

W obecnym swym nastroju społe- 
czeństwo angielskie domaga się 
wprost, by lew brytyjski, przestow- 
szy się wstydzić swych pazurów, za- 
demonstrował przed światem, że go- 
tów jest w każdej potrzebie ich użyć”. 


Maskwa nie gotowa 


W „Naszym Przeglądzie" Regnis 
interesuje się pytaniem, czy armja 
sowiecka zdolna jest do ofenzywy i 
czy potencjał przemysłowy Sowie- 
tów odpowiada potrzebom technicz- 


nym: 
„Odpowiedzi na pytanie nie należy 
gapka w prasie zagranicznej. Wystar- 


ó gazety sowieckie za 0- 
kx. ustalić całkowicie 
nych, gatunku 
rzemysło- 


ecej uczyć, mniej egzaminować 


Wnioski po zakończeniu roku szkolnego 


stusie, obraziła się, iż profesbr 
stroi sobie z niej żarty i odpo- 
wiedziała, że w„oczywiście” w 
pierwszym po Chrystusie. Inny 
kandydat w tejże uczelni temuż 
samemu profesorowi oświadczył, 
iż maszyna parowa wynałcziona 
była... w XI w.... we Florencji. 
Gdzieindziej — tym razem już 
w uniwersytecie — podczas egza 
minu z historji starażytnej, kan- 
dydatka wiedziała wprawdzie, że 
starożytna Numidja to jest m. 
w. dzisiejszy Alger, a Maareta- 
nja — Marokko, ma niedyskre- 
tne jedmak pytanie profesora 
(profesorowie bywają czasami 
bardzo niedyskretni!), nie umiała 
powiedzieć, ani w jakiej części 
świata kraje te leżą, ani, tem 
bardziej, jaki jest ich ustrój, do 
kogo należą!.. I to wszystko dzi 
staj, kiedy sprawa Tunisa nie 
schodzi poprostu ze szpalt gazet! 
Fakt, iż coś podobnego mogło 
się zdarzyć, iż ktoś mający poł- 
ską maturę, mógł powiedzieć, że 
Mieszko 1 panował w pierwszym 
nieku, świadczy, pyy całej po- 
błażliwości iż w szkołach na- 
szych mie dzieje się dobrze 1 że 
nie spełniają one w całości swych 
owiądów wychowawczych. 

Czyż można w tych warun- 
kach znieść egzaminy? — może 
ktoś zapytać nie bez pozornej 
słuszności 

Podkreślaliśmy już raz, 
jesteśmy zwolennikami _ zniesie- 
nia wszystkich egzaminów — 
zdrowy rozsądek mówi nam je- 
dnak, iż tylko kentrola nie może 
zmienić sedna rzeczy, i że chcąc 
przeprowadrić reformy, trzeba 
sięgnąć do głębi, do sedna zagad- 
nienia. Naszem zdaniem, ucznio- 
wie nasi są poprostu źle, za ma- 
ło uczeni. Tego słanu rzeczy nie 
zmienią oczywiście egzaminy — 
tu trzeba się poważnie zastano- 
wić nad poważnemi środkami 
zaradczemi. 


iż nie 


Ch. 


— Owszem, 

— ©zy są jakieś wady? 

— Nic szczególnego: mankiety zro- 
bione nieprawidłowo, niezgrabnie u- 


— Innych wad pan nie widzi? 

— Owszem szyto je z różnych ma- 
terjałów. 
lg Przez ile rąk przechodzą te spod- 

— Przez osiem, prócz kontrolerów, 

Przytoczywszy wiele innych przy 
kiadów złego gatunku fabrykatów 
sowieckich (np. motory w trakto- 
rach), sądzi autor, że w warunkach 
obecnych Anglja i Francja będą 
mogły korzystać w zwiększonej mie- 
rze z surowców sowieckich i kończy 
wnioskiem następującym: 

„Całkowite wyzyskanie możliwości 
ofenzywnych nastąpić może Jedynie w 
tym momencie, gdy Związkowi Ra- 
dzieckiemu uda się wyjść z tępego 
zaułka, poprawić gatunek produkcji. 
Czołg jest odpowiednikiem traktora. 
Złe funkcjonowanie motorów w kom- 
bajnach świadczy częściowe © gatunku 
motorów sowieckich w samolotach. 

„Witryna braków”, konieczność wal 
ki z defektami wpływa również na o- 
słabienie aktywności Sowietów w dzie- 
dzinie polityki zagranicznej, unikanie 
zaczepki za wszelką cenę“. 


Wielkie drogi wodne 


„Czas“ przemawia za stworzeniem 
ielkiej drogi wodnej między Bałty« 
n a Morzem Czarnem długości 
| km.: 


wykazania, Że pełna realiza- 
jest żakiemś marzeniem. Ściętej 
"zeba przypomnieć, że wymaga 
uszów nie większych niż te. 
chczas przeznaczyliśmy ma 
portu gdyńskiego i miasta 
też centralnego okręgu prze 


acji przypominamy te dwo 
fęcia. Nasze Inwestycje mo! 
lny okręg przemysłowy do 
'orzeniu systemu mowocze- 
podnych, dadzą nam pełne 
dareze”, 


i „dka : 


i Anglja wypelni zobowiązania wohec Polski 


Silny oddźwięk mowy Halifaxa w opinji brytyjskiej 


LONDYN, 30.6. Przemówienie lor- 
da Halifaxa wywołało w społeczeń- 
stwie brytyjskiem bardzo silny i 
korzystny oddźwięk. Prasa angiel- 
ska bez wyjątku ocenia przemówie- 
nie ministra Spraw Zagranicznych 
jako  najdonieślejszą  enuncjację 
rządową na temat sytuacji między- 
narodowej od wielu lat. 

Dzienniki podkreślają, że lord 
Halifax był istotnie wyrazicielem 

* poglądów i nuezuć całego narodu 
brytyjskiego bez różnicy przeko- 
nań politycznych. 

„Times“ pisze m. inn.: Obecnie 
po jednej stronie jest stara idea 
panowania nad innymi, po drugiej 
nowa idea — międzynarodowej ko- 
operacji. Egoistycznemu nacjona- 
lizmowi przeciwstawia się idea eu- 
ropejskiego braterstwa wolnych 
państw. W. Brytanja zajęła miej- 
sce przodujące wśród tych, którzy 
wierzą w wolność państw i jedno- 
stek, w sprawiedliwość dla wszyst- 
kich i w załatwienie sporów dro- 
gą rokowań. 

Dopóki te zasady nie zostaną 
przemocą zakwestjonowane, dopóty 
nie zostanie zadany żaden cios, nie 
padnie ani jeden strzał, lecz naród 
brytyjski ma głębokie przekonanie, 
że tylko w razie tryumfu tych za- 


sad warto jest żyć i że zasadom. 


tym hołduje przeważająca więk- 
szość ludności. 

Z pozycji, jaką W. Brytanja 0- 
beenie zajęła ze wszystkiemi jej od- 
powiedzialnościami i wszystkiemi 
konsekwencjami 
odwrotu. 

„Daily Telegraph“ oświadcza, Że 


deklaracja lorda Halifaxa ma cha- 


Hitler zrezygnował 


Nie wygłosi dziś mowy) 
BERLIN. 30.6. Rozeszła się tu) 


dziś pogłoska, że kanclerz Hit- 
ler nie skorzysta z nadarzającej 
się sposobności wygłoszenia prze 


mówienia podczas spuszezania na' 


wodę nowego krążownika w Bre- 
mie. 

Mówi się, że kanelerz Hitler 
mie wyjedzie do Bremy, lecz re- 
prezentować go tam będzie admi- 
rał Raeder. 


Dwa wyroki śmierci 


w Austrii 


WIEDEŃ. Sąd w Innsbrucku ska 
zał dziś na karę Śmierci dwóch 
członków Heimwehry Penza i To- 
machka za zamordowanie narodo- 
wego socjalisty kpt. Honomichla, 
b. zastępcy komendanta Innsbrue- 
ka, oraz członka Heimwehry Mar- 
tine na 10 lat ciężkiego więzienia za 
współudział moralny w mordzie, 

Morderstwa tego dokonano jesz- 
cze przed przyłączeniem Austrji do 
Niemiec. 


Flaga protektora 
Czarno- biało-czerwona 
ze swastyką 


napewno nie ma 


| 


I 
i 


rakter ostateczny. Po przemówie- 
niu lorda Halifaxa jasne być po- 
winno dla wszystkich, że zobowią- 
zania brytyjskie zostaną bez wa- 
hania i-w pełni wypełnione. 
Naród brytyjski decyzję już po- 


wziął, a decyzja ta jest jednolita, 

„Manchester Guardian“ podkre- 
śla, że Niemcom nie powinno się 
pozostawić żadnych wątpliwości, że 
W. Brytanja jest tak samo goto- 
wa i zdecydowana do wypełnienia 


swoich zobowiązań wobec Polski, 
jak Polska zdecydowana jest do o- 
brony swoich praw na Bałtyku. 
Wczorajsza deklaracja Prezydenta 
Mościckiego znajduje pełne popar- 
cie W. Brytanji. 


Na agresie odpowie W. Brytania siłą 


Jeszcze {edno ostrzeżenie 


LONDYN, 30.6. Minister Burgin, 
stojący na czele utworzonego nie- 
dawno ministerstwa Zaopatrzenia, 
odbył niedawno podróż inspekcyjną 
po Szkocji, celem przeprowadzenia 
lustracji w tamtejszych zakładach 
przemysłowych, pracujących na po- 
trzeby wojska. 

W dniu czorajszym minister wy- 
głosił w Glasgow przemówienie, w 
którem przedstawił wyniki inspek- 
cji. 


Rezerwy zaopatrzeniowe Anglji 
są dziś olbrzymie. Zwiedzając o- 
środki przemysłu, pracującego dla 
obrony narodowej, miałem możność 
przekonać się — mówił Burgin — 
w jak szybkiem tempie, nieżależnie 
od istniejących już zapasów, postę- 
puje naprzód produkcja sprzętu i 
zaopatrzenia dla wojsk brytyjskich. 
Sytuacja, w jakiej znajdujemy się 
dziś pod tym wzgłędem, pozwala 


nam stać twardo na stanowisku, że 
żadne rewindykacje poparte jedy- 
nie argumentem siły nie będą bra- 
ne pod uwagę. 

Jesteśmy zdecydowani bronić po- 
koju, ale istnieją granice, poza któ- 
re W. Brytanja i jej Imperjam ni- 
gdy nie będzie mogła się posunąć. 
W -razie jakiejkolwiek groźnej a- 
gresji W. Brytanja wykaże swą 
siłę. 


Czy usłyszą w Berlinie 


Francuskie sfery rządowe o ostrzeżeniu Halifaxa 


PARYŻ, 30.6. Agencja Havasa 
formułuje wrażenia, jakie we fran- 
cuskich kołach politycznych wywo- 
łało przemówienie lorda Halifaxa: 
| Jasność myśli i żywość formy 
| przemówienia brytyjskiego mini- 
stra Spraw Zagranicznych, wywar- 
ły w Paryżu jaknajsilniejszy od- 
dźwięk. i 

Francuskie koła dyplomatyczne 
uznały przemówienie to za jedną z 
najważniejszych deklaracyj, złożo- 


dzialnych kierowników polityki 
brytyjskiej, polityki, której wyty- 
czne rządko kiedy były sformuło- 
wane z taką jasnością i zdecydo- 
waniem, 

Sfery rządowe Francji, zarówno 
jeśli chodzi o czynniki kierujące 
polityką zagraniczną, jak i we- 
wnętrzną, z pełną  solidarnością 
przyłączają się do stanowiska za- 
jętego przez brytyjskiego ministra 
iz żywym zadowoleniem podnoszą 


nu i Paryża. W sytuacji, jaka wy- 
tworzyła się po wezorajszej mo- 
wie lorda Halifaxa, pozycje, zajmo- 
wane przeż poszczególne mocarstwa 
zostały sprecyzowane bez najmniej- 
szych niejasności. 

W tych warunkach należy żywić 
nadzieję, że w chwili, gdy położenie 
międzynarodowe na wschodzie Eu- 
ropy zdaje się wehodzić w okres 
nowego napięcia, ostrzeżenie rzuco- 

| ne przez kierownika Foreign Office, 


nych kiedykolwiek przez odpowie- | pełną wspólność poglądów Londy- | będzie słyszane w Berlinie. 


Henlein miota pogróżki 


Ostry atak na Czechów. 


PRAGA, 30.6. Gauleiter Henlein 


przybył wczoraj z oficjalną wizytą 
do Pragi. 
Ulice, któremi przejeżdżał oto- 


czone były szpalerami policji. 

Wieczorem wygłosił Henlein pół- 
toragodzinną mowę w wielkiej hali 
targowej, wypełnionej po brzegi 
Niemeami,  przetransportowanymi 
do Pragi z całego terytorjum Czech 
i Moraw. 

Podkreślająe, że stan obecny, o 
ile chodzi o zewnętrzny układ sto- 
sunków między Czechami i Mora- 


wami a Rzeszą jest ostateczny i 
niezmienny, ;Heniein. zapewnił, że 
Niemcy nie mają zamiaru użycia 
gwałtu i samowoli w stosunku do 
narodu czeskiego i są gotowi za- 
pomnieć o wszystkich krzywdach. 

Wbrew jednak temu zapewnieniu 
Henlein w dalszym ciągu mowy wy- 
powiedział pod adresem Czechów 0- 
stre ostrzeżenie i pogróżki, stwier- 
dzając, że tam, gdzie chodzić będzie 
o utrzymanie status quo, Niemcy 
nie cofną się przed niczem. 


Teza Palaekiego — ciągnął Hen: 
lein — jakoby naród czeski mógl 
istnieć, żyjąc z Niemcami w nie- 
zgodzie — jest fałszywa. Istnieją 
tylko dwie możłiwości: albo Czesi 
zrozumieją język historji, albo zgi- 
ną. 

Zwracając się następnie do Niem- 
ców, Henlein mówił: „Czas próby 
i dobrej woli nie będzie trwał dłu- 
go. Wierność i dyscyplina są obec- 
nie najwyższym przykazaniem 
Niemców. 


Porażka izolacionistów 


Zmiana ustawy © neutralności U. S$. A. 


WASZYNGTON, 30.6. Izba Ke- 
prezentantów odrzuciła %1 głosami 
przeciwko 53 projekt republikani- 
na Tinkhama, który przewidywał 
utrzymanie dotychczasowej ustawy 
o neutralności z odrzuceniem wnio- 
sku zmieniającego ustawę,  wnie- 
sionego przez Blooma. 

Przed odrzuceniem projektu Tink 


PRAGA, 30.6 Na mócy dekretu | hama Izba Reprezentantów odrzuci- 
kanclerza Rzeszy, ustanowiona zo-| ła 195 głosami przeciwko 68 wio- 


stała specjalna flaga 
Rzeszy dla Czech i Moraw. 

Flaga, złożona z trzech pól: czar- 
nego, białego, czerwonego, 
środku czarny znak swastyki. 


nosi w; 


| Izba 


protektora | sek demokraty Allena, proponująey 


całkowite anulowanie ustawy o ne- 
utralności. 

Po odrzuceniu projektu 
Reprezentantów 


Allena, 
przyjęła 


„łdjotyczna” polityka W. Brytanii 


Niewybredne zwroty dr. Goebbelsa 


BERLIN, 30.6. Minister Propa- 
gandy, dr Goebbels zabrał ponow- 
nie głos na łamach dzisiejszego 
„Voelkischer Beobachter“, 

W dłuższym artykule wstępnym 
polemizuje on ponownie z angielską 
„polityką okrążania* i nie szczęg 
TLondynowi niewybrednych z 
tów, które nie osiągając zami 
nego celu, kompromitują ję 
autora. 

Myślą przewodnią artyk 
ośmieszanie Anglików i „ił 
nej“ — jak pisze dosłown 
bels — polityki W. Bryta 


wykazanie „bezsilności i 
Anglfi, której — jak dowd 
ster „nikt już się nie boi‘ 
Anglicy poszukują drog 
mienia z narodem nien 


pisze dr. Goebbęjs 
jedna drogaz 
kanclerzą 

dostą 


dodatek do wniosku Blooma upo- 
ważniający kongres i prezydenta 
Stanów do wspólnego dyskrecjonal- 
nego decydowania o istnieniu sta- 
nu wojny. 

Wreszcie 159 głosami przeciwko 


157 Izba przyjęła wniosek ustana- 
wiający embargo na broń i amuni- 
cję, z tem zastrzeżeniem, że em- 
bargo nie będzie stosowane wobee 
paliwa płynnego, samochodów i sa- 
mołotów. 


Awangardy agresji 


Wizyty niemieckie w krajach bałtyckich 


TALLIN, 30.6, Przybyli tu wezo- 
raj z Berlina dyrektor ` wydziału 
wschodniego w Urzędzie Spraw Za- 
granicznych Rzeszy, Kleist i kie- 
rownik wydziału kultury tegoż mi- 
nisterstwa, Boening, przyjęci zo- 
stali przez wiceministra Spraw Za- 
granicznych Epika i szefa wydzia- 


a celem przyjazdu urzędników nie- 
mieckich jest zapoznanie się z miej- 
scowemi warunkami. 
HELSINKI, 30.6. 
kiego Sztabu Generalnego, gen. 
Hałder, udał-się dzi 5 i 
gdzie był obeg 
artylęzji 


Szef niemiec- 


A Berlin ironizu.e 


Ataki na W. Brytanię, 


Halifaxa i Churchilla 


BERLIN. 30.6. Każde wystąpie- 
nie brytyjskich mężów stanu bez 
względu na akcenty pokojowe, od- 
rzucane jest w Berlinie bez zasta- 
nowienia. 

Umiarkowane i spokojne prze- 
mówienia członków gabinetu brytyj 
skiego wywołują każdorazowo zło- 
śliwe komentarze prasy niemieckiej, 
stwierdzające wyraźnie, że Rzeszy 
nie zależy bynajmniej na odpręże 
niu zaognionej sytuacji międzyna- 
rodowej i ustaleniu trwałego poko 
ju. 

Ironicznie przyjęto 1 wczorajsze 
przemówienie lorda Halifaxa i o- 
negdajsze wystąpienie Churchilla. 

Zdaniem prasy niemieckiej wy- 
stąpienia te wykazują, iż to An- 
glja narusza pokój i porządek eu- 
ropejski. To, czego nie może po- 
wiedzieć członek gabinetu, wypo- 
wiada za zgodą jegó Churchill. 

Argumenty lorda Halifaxa, pisze 
„Deutsche Allgemeine Ztg.* nie 
wytrzymują krytyki. Plaidoyer bry 
tyjskie — oświadcza dziennik — w 
którym agresywny ton ustępuje ko 
lejno miejsca zapewnieniom © po- 
kojowych zamiarach, wywołuje wra- 
żenie równie dwuznaczne, jak cały 
zapoczątkowany przez Anglję nowy 
kurs polityki. 


Ambasador ż Londynu 
wezwany do Białego Domu 


Zaprzeczenie 


ambasady U. $. A. 


WASZYNGTON. 30.6. Według o- 
trzymanych tu wiadomości, amba- 
sador St. Zjednoczonych w Londy- 
nie Kennedy zarezerwował sobie 
miejsce na „Yankee Clipper", któ- 
ry wylatuje z Southampton i w so 
botę przybędzie do Nowego dor- 
ku. 

W. departamencie Stanu oświad- 
czono, że na temat podróży amba- 
sadora nie ma żadnych wiadomości, 
natomiast w .kołach politycznych 
twierdzą, żę ambasadora. Kennedy 


"wezwał prezydent Roosevelt, pra- 


gnąc omówić z nim sytuację euro- 
pejską. 

LONDYN. 30.6. Z kół zbliżonych 
do - ambasady amerykańskiej za- 
przecza się, jakoby ambasador 
Kennedy zamierzał jutro odłecieć 
samolotem do St. Zjednoczonych. 


Jednomyślnie ratyfikowane 


układy turecko-francuskie 


ANKARA, 30.6. Zgromadzenie 
Narodowe uchwaliło jednomyślnie 
334 głosami wśród oklasków pro- 
jekt ratyfikacji układów francusko- 
tureckich, regulujących ostatecznie 
kwestje terytorjalne pomiędzy Tur- 
cją i Syrją oraz przyłączających 
Sandzak Aleksandretty do Turcji. 


„Spis” złota 
w Japonii 


TOKJO, 30.6. Jak donosi agen- 
cja Domei, jutro rozpoczyna się w 
całej Japonji spis złota. 

Wszystkie osoby prywatne i spół- 
ki handlowe obowiązane są zade- 
kłarować ilość posiadanego złota. 

Dotyczy to również cudzoziem= 
ców, którzy jednak nie będą we- 
zwani do sprzedawania złota rządo- 
wi japońskiemu. 

Jak  obliczają, wartość złota, 
znajdującego się w rękach prywat- 
vnosi 200 — 800 miljonów 


Pisze co widziałfem 


(o słychać 


Każdy robi swoje — całość 


„Z miejsca postoju” — tak naj 


Ale przydały się inne, potężne 


leży cechować tę korespondencję | bastjony, skierowane w drugą stro 


wysyłaną (tylko tyłe powiem) z 
pogranicza. 

Piszę ją po przejechaniu wie- 
lu setek kilometrów, ciągle szla- 
kiem granicznym, poprzez mia- 
sta i wsie, poprzez rzeki, mosty, 
lasy i wąwozy. Poprzez równiny 
odkryte, gdzie spotykałem masko- 
wany, szary hełm piechoty i po- 


luje orle pióro podhalańskiego 
strzelca. 

Piszę to przy radjoodbiorniku | 
z którego grzmią jeszcze słowa 
ministra Kiihna głoszone z try- 
buny w Warszawie z okazji dni 
morza 

„Polak istotnie stał się mądry 


po szkodzie”... 
Dodałem do tego drugie przy- 
słowie „strzeżonego Pan Bóg 


strzeże” i tak powstała myśl tego 
„anonimowego reportażu. 

Współtwórcami jego są wspa-/ 
niałe filmy „Francja czuwa”, 
„Dla Ciebie Połsko”, piękne fra- 
gmenty filmowe z życia naszej 
sławnej armji i wreszcie (wy- 
baczcie!) krzykliwa reklama *,„gli- 
nianej twierdzy w piasku*—linji 
Zygfryda. 

Obraz działa wspaniale na wy- 
obraźnię. Nie odmaluje tego z peł- 
nym realizmem nieudolne pióro. 
To też nie kusi się o to. 

Ale podróż przez pogranicze 
nie może, w tych czasach, pozo: 
stać bez echa. 

Najpierw ciśnie się na usta py-| 
tanie. 

Jak łam jest? 

Odpowiedź brzmi: 

O wiele spokojniej niż w cen- 
irum kraju. 

Na pograniczu zgodnie współ- 
pracują dwa elementy — wojsko 
i ludność cywilna — nawzajem 
sibie nie przeszkadzając. 

Wojsko robi co do niego nale- 
ży. Pracuje stałe, konsekwentnie, 
planowo — w tempie... wojsko- 
wem. Ludność cywilna pracuje 
normalnie. Warsztaty tworzą i 
rozwijają się normalnie, pogróż- 
ki i alarmy zza granicznej ścia- 
ny, rozbijają się o potężny mur 
wspólnych myśli dążeń. 


x 

Weźmy dla przykładu miastecz 
ko graniczne (nazwijmy je) X 
— na północy kraju, 

Ludność wie doskonale że woj- 
sko uczyniło wszystko ażeby za- 
bezpieczyć „cywiłów” przed za- 
skoezeniem. Sądziła jednak, że 
przygotowania wojskowe zahamu | 
ja, a conajmniej ograniczą nor: 


z, S 


malny plan inwestycyjny. Niej 
podobnego! W roku ubiegłym | 


zbudowano w tem miasteczku ob- 
szerny budynek szkolny. Nie zdą- 
żono tylko wykończyć fasady. W 
tym roku Fundusz Pracy pospie- 
szył z kredytami i oto teraz 
gmach. otoczony wieńcem wsną- 
niałych drzew, połvSzag 
ścianami 
wol 


nę, patrzące groźnemi oczodołami 
w stronę „„prołektorów”. 

Zaludniły się one, błysnęły sta- 
lą i promieniami reflektorów. 

I na szosie przydały się, u 
przyczółku mostowego, zapory be 
tonowe niedostępne dla czołgów 
i pancerek. 

Wśród tych zapór ledwie prze- 


zik” — samochód wojsk zmoto- 
ryzowanych. 

A przy moście, obok przedsta- 
wicieli władz celnych i policyj- 
nych, czujnie trwa posterunek ob- 
serwacyjny: oficer i podchorąży 
z lornełami przy PCC 


Inne znów miasto, spowiłe w; 


dym z kominów fabrycznych wi- 


dzimy w szarej poświcie przede- | 
przez „góry, góreczki” gdzie kró- ślizguje się zwinny wojskowy „ła- | dnia Opary mgieł porannych wol-| okiem ciekawego 


mad granicą 


sama się złoży 


no rozsnuwają się z nad łąk, 
ukazując równe, daleko w dali 
ginące, szeregi zapór powleczo- 
nych kolczastym drułem. 

Obok toru kolejowego, wśród 
prowizorycznego zamaskowania, 
posterunek wojskowy. Żołnierz 
z bagnetem na broni. Jakgdyby 
model do wspaniałego, propagan- 
dowego plakatu. 

Nie będziemy  wdzierali 
cywila 


się 
tam, 


GRAND PRIX POLSKI 
Puhar Pana Prezydenta R. P. 


PRONASZKO, 


i szereg innych nagród 


W MIĘDZYNARODOWYM RAIDZIE R. 
zdobył P. STEFAN 


P. 


na seryjnym 


RENA U L F —PiiwAQUATRE 


Wszystkie Gzy 
w raidzie, wy 


samochody Renault, startujące 
azały dzięki swej niezwykłej 


wytrzymałości i wybitnym technicznym zaletom 


wielką przydatność na warunki polskie 
i przybyły na meię'bez żadnych defekiów. 


Wkrótce rozpocznie się sprzedaż montowanych 
w kraju samochodów osobowych i ciężarowych 


RENAULT 


Wytwórnia Samochodów i Wyrobów 


„FABLOK' S, A. 


„Mazury z Polską połącemy* 


Piękna uroczystość w Myszyńcu 


(b. p.) Pojechaliśmy do Kurpiów 
na ich wielkie święto: wręczenie 
przez nich trzech ręcznych karabi- 
nów maszynowych miejscowemu 
oddziałowi Straży Granicznej. Po- 
jechaliśmy z wycieczką organizo- 
waną przez Polskie Radjo, które 
zabrało z sobą również jeden z 
trzech swoich wozów megafono- 
wych dla prowadzenia propagandy 
wśród ludności z tej, a nawet i z 
tamtej strony granicy. 


Na rynku w Myszyńcu wokół wi- 
dać barwne plamy ubiorów kobie- 
cych, mundury Straży Granicznej i 
Obrony Narodowej, sztandary i fla- 
gi, pośrodku zaś przedmiot naj- 
większego zainteresowania — trzy 
karabiny maszynowe. Trzeba znać 
biedę ludu kurpiowskiego, żeby zro 

n..tej ofiary, Prze- 
«na wyciecz- 


my 


Metalowych 


Warszawa — Zgoda 8 


ły słowa „Mazury z Polską połące- 


LJ 
Z Myszyńca bardzo jest blisko do 
granicy Prus Wschodnich, za którą 
żyje na przestrzeni setek kilome- 
trów kwadratowych ten sam lud 
kurpiowski, oficjalnie zwany „Preus 
sische Masuren''. 
Dla tych, którzy są z tej strony 
granicy Polski Radjo urządziło au- 
dycję. 


Krzyk ludzi głodnych 
„Rzesza nas zje” 
a ._e . n Z299 
i „Iajcie nam jeść 
Na terenie dawnej Austrji coraz 
bardziej odczuwać się daje brak ar- 
tykułów pierwszej potrzeby. Wsku- 
tek tego wzrasta niezadowolenie w 
szerokich masach ludności, wśród 
i odawane z ust do 


RZE 


z h rozi 
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Obsługa wozu megafonowego za- 
częła nadawać piosenki wojskowe i 
przemówienia patrjotyczne. 

Podczas nadawania piosenki: 
„Wojenko, wojenko* szedł akurat 
linją graniczną niemiecki strażnik. 
W pewnej chwili zatknął sobie u- 
szy i zaczął galopować do budyn- 
ku urzędu celnego. Była to widocz- 
nie jedna z pierwszych ofiar „woj- 
ny nerwów”... 

Megafony Polskiego Radja sły- 
chać na pięć kilometrów dokoła. 
Spełniają one doniosłą rolę pro- 
pagandową, a spełniają ją dosko- 
nale. W pewnej chwili speaker o- 
znajmił, że „na wszystkie zakusy, 
ataki i bezczelne propozycje ma- 
my tylko jedną odpowiedź“. Chwi- 
la oczekiwania... i z megafonu roz- 
lega się ta odpowiedź, a mianowi- 
cie: gromki śmiech, donośny, szcze 
ry, serdeczny Śmiech. Kurpie ota- 
czają wóz, cieszą się, śmieją, wy- 
ima. woje uznanie dla tej słusz- 
eoOdpowiedzi. 
ja na zakończe- 
jedzie te- 

będzie 


7y, 
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gdzie nas nie potrzeba. 
Obróćmy zało oczy ku osie- 
dlom cywilnym. Każda stącyjka 
kolejowa, każda wieś jest przy- 
gotowana .do obrony przeciwłot- 
niczej. Na widocznych miejscach 
instrukcje. Sygnały alarmowe, 
drogowskazy i tablice informacyj- 


ne. Tutaj punkt sanitarny, tu 
drużyna odkażająca, ówdzie 
schron. Kwatera Kierownictwa 


O.P.L. wyraźnie oznaczona. 

Tu i owdzie wpadamy w ieren 
ćwiczeń obrony biernej przeciw- 
lotniczo-gazowej. 

Dzielne drużyny kobiece uno- 
szą z zaałakowanego terenu po- 
zornie rannych. Jak mechanicz- 
ne „Roboty” wyglądają specjali- 
ści - dezynfektorzy w impregno- 
wanych kombinezonach, bucis- 
kach z ODA podeszwami. 


Na wielu stacjach  kolejo- 
wych spotykamy oddziały, Sza- 
rych, w pełnym ekwipunku. żoł- 
nierzy. Kobietom wyrywa się o- 


|krzyk pełen współczucia. 


— Boże! Oni tacy młodzi! 
Czy to transporty wojska? Czy 
to przegrupowanie bojowych ba- 


taljonów? 
— Nie! To zaczęły się wakacje, 
To hufce młodzieży szkolnej, 


wspaniałe, własnym kosztem wy- 
ekwipowane, udają się na letnie 
obozy I ćwiczenia. 

Nic nadzwyczajnego. Tak jest 
każdego roku; Tylko że w tym 
roku jakoś te wojenne pogoto- 
wie młodzieży wygląda bardziej 
„na serjo” — jakgdyby zbliżone 
do rzeczywistości. 

I znów trzeba stwierdzić: im 
bliżej granicy — tem ściślej zwią- 
zany jest z armią czynną — żoł- 
nierz - uczeń. 

Oczywiście, że nie brakuje ani- 
muszu i naszym, warszawskim, 
chłopcom. Nie chcę bynajmniej 
ich gotowości niedoceniać. Ra- 
czej do rywalizacji zachęcić. 

Takie oto jest pobieżne spoj- 
rzenie na nasze pograniczne miej- 
scowości. Ogólny wynik obserwa- 
cji: każdy robi swoje, w spoko- 
ju, ciszy, planowo. | 

Nikt nikogo nie podjudza, nie 
dopinguje. | 

Normalnego biegu pracy nie 
mącą sztucznie inscenizowane pa- 
rady, przemarsze, defilady. _ 

Na pograniczu oddech zapowia- 
danej grozy wojennej nie za 
truł życia ludziom, 

To już zwycięstwo w „wojnie 
nerwów”. 

A już ordery za spokój ducha i 
równowagę w życiu należy dać 
wszystkim tegorocznym gościom 
uzdrowisk. 

Większość naszych uzdrowisk 
leży w okolicach nadgranicz- 
nych. 

"l co tam widzimy? 

Kuracjusze spokojnie pociąga- 
ją ze szklanek kojące wody mi- 
neralne, okładają się borowiną, 
pluskają się jak rybki w ciepłych 
basenach, zalegają plaże, wypeł 
niają dancingi i sale widowisko- 
we. 

Tam każdy życzy sobie i swo- 
im sto lat szczęścia, zdrowia i... 
spokoju. 

Gdy zaś w ciche życie uzdrowi- 
kowe wpadnie jakiś panikarz 
ażony plotkarstwem, bywa od- 
1 osadzony na miejscu. 
Panie drogi, daj pan spokój. 
y przeszkadzają w kuracji 
pan mówi — wojna? Nie 
pan, ja mam jeszcze pić 
wodę dwa tygodnie. 
lrówisk wynieść można 
ikę — że przygranicze le- 
Ny: 

c na wakacje z centrui 
na kresy! W. Haras 
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Bec go w oś 


Dawniej, gdy państwa się brały 
za łby, 

To były przy tem różne ceregiele: 
Dwa rządy ryczały jak głodne Iwy, 
Które poczuły jedno zdechłe cielę. 


A ambasador — drab sztywny jak 
drąg— 
Wbijał się w mundur suto szyty 
złotem 
I ministrowi wręczał z rąk do rąk 
Dyplomatyczną rządu swego notę. 


Dziś w tej dziedzinie znaczny po- 
stęp jest, 

Gwizdać na taki barok obyczaju, 
Skutecznym ciosem zastąpiono gest: 
Podstępną w nocy okupacją kraju. 
Dawniej, gdy państwa się brały za 
łby, 
I zawierucha wybuchała zbrojna, 
To szary człowiek też schodził na 
PSY, 
Ale rozumiał, że wojna, to wojna! 


O definicję nie dbał. 


Chyba kiep 

Tylko nie wiedział, co ten wyraz 
znaczy, 

Że ten tego w kark, a ten tego w 
łeb 


I tak od wieków jest, a nie inaczej. 

Dziś znacznie trudniej ustalić tę 

rzecz 

I gdy ja, laik, na speca się narwę, 

Ten się uśmiecha: 

— Wojna? Dobrze, lecz 

Trzeba określić wpierw wymiar, 08, 

barwę. 

Jeśli czerwona — to taka jak 

krew, 

Ale modniejsza jest już wojna „bia- 

fa“ 

Wojna na słowa, co ryczą jak lew 
I robią więcej hałasu niż działa. 

Wchodzi też w modę (to ostatni 

krzyk) 

Tak zwana „mała“ wojna — w od- 

różnieniu 

Od wojny „dużej“. Smarkacz —woj- 

na,  sm$k! 

-Ona ma przyszłość w naszem po- 

koleniu. 

jej subtelny 

wdzięk 

Dyletantowi: to jest wojna, która 

dest dostępniejsza, budzi mniejszy 


Trudno zrozumieć 


lek. 

W zakresie wojen — to mała ma- 

tura.— 

Więc kiedy wojną dziś mi grozi 

ktoś, 

To jestem ciemny, jak tabaka w 

rogu 

I tylko jedno wiem: — Bęc! dra- 

nia w 0$, 

Ktokolwiek stopę postawi na pro- 
gu! 

As, Pik. 


Radykalny środek na mole 
i muchy 


Nie jest nim ani katol, ani osła- 
wiony flit czy inny płyn antymolowy. 
Opierając się na stosowanym od da- 
wna przez farmerów kalifornijskich 
wynalazku, którego istotą jest siatka 
druciana, naładowana lekkim prądem 
elektrycznym, w środku której pło- 
nie niebieskawem światełkiem lampka 
wabiąca owady, pewien inżynier fran- 
cuski skonstruował podobny typ lam- 
py dla użytku domowego. 

Lampa, włączona do sieci elektry= 
cznej spełnia jednocześnie rolę noc- 
nej lampki i zwabia wszelkiego ro- 
dzaju owady, które dotknąwszy siad- 
ki, otaczającej lampkę, giną rażone 
prądem elektrycznym. Wynalazca 
twierdzi, że sposób jego jest nie droż- 
szy od stosowanych obecnie chemi- 
cznych środków walki z owadami, 
a daleko od nich skuteczniejszy, 


Przez 30 lat nie wyrzekł 
ani słowa 


W jednem z besarabskich miaste- 
czek zmarł w wieku 65 lat szames 
miejscowej bóźnicy, Samuel From- 
mer, który tem się zapisał w pamię- 
mi, że przez 30 -lat nie przemówił do 
nikogo ani słowa.  Tajemnicę tego 
dziwnego zachowania się znał tylko 
miejscowy rabin, nie z bezpośredniego 
opowiadania Frommera, ale z relacji, 
jaką mu Frommer podał na piśmie, 


Przed 30 laty Frommer, wówczas 
80-letni zamożny kupiec, w czas 
sprzeczki z żoną rzucił na nią „p 
kleństwo", a  „bodajś się spa 
Traf chciał, że istotnie w kilką 
po tem przekleństwie żona Frq 
ra padła pastwą płomieni, Zaj 
na niej suknia od wybuchu 
ki spirytusowej. 

Frommer tak się przejął 
że udał się do miejscoweg 
prosząc, by mu nałożył po 
to bowiem przekleństwo Sq 
na żonę tak straszną śmie 
nakazał Frommerowi mil 
końca życia, 


WISŁĄ DO MORZA 


Codzienna, regularna, bezpośrednia ko- 


munikacja salonowemi statkami 


„ISTULA” 


Kabiny 2 i 4 osobowe z miejscami sypialnemi. Odejście 


z Warszawy do Gdyni o godz. 23.30 salonowe 
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17.30 wycieczkowe 


Informacji udziela i zamówienia przyj 


muje w Warszawie Kasa Zamawiań 
S-ki „VISTULA”, Mazowiecka 12, tel. 
216-31 i 637-97, oraz wszystkie Oddzia« 
ły i Agentury Vistuli na flnji Wisły. 
Poza tem wszystkie Oddziały I Ajen- 
eje Polskiego Biura Podróży „Orbis” w 
Warszawie i na prowincji przyjmują 
zgłoszenia na Indywidualne przejazdy 
oraz organizują wycieczki zbiorowe do 
Morza. Telefon Orbisu w Warszawie: 
099-08, 997-64, 991-19, 990-24, 264-11, 
285-87, 11-64-50, 10-29-49 i Centraline 
Biuro Turystyczne Orbisu tel, ZA 


Cuda naci jeziorami 


Blaski i cienie wizyty w Augustowie 


Jedną z najmilszych rzeczy w 
dziennikarskim zawodzie są wyciecz 
ki prasowe; wycieczki w okolice kra 
ju piękne i ciekawe, jak naprzykład 
jeziora Augustowskie skąd właśnie 
wracam. 

Tak się złożyło, że nie znałem do- 
tychczas tego pięknego zakątka Su- 
walszczyzny — krainy jezior, Jest 
to okolica pełna niewysłowionego u- 
roku, czaru i melancholijnej nieco 


pogody. 
W oprawie ciemnej zieleni lasów 
sosnowych, leżą jeziora — otwarte 


głębokie lustra wód pocentkowane 
bielą żagli. 

Szeroki oddech ma tutaj wiatr 
wiejący od niedalekiego już morza. 
Gdy nagle poderwie się — spiętrza- 
ją się w parometrowe fale; gdy ró- 
wnie nagle opadnie — nad jeziora- 
mi panuje znów ciszą, trudna do o- 
pisania, aż dzwoniąca w uszach, 
kojąca nerwy i dająca poczucie nie- 
skończonego oddalenia od ludzi, 
świata i jego spraw w przestrzeni 
i w czasie. 

Tak, nawet w czasie. Tutaj nad 
jeziorami panuje atmosfera Starej 
Baśni Kraszewskiego. Ta okolica 
puszcz i wód tak samo wyglądać 
musiała przed wiekami, te same 
musiały być nazwy jezior: Necko, 
Rozpuda, Białe, tak samo o zmro- 
ku rybacy zapuszczali swe czarne 
sieci w zieloną wodę. 

Gdy przyjdzie zmierzch, a łuna 
zachodu rozleje się krwią po jezio- 
rach, wielkiem przeżyciem jest zwy- 
kły wyjazd łódką na jeziora, 

Na purpurowej wodzie smołowo- 
czarnemi smugami znaczy się ślad 
łodzi; gdzieś z ponad lasu wytacza 
się już blady księżyc — nad głową 
niebo ciemniejące — dalekie, nie- 
osiągalne, na dole 114-metrowa głę- 
bia: doznaje się fizycznego niemal 
uczucia oderwania od rzeczywisto- 
ści, zawieszenia w przestrzeni, fan- 
tastycznej baśni. 

Gdy zapadnie noc — biała od 
księżyca, a wiatr przyniesie szepty 
trzcin z ponad jezior i melodyjny 
poszum  chwiejących się szczytów 
sosen — ma się wrażenie, że to 
westchnienie wszystkich, zakocha» 
nych z całego świata, którzy na- 
pewno tu, a nie gdzieindziej musieli 
przyjechać, by przeżyć swe marze- 
nie o szczęściu. 
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Nic więc dziwnego, że ten kraj, 
niedawno zresztą „odkryty“ ma 
swoich  fanatycznych wielbicieli, 
zwolenników, entuzjastów. Nic dziw 
nego, że są ludzie, którzy tutaj spę 
dzają każdą wolną chwilę, że jeden 


z ministrów bywa tutaj conajmniej 
raz na tydzień i że tutaj odbywa 
ważne konferencje, że ktoś tak za- 
kochał się w jeziorach, iż mówią o 
nim żartobliwie, że pracuje w War- 
szawie telefonicznie, siedząc w 
Augustowie. Nie dziwnego wresz- 
cie, że powstało tu parę pensjona- 
tów, że zbudowały sobie piękne przy 
stanie yacht-kluby, że wreszcie o- 
stątnio zbudowała hotel Liga Popie- 
rania Turystyki. Ale teraz zaczyna- 
ją się rzeczy mniej oczywiste. 

Z uroczystości poświęcenia tego 
hotelu uczyniono doniosły akt pań- 
stwowy. Pociąg specjalny z dziesię- 
ciu wagonów wiózł do Augustowa 
około 200 osób — dygnitarzy „naj- 
wyższego -kalibru', od ministrów 
począwszy. Wygłoszono dużo prze- 
mówień pełnych powagi, poruszono 


problemy polityki mocarstwowej, 
sięgnięto do porównań w skali świa 
towej, uderzono w wielkie sgurmy 
patrjotyzmu, zjednoczenia, gotowo- 
ści, ofiarności... 

A chodziło tylko o poświęcenie 
przyzwoitego hotelu na 120 łóżek z 
z eleganeką restauracją i dancin- 
giem: 

Fakt, że hotel ten zbudowany zo- 
stał za pieniądze państwowe nie 
jest dostatecznie współmierny z ofi- 
ejalnym udziałem osobistości mini- 
sterjalnych nawet z punktu widze* 
nia popierania turystyki, tem bar- 
dziej, że ceny w nowym hotelu są 
dość wysokie — wyższe niż w wie- 
lu innych już tam istniejących. 

We wszystkiem musi być zacho- 
wany umiar. Dobrze, że minister 
się nie „ceni aż tak dalece, żeby 


Podwójne życie japońskiego hankiera 


Sensacyjna afera w Ameryce 


Nowy Jork przeżywa obecnie 
specjalnego typu sensację towarzy- 
sko-sądową. 

Po 8 latach nowojorski Sąd A- 
pelacyjny rozstrzygnąć miał spór 
między spodkobiercami słynnego 
przed laty japońskiego „króla jed- 
wabiu'* Hasaki Fiżimura, a jednem 
z wielkich towarzystw ubezpiecze- 
niowych. 

Tylko przypadek sprawił, że to- 
warzystwo ubezpieczeń nie wypła- 
ciło zasądzonych przez sąd premij 
w wysokości 500 tysięcy dolarów. 
Na sali sądowej, wśród sensacyj- 
nych okoliczności pojawił się nagle, 
niby „deus ex machina“, drugi te- 
stament zmarłego króla jedwabiu, 
w którym tenże wyznączył jako 
swą uniwersalną spadkobierczynię 
byłą przyjaciółkę, znaną powszech- 
nie z urody tancerkę kabaretową, 
Mary Reissner. 

Proces przerwano i obecnie spra- 
wa ta znów znajdzie się na wokan- 
dzie, ale już w zupełnie innem o- 
świetleniu. 

Kasaki Fużimura zniknął wśród 
tajemniczych okoliczności 14 sierp- 
nia 19031 roku z pokładu swego lu- 
ksusowego jachtu „Belgenland“, 
który znajdował się wówczas w od- 
ległości 14 mil morskich od portu 
nowojorskiego. Tajemnicze zniknię- 


cie „króla jedwabiu“ miało miejsce j 


podczas bankietu, który odbywał 
się na jachcie, a w którym udział 
brała przyjaciółka magnata, Mary 
Reissner. 

Do dnia dzisiejszego, mimo bar- 
dzo  skrupulatnego dochodzenia, 


sprawa zaginięcia Hasaki Fużimura 
otoczona jest mrokiem tajemnicy. 


Podczas śledztwa wyszło na jaw, 
że Fużimura prowadził podwójne 
życie. Był prezesem „Ashoi Corpo- 
ration“, amerykańsko ~- japońskie- 
go trustu, który zmonopolizował 
cały eksport jedwabiu z Japonji do 
U. S. A. Po nagłym jego zniknię- 
ciu okazało się jednak, że na pry- 
wtnym koncie wielkiego przemy- 
słowca, znajdowało się zaledwie kil- 
kaset dolarów. Jedynym, pozosta- 
łym po nim spadkiem były polisy 
ubezpieczeniowe, na wysokie sumy, 

Śledztwo wykazało również, że 
Hasaki Fużimura tylko w dzień grał 
rolę wielkiego potentata finanso- 
wego, w nocy natomiast występo- 
wał pod przybranem nazwiskiem w 
najrozmaitszych spelunkach i do- 
mach gry, utrzymując bliski kon- 
takt z nowojorskim światem prze- 
stępczym. 

W kołach policyjnych panuje 
przekonanie, że Hasaki Fuzimura 
stał na czele bandy gangsterów i, 
że został usunięty przez konkuren- 
cyjną bandę, pragnącą zagarnąć 
sferę jego wpływów. 


rezerwować się tylko na „wielkie“ 
imprezy. Ale też tem bardziej nie 
należy tej jego dobrej woli naduży- 
wać, 

Oczywista rzecz, że hotel w tak 
cudownym zakątku będzie miał po- 
wodzenie, zwłaszcza gdy zostanie 
uruchomiona torpeda, podróż któ- 
rą trwać będzie 4 godziny. Bardzo 
wielu ludzi z Warsząwy tam będzie 
spędzać week-endy. 

Jakiż więc był cel tej wielkiej 
pompy ? 

Danie okazji miejscowemu społe- 
czeństwu zetknięcia się z ministra- 
mi? Również nie. 

Miejscowy wojewoda powitał mi- 
nistra, wysiadającego z salonki, 
miejscowy starosta wygłosił przy- 
jęte przy takich okazjach prze- 
mówienie, zaczynające się od słów: 
„Jako gospodarz tej ziemi...“ 

Potem poświęcono budynek, na- 
stępnie 5 żaglówek i 4 hamburki, 
potem był obiad, przemówienia, wie 
czorem jeszcze jeden bankiet... 

Z miejscowego społeczeństwa u- 
dało się przeniknąć w tłum przyby- 
łej sleepingami śmietanki trzem ja- 
kimś paniom (podejrzewam, iż za 
wysoką protekcją komendanta po- 
sterunku policji), Chodziły one o0- 
szołomione z szeroko otwartemi o- 
czami i prawdopodobnie dzieciom i 
wnukom opowiadać będą jak to z 
bliska widziały prawdziwego mini- 
stra. 

— Taki sam, moja pani, jak każ- 
dy inny człowiek. 

Zdrętwiałe stanęły na widok po- 
pularnej aktorki filmowej, którą 
znały z ekranu, tchu nie mogły zła- 
pać ną widok strojów przybyłych 
pań. 

Nie ulega wątpliwości, że na ja- 
kieś 10 lat moda w Augustowie jest 
ustalona: według wzorów zaobser- 
wowanych u pań towarzyszących 
dygnitarzom z Warszawy. Ale to 
jest trochę zamało — by w tym ce- 
lu organizować uroczysty pociąg 
specjalny. 

Brak umiaru mści się. Trudno: 
hotel nawet za państwowe pienią- 
dze zbudowany niema ogólnopań- 
stwowego znaczenia i zawsze pozo- 
stanie tylko hotelem. 

L. Win. 


Radjowe koncerty z Krzemieńca 
Muzyczne Ognisko Wakacyine 


Od wielu lat koncentruje się duża 
część życia muzycznego Polski w 
Krzemieńcu. Stary ośrodek wspania- 
łych tradycyj polskiego ducha, stał 
się ważnem centrum wychowania mu- 
zycznego, 


Niema rąk do pracy 


Coraz większe ilości obcych robotników w Niemczech 


Na specjalnym kursie, zorgani- 
zowanym w miejscowości Ercoitte, 
hitlerowski sekretarz stanu Syrup 
podał ciekawe cyfry „dotyczące sya 
tuacji na niemieckim ryn 
Okazuje się, że T 
czuwa dotkliwy 
i że stalą 
obcy 
w 


bec czego można przypuszczać, że; chwili dojścią dg 


ta liczbą wzrosła. 
Przyczyną 


cyfry te 


W miesiącach letnich zjeżdżają tu 
z całej Polski szkolni nauczyciele mu 
zyki, by na terenie Liceum Krzemie- 


nieckiego w „Muzycznem Ognisku 
Wakącyjnem'* udoskonalić swe wia- 
domości. Powstały tu również pla- 


cówki koncertowe, które zaznajamia- 
ją swych słuchaczy z dziełami pol- 
skich i obcych kompozytorów. Pol- 
skie Radjo, które utrzymuje jak naj- 
bliższy kontakt z wszystkiemi waż- 
niejszemi placówkami  muzycznemi 
W roku bieżącym również odbędzie 
się kilka tego rodzaju  transmisyj. 
Koncerty te będą posiadały charak- 
Y: i uroczysty, włączone 

aamu uroczysto- 

iego; w 
ane 


Nietzsche i Wagner nie byli prekursoramihitleryzniu 


Nawiązując do wypowiedzianych 
ostatnio w Gdańsku słów dr. Goeb- 
belsa, że on i jego partyjni przyja- 
ciele „stworzyli kulturę“, Andre 
Roubaud daje na łamach tygodnika 
„Marianne“ ostrą odprawę niemiec- 
kiemu ministrowi Propagandy, 

"Pomyśleć — pisze Roubaud — że 
ten człowiek, który w r. 1934 wołał 
„Precz z intelektualistami'* i prze- 
strzegał Niemców przed zgubnym 
wpływem inteligencji, z całą powagą 
oświadcza Światu, że państwo naro- 
fowo-socjalistyczne stworzyło nie- 
miecką kulturę! Kant, Hegel, Schil- 
ler, Jan Sebastjan Bach, Lessing, 
Diirer, Goethe i cały legjon innych 
wielkich humanistów, którzy Niem- 
com i światu pozostawili potęgę ich 
ducha i umysłów — nie liczą się 
wcale, Kultura niemiecka zaczyna 
się od „Mein Kampf“, tego pomni- 
ka prymitywnego racjonalizmu, skąd 
bierze początek fala straszliwego 
barbarzyństwa, jakie ze zgrozą ob- 
serwuje Świat, 

Dla was, narodowych socjalistów 
—ciągnie Roubaud — wszelka myśl 
powinna być wtłoczona wyłącznie w 
ramy narodowe. Otóż ten pogląd 
sprzeczny jest z humanizmem, któ- 
ry uważa rozsądek za dobro ogólno= 
ludzkie. Kulturę, ściśle związaną ze 
Spuścizną duchową ludzkości, uwa- 
żacie za nieodpowiednią dla was. Po- 
wiedzcie raczej, że w waszym syste- 
mie rządzenia otrzymuje się „in- 
strukcje* — będzie to mniej śmiesz 
ne i bardziej odpowiadało rzeczywi- 
stości, niż deklamowanie o nowej 
germańskiej kulturze. 

Zresztą, cały świat wie, že nie 
chodzi wam o wpajanie w masy zro 
zumienia dla sztuki i dóbr kultural- 
nych. Dla bezpieczeństwa waszego 
reżimu stokroć ważniejsze jest kar- 
mienie narodu niemieckiego namiast 
kami sztuki, przybranej w argu- 
menty propagandowe, pozwalające 
publicystyce politycznej podporząd- 
kować ją własnym celom, 

Tem się kierując, dokonaliście o- 
szustwa w stosunku do wszystkich 
wartości moralnych i artystycznych, 
Wykreśliliście z programu nauk więk 
Bzość waszych znakomitych myśli- 
cieli, bowiem począwszy od XVII stu 
lecia potępiali oni, jako godne nie- 
nawiści, polityczne żaśady, które- 
mi dziś się kierujecie. Z wyjątko- 

bezwstydem _ zawładnęliście 
Nietzschem i Ryszardem Wagnerem; 
przedstawiacie ich jako prekursorów 
hitleryzmu, gdy tymczasem obaj 
proroczo potępili wasze metody, na- 
wołując do przeciwstawienia się nie- 
tolerancyjnym rządom niektórych 
państw. 

X 


Hitlerowcy oficjalnie adoptowali 
Nietzschego — pisze Roubaud — 
twierdząc, że posiadał on „Świado= 
mość mityczną. Oznaczać to ma, że 
koncepcję rasy i dyscypliny rasowej 
stawiał na pierwszem miejscu, gar- 
dząc demokracją, wychwalając „nie 
czułość” i aprobując miażdżenie sła- 
bego przez silniejszego. 

Taka interpretacja zdruzgotana 
zostanie w ogniu drobiazgowej kry-| 


tyki, Ale wystarczy przytoczyć zda-| 


nie tego genjalnego amoralisty, wy- 
powiedziane po przekroczeniu wszy-! 


stkich systemów dogmatycznych ;/ ta 


„Filozof używa i zużywa przekona» 
nia”, aby zburzyć doszczętnie argu- 
mentację niejakiego Baiimlera w 
dziele, zatytułowanem: „Nietzsche 


człowiekiem muzykalnym, Nie bez 
racji jednak poleca częste wysta- 
wianie „Śpiewaków norymberskich", 
Jest to jedyny utwór Wagnera, pow 
stały z natchnienia czysto germań- 
skiego. Inne jego dramaty liryczne 
mają swe źródło w obcych legen- 
dach: „Statek-widmo* i „Tannhaii- 


widzenia na organizację polityczną 
narodu. 

W tym czasie zaprzyjaźnił się ze 
słynnym anarchistą rosyjskim, Ba- 
kuninem i kiedy w maju 1848 r. de- 
mokracja saksońska powstała prze- 
ciwko reakcyjnemu rządowi — Wag 
ner ostentacyjnie stanął po stronie 


ser“ oparte są na utworach Henry-! zbuntowanych. Został aresztowany 
ka Heinego, śmiertelnego wroga pru| i skązany na 12 lat wygnania poza 
skiej autokracji; „Pierścień Nibe-| granice ojczyzny, 


lunga“ powstał na tle legendy skan | 


Państwo narodowo-socjalistyczne 


dynawskiej; „Tristan“, „Lohengrin* | — kończy Roubaud — chege sobie 


i „Parsifal“ — to legendy średnio- 
wieczne, pochodzenia celtyckiego, 
Ryszard Wagner daleki był od 
mglistych teoryj intelektualizmu na- 
rodowego, wykładanych dziś przez 
Alfreda Rosenberga. Przedewszyst- 
kiem był humanistą i jego kultura, 
jak wszystkich wielkich umysłów 
europejskich, była uniwersalna. 
Życie Wagnera szło po linji prze- 
ciwnej dzisiejszym wskazaniom na- 
rodowego socjalizmu. Był on rewo- 
lucjonistą, dając tego dowód w cza- 
sle powstania w Saksonji w r. 1848. 
Na zebraniu patrjotycznem w Dreź- 
nie sformułował jasno swój punkt 


stworzyć galerję wielkich ludzi, tra- 
westuje rzeczywiste poglądy tej mia 
ry genjuszów, co Wagner, 

Tak wygląda — konkluduje Rou- 
baud — poziom hitlerowskiej „kul- 
tury“. Zniesławia się umysły i dzie- 
ła wszystkich filozofów niemieckich, 
których wskazania nie dają się na- 
giąć do narodowo -socjalistycznej 
doktryny. Aby jednak zachować dla 
narodu niektórych bożków, znie- 
kształca się lub fałszuje całkowicie 
intencje myślicieli 1 artystów. Stwa- 
rza się legendy na miejsce rzeczywi- 
stej historji ich życia, czynów i 
twórczości, (j. m.) 


Krwawa rozprawa w koszarach Reichswehry 


Żołnierze strzelają do agentów Gestapo 


Prasa amerykańska donosi, że 
w koszarach jednego ze zmotoryzo- 
wanych pułków piechoty, stacjono- 
wanego pod Schwerinem w Meklem 
,burgji, miały miejsce ostatnio þar- 
dzo poważne zaburzenia, w wyniku 
jktórych zginęło kilku agentów Ge- 
stapo, a rozstrzelano 23 żołnierzy. 

Tło zajścia, które jest starannie 

ane przed opinją niemiecką, 
| przedstawia się następująco: 

W związku ze malezieniem na te- 
renis koszar większej ilości literatu- 
ry antyhitlerowskiej, centrala Ge- 
stapo wydelegowała kilkunastu a- 
igentów, celem przeprowadzenia re- 


"wizji, Agenci, po przybyciu do ko-, ki 


i szar przeprowadzili rewizję, podczas 
której zachowywali się niezwykle a- 
rogancko, oświadczając między in- 
nemi, że w obozach koncentracyj- 
nych jest jeszcze wiele miejsca dla... 
czytelników wrogiej literatury. 
Kiedy asystujący przy rewizji o- 
ficer pułkowy, Helmuth von Oster- 
rode, zwrócił agentom uwagę na nie 
odpowiednie zachowanie się wobec 
żołnierzy, wynikła sprzeczka, która 
zamieniła się w bójkę, a następnie 
w strzelaninę, w wyniku której zgi- 
nęło 7 agentów Gestapo, 3 żołnierzy 


1 1 oficer, którego wystąpienie sta- 
ło się powodem awantury, 

Po opanowaniu sytuacji, 23 żoł- 
nierzy stawiono przed sąd wojenny, 
który skazał ich na karę śmierci 
przez rozstrzelanie. 

Wyrok został wykonany, 

W Schwerin krążą pogłoski, ja- 
koby przyczyną wystąpienia żołnie- 
rzy było spoliczkowanie kapitana 
Helmutha von Osterrode przez ofi- 
cera Gestapo. 

Tragicznie zmarły oficer służył 
w armji niemieckiej od czasu woj- 
ny światowej i cieszył się wielką 
popularnością wśród Żołnierzy, dzię- 
swej sprawiedliwości i wielkim 
walorom charakteru. 


Bezkrólewie w warszawskiej Re- 
sursie Obywatelskiej trwające od 
1934 roku zostało wreszcie zakoń- 
czone wyrokiem Najwyższego Try- 
bunału Administracyjnego. 

Spór ten, mający również pewne 
podłoże polityczne, toczył się od 
chwili gdy po walnem zgromadze- 
miu Towarzystwa, 22 marca 1934, 
zebranie odroczyło wybory Zarządu 
na miesiąc. Skorzystała z tego fak- 
tu część członków Resursy stojąca 
w opozycji do dawnego Zarządu i 
zwróciła się do władz administra- 
cyjnych o mianowanie kuratora, 
co zostało spełnione. . 

Po mianowaniu kuratora członko 
wie Resursy złożyli odwołanie do 
Ministra Spraw Wewnętrznych, u- 
zasadniając zbędność tego miano- 
wania, Ministerstwo odwołania 
nie uwzględniło. 

Wtedy członkowie Resursy zło- 
Żyli skargę do N. T. A., który u- 
znał ją za prawidłową, a mianowa- 
nie kuratora za zbędne. 

Ponieważ mimo wyroku nie na- 
stępowało odpowiednie rozporzą- 
dzenie włądzy administracyjnej, 
mecenas Kijeński z upoważnienia 
szeregu członków Resursy wystoso* 
wał pismo do Prezesa Rady Mini- 
strów jako do czynnika czuwające- 
go nad wykonaniem wyroku N.T.A., 
wnosząc, aby pan Premjer zarzą- 
dził odwołanie kuratora i zwrot 
majątku Towarzystwa w posiada- 
nie zarządu. Podanie to pozostało 
bez odpowiedzi. 

Tymczasem kurator działał, Na 
mocy jego decyzji przyjęto do Re- 
sursy przeszło stu nowych  człon- 
ków, stwarzając w ten sposób 
sztucznie większość „sanacyjną”, 
podczas gdy dawny Zarząd był „na 
rodowy”. 

Wtedy dopiero kurator zwołał 
walne zgromadzenie, któremu sam 
zresztą przewodniczył, „wybrano“ 
nowy Zarząd i wówczas kurator u- 
stąpił, 

Piękny gmach towarzystwa za- 
pommiał o swych pięknych trady- 
cjach. Nowi panowie odnajęli par- 
ter na jakieś biwo Ozonu, na pię- 
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trze- zaczęto wynajmować salę pry», 
watnym przedsiębiorcom na dans. 
cingi. Członkowie przestali wogó 
le bywać w Resursie, 

Mecenas Kijeński, upowaźniany 
przez członków Resursy, odwoły» 
wał się kolejno do starostwa grodz 
kiego i do Komisarza Rządu, składa 
jąc obszernie umotywowaną skar- 
gę, w której udawadniał, że kura- 
tor przękroczył swe kompetencje, 
Oba odwołania pozostały bez u- 
względnienia i dopiero obecny wy- 
rok N. T. A. uznał większość po- 
stulatów dawnych członków Resur- 
sy za słuszne, 

Z wyroku tego wynika, że w Re 
sursie zostaje obecnie przywróco- 
ny ten stan jaki był w roku 1934. 
A więc ówczesny zarząd Resursy 
wchodzi w swoje dawne prawa, do 
czasu zwołania walnego zgromadze 
mia, w którem uczestniczyć już nie 
będą nowi członkowie przyjęci 
przez kuratora wbrew statutowi. 


Sensacje budżetowe 


w Krakowie 


„Warsz, Dziennik Narodowy” do- 
nosi o „sensącyjnem* zakończeniu 
obrad komisji finansowo-budżetowej 
Rady m. Krakowa: 

„Na zakończenie przystąpiono do 
głosowania nad budżetem jako cało 
ścią i tu wybuchła sensacja. Za bie 
dżetem mie wypowiedział się ani je- 
den głos — wszyscy radni z ozonowys 
mi włącznie wstrzymali się od głoso- 
wania, 

Powstała swego rodzaju konsterna« 
cja, w której Ozon zorjentował się 
(lub też był do tego przygotowany), 
że wypada mu jako jedynemu kłubo- 
wi popierającemu bez zastrzeżeń tym- 
czasowego prezydenta miasta i rzą 
dzącemu w magistracie wytłumaczyć 
się z dokonanego kroku. 

Zabrał więc głos radny dr. Dobro- 
wolski z OZN i odczytał deklarację, 
tłumaczącą stanowisko jego  kłubu, 
Sens tej dekłaracji był mniej więcej 
taki, że ponieważ wszystkie kluby 
wstrzymały się od dyskusji, że dalej 
budżet nie odpowiada „założeniom 
ideowym“ OZN i , że wreszcie p. Czu- 
chajowski (tymczasowy prezydent mią 

układani 


Treść deklaracji nikogo oczywiście 
nie przekonała, stworzyła natomiast 
wrażenie, że Ozon okaże się ponownie 
odpowiedzialnym za gospodarkę w mia 
ście. 

W bieżącym tygodniu radzić ma 
nad budżetem plenum Rady m. Kra 
kowa. 


Szef opozycji Jego Królewskiej Mości 


Bujne życie i karjera mir. Attlee 


Trudno sobie wyobrazić jakieś 
ważniejsze zagadnienie polityczne 
w Anglji, jakąś poważniejszą dysku 
sję w Izbie Gmin, bez wybitnego w 
tem udziału majora Attlee, z któ- 
rego nazwiskiem spotykamy się tak 
często na łamach pism całego świa- 


The Right Hon. Clement Richard 
Attlee jest jakie wiemy wszyscy lea- 
derem opozycji Jego Królewskiej 


der Philosoph und der Politiker",| Mości, może jeszcze nie każdy wie 
Narodowo-socjalistyczny autor tej| 9 tem, iż z tego tytułu otrzymuje 


pracy ujął w formę dogmatów hit- 
lerowskich arbitralnie wyłowione 
doktryny wielkiego filozofa. 
Otóż — stwierdza ła 3 > 
J 


teorja hitlerowców o Nietzscheff jes 


myśli, któreby mogły usprawied- 
wić ich zasady intelektualnego »- 
ciemnienia i na tem sztucznie zW- 


jakich doszedł Nietzsche u schrku ; znaną, 


swego Życia, kiedy zamknął ykl 
przebytej ewolucyjnie drogi. 


W „Ecce homo“ nie kryje si już| wojska, 


z przedstawianiem imperjalizm nie- 
mieckiego jako zbrodni przećwko| 8 


rozumowi. W listach do Fritha i| Corps, 


do Bolle'go występuje przec? na- 
cjonalizmowi, etatyzmowi, dlita- 
ryzmowi i antysemityzmowi,“ 

X z 


Podobnie wygląda spraw 2 Ry- 
szardem Wagnerem, któreg 
dowy socjalizm przedsta jako 
typ najczystszy niemiecki: arty- 
sty, 


Hitler — pisze Raie Jest 


adcznie potrzebe 
z gruntu fałszywa. Wybrano jeg| ye 
Jedną z najwybitniejszych dzisiaj | 524 znajomością greckiego 

postaci tego parlamentaryzmu jest | francuskiego czy niemieckiego, 

eż z większym: albo mniejszym 
sobem wiedzy wogóle. 
szem zato, głównem zadaniem na- 
uczycieli 
kich starań, aby z tych młodych | 


C. R. Attlee. Jako 
dowano własne poglądy o człowiśu robotniczej w swoim kraju, jest on 
i kulturze. Pominięto konkluzje,do | postacią bardzo popularną i 


zopotamji i Francji, $ | 
oficerskie zdobył na polach =p 
rien swej 
E socjalsty, używa stale zasze 

tytułu majora, pod zytnego 
naro-| więcej znany, 


rzem'* szczególnego 
dobnie jak wielu innych jego kole- 
gów s opozycji urodził 


on uposażenie państwowe w pokaź- 
nej sumie 2000 funtów szterlingów 
rocznie. Stary doświadczony par- 
lamentaryzm angielski rozumie wi- 
7 Â żyteczność opo- 


przywódca partji 


bardzo 


W czasie wielkiej wojny jako 


na polach bi- 
roli wojującego 


którym jest naj. 


Major Attlee jest też „robocia- | k 


rodzaju. Po- 


się w dobrej, 


aktywności — 
przemysł, handel — jednem słowem! FP 
ludzi świadomych zarówno swoich | Major Attlee dalej akcję polityczną 


obowiązków, jak swoich praw i c ał- | w pierwszych szeregach stronnictwa 


kowicie oddanych wyższym intere- 
som | 


arjery dawał stale 
rzadkiej cennej zalety, 
waga c 


Jako dwudziestoletni adwokat, po 


starej, zamożnej rodzinie mieszczań 
skiej, z której rekrutują się wybitni 
przedstawiciele profesji liberalnej, 
kończący zazwyczaj swoją karjerę, 
uzyskując tytuł „Sir (szlachectwo 
osobiste), lub też dziedziczny „bas 
ronnet“, o ile los szczęśliwy nie u- 
sadowi ich w Izbie Lordów. 
X 


Przed wstąpieniem na uniwersy- 
tet w Oxfordzie, gdzie odznaczył się 
później wyróżniająco w pracach a- 
kądemickich, poprzedzające studja 
odbył w Haileybury College, to jest 
w jednej z tych szkół angielskich 
których misją już jest od wieków— 
wychowywanie gentlemenów. Mniej 
szą o to czy wychodzą z tych „pu- 
blic schools“ z mniejszą lub więk- 


2i 


zą- 
Najważniej- 


jest tam dokładanie wszel- | 


obrona ojczyzny, 


krajowym, 

Mjr. Attlee podczas całej swojej | 
owody tej, 

jaką jest od- 


lub | jednymi 
do Labour Pa 


uniwersytetu 


pracy, 
niego ciężkiem rozczarowaniem, Ma- 
rzył o 


które są mu drogie, 


X 
W 1919 roku wybrany zostaje z 


skończeniu uniwersytetu, entuzja- 
styczny admirator Joe Chamber- 
laina, imperjalista z przekonania, 
major Attlee przeżywa silną ewo- 
lucję i z zapamiętaniem oddaje się 
całkowicie akcji reform socjalnych, 
inspirowanych przez „Fabian Socie- 
ty“, ugrupowanie teoretyków socja- 
lizmu, w którem prym trzyma Syd- 
sy Webb, Annie Besant, Bernard 
aw. 


By lepiej poznać to gniazdo ludz- 


|kiej nędzy jakiem jest londyńska 


dzielnica East End, porzuca on pra- 


cę adwokacką, odmawia przyjęcia 
pensji, którą ofiarowuje mu ojciec, 


angażuje się jako robotnik portowy 
i cieżką pracą zarabia na swoje u- 
trzymanie. Aby móc z czasem być 
użytecznym dla robotników staje się 
nich, Wstępuje wkrótce 
ky i w 1910 r. przyj- 
i męczące stano- 
śsłynniejszego 
- w Anglji, 
ago się w 


muje niewdzięczni 
wisko sekretarza na 


ludowego 


Toynbee Hall, zn jach ic stoli- 
ochotnik gru wie do| adzi kałowe, sa 0 fizycz- | jednej z arp hap dno Aosta je 
wojnę to bar= wo, ero = CY, / g0- 
a Panie w szeregach pułku | °R a eN, którzy potrafją pro | kerownikiem nygistowany N ho 
ou ancashire, potem w Tank| o dzleg o owiadnych we’ cjologicznej 
ia frondo w Gallipoli, czej wszystkich dziedzinach narodowej | Ślemtych w Tonne daik ekon 


Londynie. 
Po skończonej wojnie prowadzi 


Traktat pokojowy był dla 


czemś zupełnie innem. Rozpo 
więc na nowo walkę o idee, 


ramienia swego stronnictwa burmi- 
strzem Stepney, co wtedy uważane 
było za wielkie zwycięstwo w dzie- 
jach municypalnych Londynu. W 
trzy lata później, w Limehouse, jed 
nym z okręgów Stepney, wybrany. 
jest do Izby Gmin, jako ezłonek La-, 
bour Party, a Ramsay Mac Donald, 
ówczesny leader opozycji natych= 
miast robił z niego swego prywat» 
nego sekretarza, aby później w 1924 
roku, doszedłszy do władzy, powie”. 
rzyć mu funkcje podsekretarza sta 
nu w Ministerstwie Wojny, 

Za dalszych rządów Labour 
Party (1929 — 1931) zostaje Ate 
tle ministrem zů W 1831 
roku powstaje kryzys rządowy. 
Ramsay Mac Donald, pod wpły- 
wem autorytetu króla Jerzego V, 
formuje ministerstwo unji na- 
rodowej i stara się wszystkiemi 
najmniejszych osobistych ambicyj, . 
szefa opozycji. 

W roku 1935-ym, po licznych 
starciach w łonie stronnictwa, wy- 
suwa się definitywnie na leadera 
opozycji. 

W tym wypadku, jak również ws 
wszystkich dotychczasowych przes 
jawąch swego publicznego i pry» 
watnego życia, składał zawsze dos. 
wody uczciwości, dobrej wiary, 
wierności i zupełnej bezinteresowe 
tości. Wielkie wartości moralne 
czy ze skromnością graniczącą 
awie z nieśmiałością, która ustę 
jje u niego dopiero w chwilach 
pnowczych, wymagających odwa- 
i czynu 


Gar.) 
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Znak Lwa kulminuje w horoskopie 
A. Hitlera 


Prezes Polskiego Towarzystwa A- 
strologicznego, p. J. Starża - Dzierz- 
bicki, nadestał nam poniższą interesu- 
jącą astrologiczną charakterystykę i 
prognozę kancl. A. Hitlera. f 

Red. 

W chwili narodzin Adolfa Hitle- 
ra zaczynał właśnie wschodzić ósmy 
znak zodjaku — potężny Skorpion, 
rządzony przez Marsa. Trzeba do- 
dać, że w metryce kanclerza podą- 
na jest godz. 6-ta 30 min., p. m. 
— a wtedy właśnie wschodził 27 
stopień znaku Wagi — znak zodja- 
ku oznaczającego harmonję, łagod- 
ność, indolencję, ustępłiwość, Taki 
„horoskop A. Hitlera został opubli- 
kowany przez astrologów niemiec- 
kich i dopiero autor niniejszego ar- 
tykułu zwrócił uwagę astrologów 
zachodu na to, że urodziny Hitlera 
musiały nastąpić o kilkanaście mi- 
nut później — gdy zaczynał 
wschodzić znak dyktatorów—wład- 
czy, dumny, zacięty, gniewny Skor- 
pion. 

Dziwny to i niezwykły ten znak 
Skorpiona, znak żądzy, śmierci, po- 
tęgi, władzy, pychy, mściwości.... 
Działanie jego jest zawsze bardzo 
potężne — w rezultacie daje za- 
wsze wielkie kontrasty, ale nigdy 
nie tworzy natur przeciętnych. 


W kole dwunastu znaków zodja- 
ku ziemia kręci się nieustannie, 


już 


dza się to w tym wypadku. Dum- 
ny, skryty, władczy Skorpion, znak 
dyktatorów, który wschodził, gdy 
rodzili się Napoleon, Mussolini, 
Franco — doskonale określa naturę 
kanelerza Il-ej Rzeszy. i 

Jest to znak nienawiści i tacy Iu- 
dzie są niebezpiecznymi wrogami, 
nigdy bowiem nie zapominają uraz 
doznanych a przy okazji mszczą 
się dotkliwie chociażby po najdłuż- 
szym nawet okresie czasu. 


Dodajmy, że jest to znak fizyki, 
chemji, medycyny, okultyzmu i fi- 
lozofji (pod którego specjalnym 
wpływem znajduje się rasa germań- 
ska). To też nie dziwnego, że duch 
rasy wybrał sobie Adolfa Hitlera 
za narzędzie swych celów. 


Pozycja księżyca wedle zasad a- 
strologjj oznacza naszą osobo- 
wość. Otóż księżyc w horoskopie 
Hitlera zajmuje znak Koziorożca, 
wskazujący ambicję polityczne, chęć 
sławy, wyniesienia, wybicia się na 
stąnowisko przodujące. Jest to po- 
zycja, która zawsze wynosi człowie 
ka na szerszą arenę życia, obdarza 
jąc go cnotą oszczędności, roztrop- 
nością, chęcią kierowania innymi i 
stania na czele. 

Konjunkcja księżyca z Jowiszem 
i świetne połączenie obu ze słoń- 
cem w trygonie — zwanym „as- 
pekt królewski“ wskazuje na nie- 
zwykłą kajerę i powodzenie. 

Potężne te konfiguracje czynią 
horoskop A. Hitlera bardzo pomyś! 
nym. W dodatku od szeregu lat 
wykazuje on niezwykle silne pas- 
sy życiowe przynoszące wyniesie- 
nie. 

Na środku nieba znajduje 
znak Lwa, zwany 


się 


"Prasa zagraniczna doniosła ostat- 
mio, że ks. Windsoru wraz z mał- 
żonką mają zamiar wreszcie, po 
długiej tułaczce powrócić do Lon- 
dynu, 


——__—— 1L u [L 


Jak ich Anglja powita? Nie sfe- 


ry oficjalne, ale społeczeństwo. To 


„królewskim, 


Z punktu widzenia astrologicznego | społeczeństwo, które w czasię krót- 
ważnym jest bardzo ten znak zodja | kiego panowania Edwarda VII o- 
ku t. j. stopień ekliptyki — jaki! kazywało mu przecież wiele przy- 
wschodził na horyzoncie miejsca u-| wiązania. f 
rodzenia w chwili pierwszego odde-| m - że ód czasu korona- 
chu danego człowieka. Znak ten bo-| „.. 9 PETRAS? SATMAN x 
wiem wedle prastarej tradycji — cji obecnie panującej pary królew 
reprezentuje ograniczające i. kry- 
stalizujące warunki materji, w ja- 
kie dostaje się duch ludzki w mo- 
mencie ziemskiej inkarnacji, 
Stwierdzono to już niezliczoną 
ilość razy, że każdy ze znaków, 
zodjaku daje człowiekowi pewien : : 
i : powoli, formowała się dzień za 
charakterystyczny wyraz twarzy, dniem. Jerzy VI i królowa Elżbie- 


odmienną budowę ciała i całą ma-i ć NER 7 
ge właściwości specjalnych, "To też | ta swoim taktem i niezwykłą gor- 


gdy nie znamy godziny urodzenia liwością w wypełnianiu wszystkich 
danego człowieka — astrolog, po- 
giadający odpowiedni poziom nau- 
kowy i dostateczne doświadczenie— 
może ją zawsze określić z jaknaj-| ź 5 
większą ścisłością na zasadzie wy- reprezentującą ng 
glądu tego człowieka, jego cech fi- skie angielskie 


dziła wówczas specjalnie entuzja- 
stycznych nastrojów, bardzo się 
stosunek uczuciowy Anglików * do 
króla i królowej zmienił. 

Zmiany tej nie wywołało żadne 
wydarzenie specjalne, następowała 


|kłada — zyskali sobie całkowicie 
serca narodu. 


Dziś są dla społecząń 


> 2 CANE Kaas] Ą r REG dowe. dlatego, że król-małżonek ZachWY= | mokratycznej, a więc tego Samego 
asia edi" wł A a ad ss zm jest | cał się stale jej pięknemi włosami, stronnictwa, na którem apone gi, 
Jakże charakterystyczni _|gielka, a o5kojeń pierwszą An-|viec królowa nawet poza domem |j do którego należy prozy ai o 
SE O 2 UNO ME „agi lskie-| nie chciała ich zasłaniać rondem | seyvelt, postanowił wziąć udział w 
| po małżonką króla angie i kie | kapelusza. I tak zachowała odręb- | kampanji wyborczej w r. 1940 jako 
pos „otychczas królowe angieis RAY W ADE kandydat na głowę państwa. 


sh. 


R 


nie starszego zresztą, 
królewska. 


Znak Skorpiona rządzi rasą ge Zresztą trudno się temu dziwić, 
ską 


ań- 


skiej, koronacji, która nie wzbu- 


| zadań, jakie na nich tradycja na-| 


FiScwa parą | nosi 
Fooskonalej wszy- 


Fodziły z obcych rodzin pańują- | »£ 


Królowa Elżbieta, jak wiadomo, 
| pochodzi z bardzo starego, arysto-; 


kratycznego rodu szkockiego, znacz i 
s niż rodzina 


Jerzy VI jest zakochanym mał- 
żonkiem i, jak twierdzą w Anglji, 
ulegającym bardzo wpływowi żony. 


Slowa Elżbieta jest nietylko mą- ] 
SST rea taktu osobą, ale także słoniętą, 


ale w nim — pomieszczony 
na najwyższem miejscu wielki Sa- 
turn zwany Stróżem Progu Wiecz- 


ności — Infortuna Major. 
Pozycja ta jest bardzo niehezpie- 
czna — wskazuje bowiem na wy- 


niesienie a później — możliwość u- 
padku. Dominuje ona nad całym 
horoskopem i określa zasadnicze 
predyspozycje charakteru. 


Saturn jest pomieszczony w „kró 
lewskim'* znaku Lwa— stąd też an- 
typatja do monarchji. 


Saturn oznacza rasę semicką — 
której specjalnym antagonistą jest 
kanclerz niemiecki. Saturn wresz- 
cie przynosi ze sobą biedę, ucisk, 
oczyszczenie duszy przez cierpienie 
— co, zapewne nie zostanie oszczę- 
dzone rasie germańskiej. 


Warto podkreślić, że autor ni- 
niejszego artykułu pierwszy stwier 
dził fakt, że A. Hitler pomylił się 
w wyborze swego symbolu — swa- 
styki, która oznacza od czasów 
niepamiętnych, ruch słońca na nie- 
bie i zamiast swastyki prawej, t. 
j. obracającej się w stronę prawą, 
tak jak porusza się słońce na nie- 
bie, i wskazówki zegara — wziął 
za swe godło swastykę lewą symbo- 
lizującą zagładę i nieszczęście. Jest 
to t. zw. w Indjach sauvastika — 
oznaczająca drogę podziemną słoń- 
ca — w krainie śmierci i ciemności, 
symbol klęski, Obraca się w stro- 
nę lewą t. j. w kierunku przeciw- 
nym richowi wskazówek zegara 
oraz pozornemu ruchowi słońca na 
niebie. I tę właśnie demoniczną sau- 
vastikę przyjął Hitler za symbol 
swego” ruchu! > 

Co za dziwne widowisko! Oto nie 
zliczone miljony niosą olbrzymie 
godło mistyczne — odwrócone w 


uroda i 
w 


Jej 
entuzjazm 


czarująca kobietą, 
wdzięk wzbudziły 
Ameryce, 

Amerykanie bardzo swobodni w 
zachowaniu i niekrępujący się ma- 
jestatem królewskim, podchodzili 
podobno do Jerzego VI-go, winszu- 
jąc mu dobrego gustu. 

Tego wielkiego powodzenia i za- 
chwytu, jaki królowa Elżbieta 
wzbudziła w Ameryce, właśnie w 
Ameryce nie można się było wła- 
ściwie spodziewać. Uroda  królo- 
wej nie reprezentuje typu kobiety 
współczesr.ej. Królowa nie jest 
| specjalnie szczupła, nawet teraz, 
| kiedy straciła 7 kilo w czasie po- 
dróży (o czem donosi skrupulatnie 
prasa angielska). Pozatem królo- 
wa nie ubiera się naogół według 
kanonów mody. Nosi przedewszyst- 
kiem zawsze ten sam typ kapelu- 
sza z rondem podniesionem do gó- 
ry, odsłaniającem całą twarz. Pod 
| tym względem poszła królowa tak- 
że po linji tradycji, śladami królo- 
wej Mary. 


d wielu, wielu lat królowa Mary 
„niemodny” 
Podobno 


przecież zawsze 
| toczek na czubku głowy. 


| wsze podniesione do „góry 
kapelusza królowej Elżbiety. 


bie królowa ? 
w nim do twarzy? 


bo 


Na wszystkich uroczystościach, 


| na setkach fotografij widzimy za- 
rondo 


Dlaczego taki fason wybrała so- 
r Czy jej najbardziej 


Nie to zadecydowało o wyborze. 
Królowa musi wyglądać nietylko 
ładnie — uważa królowa Elżbieta 
— ale musi mieć twarz zawsze od- 
bo na każdej uroczysto- 


ujemnym, oznaczające 
śmierć i zagładę! 

Czy to przypadek, czy też ma to 
znaczenie głębsze? Komu grozi za- 
gładą złowroga sauvastika, sym- 
bol nieszczęścia, której tak obawia- 
ją się Hindusi. 

Najbliższe trzy miesiące — lipiec, 
sierpień i wrzesień dadzą nam 
odpowiedź na to zapytanie. Wów- 
czas bowiem Saturn zatrzymuje się 
w miejscu słońca radix w horosko- 
pie A. Hitlera, przyniesie ujemną 
passę i niepowodzenie w wojnie. 

O ile przywódca rasy germań- 
skiej zdecyduje się na wywołanie 
wojny — sauvastika wówczas za- 
triumfuje. 


JAN STARŻA DZIERZBICKI 
prezes Pclskiego Towarzystwa 
Astrologicznego. 


Znak Koziorożca reprezentuje osobę 
A. Hitlera 


Kapelusz królowej angielskiej 


ści tłumy chcą ją widzieć. 

Toteż kiedy w New Jorku, prze- 
jeżdżając w powozie podczas sil- 
nego upału otworzyła koronkową 
parasolkę — bardzo się potem u- 
sprawiedliwiała, a 

Ludzie przybyli z dalekich stron, 
żeby nas powitać — mówiła — a 
tymczasem z wyższych pięter wi- 
dać było tylko moją parasolkę. Ale 
słońce piekło tak mocno, że bałam 
się zasłabnąć, 


Królewsza para angielska dba.; 


jak widać, o to, żeby wszystkie 
swoje zadania spełnić bez zarzutu. 
I ta gorliwość ich została nagro- 
dzona. Ciesz? się dziś powszechną 
popularnością. 

Swoją drogą, jak ważną rolę 
spełnia kapelusz w życiu królowej 
i.. nietylko królowej — pomyślą 
wszystkie kobiety, 


par em 


ha. jot, | 


ma i 
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W chwilach zadumy... 


e r 
Okrucieństwo 

284. Słowa Goebbelsa: „Będziemy 
prowadzili wojnę z całem, świadomem 
okrucieństwem“ mają stanowić nie- 
tylko groźną zapowiedź pod adresem 
wrogów, ale i przyjemną obietnicę 
dla tych Niemców, którzy lubią znę» 
canie się nad człowiekiem. Słowa 
Goebbelsa odpowiadają nietylko nie- 
mieckiej _ „Einschuechterungsaktion* 
(akcji zastraszania), lecz zarazem 
zgodne są z propagandą wewnętrzną, 
która w sposób wzorowy podsyca ape- 
tyty sadystyczne, W Trzeciej Rzeszy 
wyzwołono z bestji ludzkiej całą siłę 
sadyzmu i awansowano ją do rzędu 
funkcyj państwowych. Teror jest tam 
okrucieństwem, planowo zorganizowa= 
nem, opartem o szczegółowe przepi- 
sy i wskazówki. 

Okrucieństwo jest dla okrutników 
przyjemne, inaczej bowiem nie mo- 
głoby być stosowane. Obezwładnienie 
przeciwnika nie jest dla nich celem, 
lecz środkiem do celu prowadzącym: 
do rozkoszy'w zadawaniu cierpień, do 
radości na widok ludzi zmaltretowa= 
nych. 

„Będziemy prowadzili wojnę z ca- 
łem świadomem okrucieństwem... In- 
nemi słowy: damy naszym sadystom 
wolność najpełniejszą... 

a 


285. Przychodzą na myśl słowa ś. p. 
prof. Marjana Zdziechowskiego w roz- 
prawie p. t. „O okrucieństwie* (Kra- 
ków 1928): „Jak często, jak niesłu= 
sznie, jak krzywdząco zamiast DZI- 
KOŚĆ, czy OKRUCIEŃSTWO mówł 
stę  ZEZWIERZĘCENIE. Czyżby 
zwierzęta nie miały większego prawa 
do używania w podobnych wypad- 
kach wyrazu ZCZŁOWIECZENIE ? 

= 

286. Pisarz francuski René Guyon 
w książce p, t. „Okrucieństwo“ (Pa- 
ryż 1927) powiada: 

„Okrucieństwo jest dla okrutnika 
rozkoszą. W  okrucieństwie mamy 
najbardziej odrażającą podłość, która 
nie może nie budzić pogardy najgłęb- 
szej w każdym, kto ma w sobie choć- 
by podobieństwo jakieś tego, co się na- 
zywa sumieniem. Okrucieństwo wpro- 
wadza w szał, w stan bliski obłędu. 
Określenie „pijany krwią“ znają wszy= 
stkie języki, że zaś tych pijanych 
krwią, albo do pijaństwa takiego 
wzdychających, albo przynajmniej z 
natury doń  usposobionych, jest w 
każdem społeczeństwie bardzo wielu, 
przeto pomysły, kaprysy, fantazje 
tych półwarjatów są rzeczą groźną, 
dezorganizują organizm społeczny, są 
trucizną, paraliżująca wysiłki wszyst- 
kich ludzi dobrej woli, skierowane ku 
umniejszeniu cierpienia na ziemi. Na 
wysiłki te okrutnik odpowiada obel- 
żywym śmiechem“, 

Wciąż jeszcze rozlega się obelży= 


wy śmiech niemieckiego sadysty, 
lecz... „rira bien qui rira le dernier“, 
Wędrowiec. 

æ artretyczne 

© R e reurmatyczna 
podagryczna 

natwięcej dokuczają os zmiane 7 
czasie zimne słoty I alepogody. Nieznośnymii 


wtedy stają się bóle w stawach, kościach ił 
mięśniach, powstają bolesne obrzmienia, cbo» 
dzenie, a nawet poruszanie się bywe' utrue 
ónione. Cierpienia te powstają skutkiem no” 
gromadzenia się kwasu moczowego w ustna 
fu L jeżeli nie będą racjonalnie zwalczane, 
będą się zwiększać, aż wreszcie oa stała 
pykuja do łóżka. W tych wypadkach stosuja 
lg wewnętrzny lek „UREMOSAN'* GASEI 

KIEGO, który rozpuszczając kwas moczowy, 
w organiźmie, wywołuje oblite wydzielanie 
stę takowego wraz z moczem I współdziała 
a ustrojem w walce lego z artretyzmem, teme 
metyzmem, podagrą, ischłasem, kamicą nere 

' kową oraz złą przemianą materii. 
Oryginalny „„UREMOSAN' OĄSECKIEGO 
do nabycia w aptekach, 


Ificeprezycent Garner 


kandydatem na 


Wiceprezydent Stanów 
czonych, Garner, 


W stanie Texas, 


Zjedno- 
członek partji de- 


skąd pochodzi 
Garner, powstał już nawet komitet 


_PIERUSZY ŚCIGACZ 


rezydenta U.S. A. 
wod nazwą „Garner for President". 
Wystąpienie wiceprezydenta Gar- 
Bra uważane jest za objaw świad- 
cący o pewnej różnicy zdań, któ- 
re zarysowała się w stronnictwie 
dqokratycznem. Jest bowiem rze- 
cz. nie mającą precedensu w hi- 
stcjij U. S. A, by dwóch kandy= 
daty z jednego stronnictwa rywa- 
lizoało o stanowisko prezydentfe 
„ mniej jednak stwierdzić nale- 
ży, 3 różnica poglądów między 
grut prez. Roosevelta a wicepr. 
Gartrem nie wykracza poza ra- 
my bgramu stronnictwa demokra 
tyczmo i alarmy prasy niemiec- 
kiej qozłamie wśród demokratów 
amer,ańskich, są tendencyjne i 
przesgone, 
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2dobycze i u gi Pe Ki | 24-rogodzinny strajk 


w Mirkowskiej Fabryce Papieru 


wytwórczości chemicznoe-farmąaceutycznej 


Od szeregu lat obserwujemy buj- 
ny rozwój przemysłu farmaceutycz 
nego. A przecież przed wojną świa- 
tową, ze względu na wyjątkowo 
niesprzyjające warunki, produkcja 
środków leczniczych prawie że nie 
istniała: dość przypomnieć, że w 
Warszawie mieliśmy tylko 2 fabry- 
ki farmaceutyczne. 

Ze skromnych zalążków, jakiemi 
były laboratorja apteczne, dzięki 
inicjatywie i energji wybitnych je- 
dnostek i w niemałem też stopniu 
— „błogosławionej w skutkach“ 
wojnie celnej z Niemcami, powsta- 
"ło na ziemiach polskich około 40 
wytwórni chemiezno - farmaceu- 
tycznych. Dziś wytwarzają one le- 
ki należące do różnych grup che- 
micznych i różnych kategoryj far- 
makologicznych, co w sumie daje 
rozległy asortyment leków 6 wielo- 
stronnem zastosowaniu leczniczem. 
Wartość produkcyj polskich przed- 
siębiorstw farmaceutycznych prze- 
kroczyła już znacznie 50 milj. zł. 
rocznie, a kapitał w nich zainwe- 
stowany wynosi zgórą 40 milj. zł. 

Szczególnie w chwili obecnej ro- 
la gospodarcza i społeczna przemy 
słu farmaceutycznego, idąca rów- 
nolegle z podniesieniem poziomu 
zdrowotności kraju „skupia na So- 
bie powszechne zainteresowanie. 
Jest to tem więcej zrozumiałe, po- 
nieważ każdy z nas na przestrzeni 
lat mógł osobiście przekonać się, 
ile uczynione zostało w kierunku 
zastąpienia leków pochodzenia ob- 
cego wyrobami produkcji polskiej. 
I napewno niejeden z nas przeko- 
nał się, że produkt naszych labora- 
torjów w niczem nie ustępuje ja- 
kością swą szumnie reklamowa- 
nym specyfikom zagranicznym. 

x 


Niewielu ludzi zapewne wie o 
tem, że od kilku lat produkujemy 
w Polsce tak cenne środki jak mor- 
finę i Kkodeinę. Ale już z pewno- 
ścią niespodzianką dla każdego bę- 
dzie wiadomość, że od pewnego 
czasu rozpoczęliśmy ich eksport. 
Obydwa te środki wyrabiane są, 
jak wiadomo, z opium.  Nast' pró- 
ducenci, aby uniezależnić się od im 
portu tego surowca, stosują sku- 
tecznie do przerobu łodyżki rodzi- 
mego maku. Przykład morfiny i 
Kodeiny chlubnie świadczy o po- 
stępach farmacji polskiej, jeśli 
chodzi o przetwarzanie wyciągów z 
roślin, x 


Nieco inaczej przedstawia się jak 
dotąd produkcja środków chemicz- 
no - farmaceutycznych otrzymywa- 
nych drogą syntezy. Brak nam 
jeszcze szeregu produktów przej- 
ściowych, otrzymywanych głównie 
z fabrykacji barwników. Przyznać 
trzeba, że polska wytwórczość bar- 
wników nie szczędzi wysiłków, aby 
osiągnąć możliwie największy sto- 
pień samowystarczalności. Uzyska- 
ne do tej pory rezultaty świadczą, 
że fabryki polskie posiadają dosta- 
teczne siły naukowe i techniczne, 
aby w niedalekiej przyszłości za- 
spokoić potrzeby rynku wewnętrz- 
nego. Nie jest to jednak zadanie 
łatwe. 

Najdotkliwiej daje się na tem 
polu we znaki konkurencja niemiec 
kiego koncernu chemicznego I. G. 
Farbenindustrie. Stosuje on bo- 
wiem specjalne metody mające na 
celu sparańżowanie poczynań wy- 
tWóTczoSsai polskiej w dziedzinie 
produkcji syntetp=zno - organicz- 
nej. Przytoczymy najba-qzjej ty- 
pową z tych metod: z chwną 
puszczenia na rynek przez krajową 
fabrykę nowego barwnika, impor- 
towanego i sprzedawanego dotych- 
czas po wygórowanych cenach, 


I. G. Farbenindustrie stosuje na-' 


tychmiast ceny  dumpingowe i w 
ten sposób odstręcza odbiorcę od 
polskiego producenta. Rzecz jasna 
że tego rodzaju polityka dumping 
wa jest możliwa dzięki wysokiem 
subwencjonowaniu eksportu ni 
mieckiego. 

I w tej dziedzinie wszakże inw 
zja niemiecka napotyka ostat» 
na skuteczny odpór. Za przykd 
niech posłuży taki barwnik jako- 
liwek kadziowy, który rok  tdu 
jeszcze, dopóki nie był produkca- 


ny w Polsce, sprzedawany byPO |- 


złotych 100 za 1 kilogram, a ẹ¢- 
nie — tylko po zł. 12. To mo 
powiedzieć można o barwnach 


lodowych, które po uruchoeniu przez postawienie 


produkcji krajowej spadły w cenie 
o 50 proc. i o niektórych zasadach, 
których ceny obniżyły się o 75 
proc. 

W świetle tych danych łatwo so- 
bie przedstawić jak znaczne sumy 
płynęły i płyną jeszcze z Polski do 
Niemiec. Miejmy nadzieję, że zja-! nia, poglądowi temu zadaje konse- 
wisko to w niedługim czasie znik-| kwentnie kłam rozwój wysokowar- 
nie. A zniknie ono nietylko za tościowej produkcji polskiej, 
skutek apelu do popierania wytwór 


TRUSKAWIEC 


ZDROJOWISKO SIARCZANO-SOLANKOWE 


„Naftusia w butelkach oraz naturalna woda 


czości krajowej, ale głównie dlate- 
go — co podkreślić należy z saty- 
sfakcją — że polskie barwniki zdo- 
były sobie pełne prawa docenionej 
równorzędności. Aczkołwiek poku- 
tuje jeszcze u nas opinja, że barw- 
niki niemieckie są nie do zastąpie- 


(p) 


gorzka i sól gorzka „Barbara“ do nabycia 
ch. 


w aptekach, składach aptecznych i drogerja > 


Z obrad 
Międzynarodowej Izby Handlowej 


W dalszym ciągu prac kongresu j jąca na temat dopuszczenia kole- 
Międzynarodowej Izby Handlowej | jowych listów przewozowych na 
w Kopenhadze odbyły się w dniu | zlecenie przy obrocie  zagranicz- 
29 ub. m. obrady komisji organiza- | nym, zaleciła biuru Międzynarodo- 
cji — pod przewodnictwem p. Hen-| wej Izby Handlowej powołanie 
ryka Strasburgera. dwóch podkomisyj, 


Pozatem na posiedzeniu plenar- 
nym Izby prof. Feliks Młynarski 
wygłosił referat na temat dawnych 
i nowych koncepcyj monetarnych 
w zakresie parytetu złota. 

Komisja komunikacyjna, obradu- 


skład jednej z nich wejdzie repre- 
zentant Polski, 

W komisji prawniczej mec. Kura 
towski zabierał głos w obradach 
nad statutem spółek zagranicz- 
nych. 


Przestarzałe hanknoty 20-złotowe 


Zawiadomienie Banku Polskiego 


Bank Polski ponownie zawiada- 
mia, że z dniem 30 czerwcą 1939r. 
zaprzestał wymiany jedynie  bile- 
tów bankowych 20-złotowych z. da- 
tami 1 marca 1926 r. i 1 września 
1929 r., opatrzonych na stronie od 
wrotnej banknotu rysunkami 
dwóch gmachów, 


Natomiast pozostają nadal w o- 
biegu i są prawnym środkiem płat- 
niczym bilety bankowe 20 złotowe: 
1) z datą 20 czerwca 1931 r. i gło- 
wą kobiecą po prawej stronie: bank- 
notu, 2) z datą 11 listopada 1936 
r. i głową kobiecą po prawej stro- 
nie banknotu. 


Ogólny Związek Towarzystw Turystycznych 


powstaje w Polsce 


Ministerstwo Komunikacji wystą-j się w roku ubiegłym, Związek nie 
piło z inicjatywą utworzenia związ- | obejmował m. in. tak dużej organi- 
ku zrzeszeń turystyki czynnej, któ-| zacji, jak Polski Związek Narciar- 
ry objąłby wszystkie organizacje, | ski. 
skupiające czynnych turystów gór-|  Tworzona obecnie naczelna orga- 
skich, narciarskich, wodnych itp. | nizacja turystyki czynnej byłaby 

Już w lipcu zbierze się komisja, | wobec władz państwowych i prze- 
powołana do życia przez minister- | mysłu turystycznego — rzecznikiem 
stwo komunikacji i reprezentująca | interesów mas czynnych turystów. 
najliczniejsze organizacje turystycz- | Związek miałby rozwiązać wiele za- 
ne. Zadaniem jej będzie przygoto-| gadnień, czekających od lat na ure 
wanie statutu przyszłego związku i| gulowanie, jak np. sprawa jednoli- 
zaproszenie do współpracy pozosta-| tych  legitymacyj turystycznych, 
łych organizacyj. wzajemności zniżek i udogodnień o- 

Jak wiadomo, w Polsce istniał już| raz reprezentacji turystyki czynnej 
Związek Polskich Towarzystw Tury | w ciałach kolegjalnych. 
stycznych, który jednak rozwiązał 


przyczem w 


Zgrzytliwym dysonansem na tle 
jednolitej, sharmonizowanej po- 
stawy społeczeństwa, nazwać na- 
leży wypadki jakie rozgrywają 
się w Mirkowskiej Fabryce Pa- 
pieru w Jeziornie. W chwili o- 
becnej, wymagającej od każdego 
obywatela’ pomnożenia czujności 
i wydajności pracy, kiedy każdy 
warsztat pracujący normalnie u- 
macnia nasze gospodarstwo, wy- 
bucha strajk. Strajk, którego po- 
dłożem nie były względy ekono- 
miczne. Wybuchł on, niestety jak 
się zdaje, z motywów politycz- 
nych, i jest dziełem kilku aran- 
żerów, którym zależy wyłącznie 
na rozszerzeniu swych wpływów. 

Chwila jaką przeżywamy nie 
skłania tych ludzi do trzeźwego 
zastanowienia się w czyim inte- 
resie właściwie działają. Bo, że 
nie czynią tego w interesie ogółu 
robotników, pragnących normal- 
nie pracować, jest całkowicie ja- 
sne. Ci bowiem, wespół z przed- 
siębiorstwem ponoszą koszty za- 
mącenia ustalonych wzajemnie 
warunków pracy. A warunki te 
zostały ułożone w sposób dla pra- 
cowników fizycznych zadowala- 


jący. Wystarczy stwierdzić, że u- 
mowa zbiorowa zawarta z kie- 
rownietwem fabryki w lutym r.b. 
zapewniła robotnikom najwyższe 
płace w papiernictwie. 

Ponieważ większość zatrudnio- 
nych składa się z jednostek roz- 
sądnych, poszła w ruch nieprze- 
bierająca w środkach agitacja, 
wydano odezwę strajkową pełną 
akcentów politycznych. Wobec te- 
go, że podłoża ekonomicznego do 
strajku nie było, a umowa zbio- 
rowa obowiązująca przedsiębior- 
stwo była skrupulatnie wykony- 
wana, i że wszelkie sprawy da- 
wały się załatwiać polubownie z 
dyrekcją fabryki, wydawać się 
musi, że wywołanie strajku wię- 
cej było potrzebne przywódcom 
niż: robotnikom. 

Stosowanie tego rodzaju metod 
w warunkach normalnych wobec 
przedsiębiorstwa wypełniającego 
bez najmniejszych odchyleń wa- 
runki umowy zbiorowej, uznane 
byłoby za bezpodstawne i szko- 
dliwe.-W dzisiejszym stanie rze- 
czy zasługują one na szczególne 
napiętnowanie. 


Generał von Hannecken 
Dyktator gospodarczy Niemiee i Włoch 


Włosko-niemiecki sojusz militar-; niczych rozstrzygnięć gospodar- 


ny obejmuje również klauzulę go- 
spodarcze, które przewidują -ujedno 
licenie gospodarki obu krajów pod 
kątem potrzeb wojennych. 

Przy układach gospodarczych za- 
wieranych ze stroną trzecią, każdy 
z kontrahentów musi porozumieć 
się z drugą stroną. Przemysł wojen- 
ny obu krajów musi być ujednoli- 
cony i dostosowany do zasobów su- 
rowcowych, posiadanych przez oba 
państwa osi. Również gospodarka 
rolna obu krajów. musi być przesta- 
wiona na warunki.wojenne, by za- 
pewnić państwom osi na wypadek 
wojny całkowitą samowystarczal- 
ność pod względem aprowizacji. 

Oba rządy uznają konieczność u- 
tworzenia stałej wspólnej komisji 
do ujednolicenia systemów włoskiej 
i niemieckiej gospodarki. Przewidzia 
ne jest też utworzenie wspólnego 
sztabu gospodarczego, na czele któ- 
rego stać będzie oficer niemieckiego 
sztabu generalnego. Szefa sztabu go 
spodarczego mianują wspólnie kan- 
clerz Rzeszy i Mussolini, przyczem 
jednak Niemcy wyraźnie zastrzegli 
sobie, że stanowisko to może być 
zajęte tylko przez oficera niemiec- 
kiego. ; 

Zarządzenia i rozkazy szefa szta- 
bu gospodarczego wymagają za- 
twierdzenia ze strony obu dyktato- 
rów, zwłaszcza w dziedzinie zasad- 


Prasa © gospocarstwie 


TRUDNOŚCI EKSPORTU 
WŁÓKIENNICZEGO 


„Czas“ zwraca uwagę na to, że: 


ny państwa i jej należytą organiza- 
eje“. 


O ile chodzi o pierwszą kwestję, 

Bojkot produkcji niemieckiej, au- izi ; 
strjackiej, sudeckiej, a ostatnio rów- to wcho tu w szczególności w, 
nież i czeskiej oraz słowackiéj, po-|STe przymus używania surowca 


krajowego, znacznie droższego od 
importowanego, co podwyższa oczy 
wiście koszty produkcji. 


FRANCJA UTRUDNIA WYWÓZ 


zwala przemysłowi łódzkiemu umoc- 
nić swe pozycje na tych rynkach, na | 
których dotychczas niepodzielnie pa- 
nowały wyżej wymienione produkcje. 
Z drugiej strony negocjacje handlo- 


poziomie pomocy eksportowej ze stro- | lescencję po amputacji swego wyjścia 


na, morze, swego portu kłajpedzkie- 
go“, i 

Przeciwnie 

„jeśli natomiast chodzi © - gospo- 
darcze skutki aneksji niemieckiej zie- 
mi Kłajpedzkiej, wieści, jakie nad- 
chodzą tutaj z. anektowanego portu, 
brzmią wprost hiobowo. Zamarła ży- 
cie portowe, pustka i niedostatek za- 
panowały na gwarnych dawniej uli- 
cach portowych, na przystaniach I w 


R IA I RZSPYIA ZŁOMU mieście samem, wre wprawdzie pra- 
S WARE SR zo kich "o| Francja, jak wiadomo, . wstrzy-|ca w fortyfikowaniu Kłajpedy, ale te 
lenniczych, pozwala  przemysoów., „małą wywó”, =mrvch rud żelaznych | prace o charakterze strategicznym 
„dzkiemu skierować część swej eks- do Niemiec aby zapewnić Surowice p nie mają wpływu na gospodarczą ro- 
ansji eksportowej również na ol-| SWemu przemysłowi zbrojeniowe- lẹ portwyć, 
irzymie rynki rosyjskie". mu. Obecnie utrudnia ona również| To też słuszhaje konkluduje „Ga- 


Wykorzystanie tych możliwości 
zależne jest jednak od konkuren- 
cyjności polskiego eksportu włó- 
kienniczego. Tymczasem: 

„Polski eksport włókienniczy w wie 
lu działach nadal jeszcze jest zbyt 
drogi, temu też przypisywać należy 
to stosunkowo powolne wykorzysty- 
wanie otwierających się obecnie no- 
wych możliwości wywozowych“, 

To też: 

„Potanienie polskiego eksportu włó 
kienniczego jest zatem jednem zgłów- 
nych zadań przemysłu łódzkiego i ca- 
łej gospodarki polskiej”. 

Osiągnąć to można 

„Według opinji sfer zainteresowa- 
nych tylko dwoma drogami, miano- 
wicie przez potanienie surowca oraz 


na odpowiednim 


| 


chodzi względnie odpornie rekonwa- 


zeta Handlowa*: 

„Zachłanność  niemiedyka 
nowy port litewski na Bakty 
wyraz swemu żarłocznemu 
waniu łatwych do osiągnięcia 
bensraumów* ale tego kąska Hif 
skiego nie strawiła. 

Gospodarczo Niemcy są grabar: 
mi wszelkiej normalnej 
portu Kłajpedzkiego, stwarzając tem 
żywy dowód, że im porty bałtyckie 
nie są potrzebne „a stanowić mają 
tylko punkty wyjścia dla ekspansji 
politycznej ku północno - wschod- 
niem brzegom Bałtyku, 

Przykład Kłajpedy niewątpliwie 
działa otrzeźwiająco na gdańskich 
zapaleńców, którzy coraz więcej 
zdają sobie sprawę, że są marjonet 
ką na rynku niecnych planów im- 
perjalistycznych Niemiec.. 


wywóz złomu żelaznego, 
je „Gazeta Polska": : 

„Rząd francuski podniósł przed kil- 
koma dniami cło wywozowe na złom 
ze 100 fr. fr. na 200 fr. fr. od tony. 

Podwojenie wywozowej stawki cel- 
nej było posunięciem radykalnem, któ 
re zapewni francuskiemu przemysło- 
wi zbrojeniowemu dostateczne ilości 
surowca po niższej cenie. Posunięcie 
to zostało podyktowane nie troską o 
lepsze zyski pewnej gałęzi handlu 
czy przemysłu, lecz względami ogól- 
nemi bezpieczeństwa kraju”. 


NIEMCY NIE STRAWIA 

KŁAJPEDY 

„Gazeta Handlowa“ 
że: 

„litewskie życie gospodarcze prze- 


Jak poda 


połknęła 
ku, dając 
oszuki- 
„Le- 


stwierdza, 


czych. Zadaniem sztabu gospodar- 
czego jest przygotowanie gospodar- 
ki obu krajów de automatycznego 
zespolenia się na wypadek wojny 
w- jeden wspólny blok gospodarczy, 
w którym organizacja produkcji i 
zagadnienia komunikacyjne byłyby 
dostosowane do celów wojny i jed- 
nolicie kierowane. Jako szefa gospo- 
darczego wymienia się gen. Von 
Hannecken. Gen. Milch przewidzia- 
ny jest na kierownika wydziału lot- 
nictwa, ma on kierować produkcją 
samolotów oraz bomb samoloto- 
wych, 

W politycznych i gospodarczych 
kołach włoskich całkowite podpo- 
rządkowanie włoskiego życia gospo 
darczego kierownictwu niemieckie- 
mu budzi poważne zastrzeżenia. 
Jednakże przedstawiciele wojskowo- 
ści, zwolennicy współpracy z Niem- 
cami, na zwołanej w tym celu kon- 
ferencji wykazali, że siła zbrojna 
Włoch bez oparcia o niemiecki sy- 
stem gospodarczy nie byłaby zdol- 
na do przeprowadzenia powierzo- 
nych jej zadań. 


Wskaźnik produkcji 
przemysłowej 


za maj 


- Obliczony przez Instytut Badania 
Konjunktur gospodarczych cen 
wskaźnik produkcji przemysłowej 
za maj r. b. obniżył się ze 129,4 
do 125,8, czyli o 2,8 procent, prze- 
wyższając o 8 procent poziom z ma 
ja r. ub. 

Wzrost produkcji wystąpił w hut 
nietwie żelaznem, w kopalniach ru- 
dy żelaznej, w hutnictwie cynko- 
wem, w przemyśle naftowym, sol- 
nym i elektrowniach. Bez więk- 
szych zmian utrzymała się produk- 
cja w przemyśle węglowym. Pozo- 
stałe gałęzie przemysłu wykazały 
dość równomierny spadek. 


Losowanie 4 proc. Prem. 


- Poż. Dolarowej 
z dnia i lipca 1939 r, 


Wylosowane zostały następujące 
dolarówki: 
12.000 dol. na nr. 165312, 


Po 3.000 dol. na n-ry: 53212, 


prosperity | 903706. 


po 1.000 dol. na n-ry: 1038279, 


1101358, 1151465, 500593, 558914, 
400 


145, 992058, 


Ogoroty pozagiełdowe 


Inweffstycyjna I em, 76. 
Inwegptycyjna II em. EE—75, 
Konyjjrersyjna 65. 
Konś$golidacyjna 60.50, 
Wewśjnętrzna 6%, 
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W świecie filrmu 


Morze na ekranie 


Prawdziwa sztuka filmowa, różna 
od teatralnej, powstała wtedy, kie- 
dy obraz filmowy wyszedł z ram 
dekoracji, stapiając się w jeden 
akord wzrokowy z naturą  (prze- 
strzeń), rzeczą i ruchem. Ten a- 
kord osiągnęli, poraz pierwszy w 
dziejach kina, filmowcy amerykań- 
scy w latach 1912-1915, nakrecająa 
w okolicach Los Angeles filmy t. 
zw. kowbojskie (Western). Ten sam 
akord odnajdujemy w późniejszych 
filmach morskich i lotniczych. 
Przejście od rzeczy i ruchu w prze 
strzeni lądowej do przestrzeni wo- 
dnej i powietrznej było już tylko 
kwestją czasu. Odmianą filmów mor 
skich w stylu sensacyjnym były 
filmy korsarskie, wywodzące się z 
popularnej na Zachodzie lektury w 
rodzaju „Wyspy Skarbów“ Steven- 
sona. W kategorji filmów korsar- 
skich przodowała, oczywiście, Ame 
ryka, wyręczając poczęści Anglję. 
Klasycznym typem filmu korsarskie 
go jest „Kapitan Blood* w dwóch 
wersjach: niemej i dźwiękowej, 

Do kategorji pokrewnej należy 
słynny „Bounty“, film, osnuty na 
głośnem w dziejach marynarki an- 
gielskiej zdarzeniu, Wreszcie filma- 
mi morskiemi w samem założeniu 
są wszystkie niemal filmy egzo- 
tyczne, których akcja toczy się na 
„morzach Południowych*, związa- 
nych z twórczością Jacka Londo- 
na, lub na „chińskich morzach”, 
dziś tak aktualnych. Do tej kate- 
gorji należą „Białe cienie”, klasycz 
ny film egzotyczny Van Dyke'a... 
Dalej mamy pokażny szereg fil- 
mów morskich obyczajowych, z 
życia marynarzy i rybaków, sło- 
wem „ludzi morza”, a więc filmów 
takich, jak „Bestja Morską”, z J. 
Barrymorem (w 2-iem dźwiękowem 
wydaniu „Moby Dick“), jak „Port 
San Diego“, „Ostatni pocałunek" 
1 t. d. Arcydziełem tego rodzaju 
są bodaj „Bohaterowie morza“, 
film Franka Lloyda, osnuty na po- 
wieści Rudyarda Kiplinga o „Śmia 
łych kapitanach". Kreacje w „,,Bo- 
haterach Morza" Spencera Tracy, 
Lionela Barrymore i małego Freda 
Bartholomew należą do najbardziej 
pamiętnych, 


X 

Przechodzimy _ zkolei do działu 
morskich filmów  batalistycznych. 
Dział ten zapisał się chlubnie w 
rocznikach kina, Każdy naród, 
oddychający słonem i rzeźwem po- 
wietrzem morskiem, wniósł własny 
dorobek do tego działu, I każdy 
filmowiec, tęskniący za rozmachem 
îi heroizmem. Przodują, oczywiście 
Amerykanie, mistrzowie brawury, 


pee" 


pionierzy prawdziwego kina. Dość 
wspomnieć choćby „Łódź podwodną 
44“, arcydzieło Franka Capry, albo 
„Niezwyciężoną  Fregatę* Franka 
Lloyda. Anglicy dali dwie ciekawe 
rekonstrukcje dokumentalne z dzie 
jów ostatniej wojny: „Bitwę przy 
wyspach Falklandzkich* i „Okręty 
— pułapki”, rzeczy, jedyne w swo- 
im rodzaju pod względem objekty- 
wizmu i ścisłości... Dwa angielskie 
filmy batalistyczne morskie (,„Po- 
rucznik marynarki* i „Pancernik 
Atlantic“) stoją powyżej przecięt- 
nej poprawności. Angielski również 
film „Trafalgar* nazywa się w o- 
ryginale „Lloyds of London“ i do- 
tyczy tylko epizodycznie przełomo- 
wej bitwy, w rej poległ lord 
Nelson. 

W literaturze francuskiej błysz- 
czą  złotemi głoskami nazwiska 
dwóch oficerów marynarki wojen- 
nej: Piotra Loti i Klaudjusza Far- 
rere. Pierwszego „Rybak islandzki“, 
drugiego „Noc przed bitwą“ były 
przeniesione na ekran -przez ma- 
rynistę — filmowca J, de Baron- 
celli (który później sprzeniewie- 
rzył się morzu, a szkoda!). 

Odrębną kategorję stanowią fil- 
my z życia uczniów Szkół mor- 
skich. Przodują tu znów Ameryka- 
nie, którzy dali niedoścignioną ser 
ję takich właśnie „młodzieżowych“ 
filmów typu „Annapolis* i „Skrzy- 
dilata flota“. Nadmienić jednak wy 
pada, że w tej kategorji woda i po- 
wietrze łączą się w jedną całość, 
ile że lotnictwo wojskowe Stanów 
Zjednoczonych związane jest Ści- 
śle z marynarką wojenną i film 
morski odrywa się od powierzchni 
wodnej i przechodzi w film lotni- 
czy tak niepostrzeżenie, jak hydro- 
plan wzbija się z morza w powie- 
trze. W tej kategorji produkcja 
francuska może poszczycić się wca- 
le niezłym filmem p. t „Czterech 
na posterunku" z życia uczniów 
szkoły morskiej w Brest. 

X 


A morze w produkcji filmowej 
polskiej? Byłoby dziwnem, gdyby 
tak potężnie dający się odczuwać 
w ostatniem 20-leciu pęd ku morzu, 
połączony z radością z odzyskania 
Pomorza i z budowy Gdyni — nie 
odbił się na polskim ekranie, Inna 
rzecz, że na odcinku morskim pro- 
dukcja krajowa nie może pochlu- 
bić się żadnym wartościowym wy- 
czynem, 

Najlepszem bodaj osiągnięciem 
w tej kategorji był „Zew morza“ 
pierwszy krajowy film morski, na- 
kręcony przed 15 laty. Film ten 


miał b. duże powodzenie kasowe. 

Skłoniło ono producentów do dal 
szego próbowania szczęścia i tak 
powstały filmy: „Pod banderą mi- 
łości”, „Straszna noc; „Wiatr od 
morza“, „Rapsodja Bałtyku”, „Ma 
ły marynarz“ i „Sygnały“, Najwy- 
żej, pod względem realizacji, sto- 
ją „Sygnały“, (reż. J. Lejtes) film, 
niestety, obciążony chybionym 
wstępem. Najciekawsze zaś były lo- 
sy „Wiatru od morza", który, wsku 
tek wadliwej przeróbki, i dzięki 
świetnej kreacji E. Boda w roli 
oficera niemieckiej łodzi podwod- 
nej, został zakupiony do cełów pro- 
pagandy niemieckiej, Świadczy to, 
notabene, jak trzeba być  ostroż- 
mym w produkcji, dotyczącej spraw 
morskich. Produkcja ta w naszym 
kraju, ma, niestety, słaby oddech, 
Poza dorywczemi, na doraźny zysk 
obliczonemi  krótkometrażówkami, 
nie zdobyła się jeszcze na żaden 
pełnowartościowy film o Pomorzu, 
o Gdańsku, o Gdyni.. A przecież 
czeka tu na polskich Franków, 
Lloydów i Ceciłów de Mille'ów bez- 
miar wdzięcznych tematów, po- 
cząwszy od słynnej rzezi Gdań- 
szczan w r. 1308, kończąc obecną 
konjunkturą, kiedy na Gdańsk pa- 
trzy dosłownie cały Świat, 

Tematy są, tylko Lloydów i de 
Mille'ów nie ma... L. B. 


Premjery filmowe 


„Dr. Kildare“ 


Rzadkością jest film pełnowarto-= 
ściowy w sezonie letnim, tem większą 
zatem niespodziankę stanowi „Dr Kil- 
dare“, „Jeszcze jeden film doktorski!“ 
— skrzywi się ten i ów. 

Zewnętrzna scenerja jest wprawdzie 
taka sama, jak w filmie ś. p. Bole- 
sławskiego o „ludziach w bieli“, ale 
rozgrywa się w niej zupełnie coś in- 
nego. Nurt anegdoty jest wartki i 
świeży. W najciekawszej swej czę- 
ści dotyczy romansu kryminalnego 
a la Conan Doyle, przyczem tytuło- 
wy bohater, młody dr. Kildare, ujaw- 
nia wybitne zdolności Sherlocka Hol- 
mes'a. Tstotnem jednak zagadnieniem, 
dokoła którego obraca sią wszystko, 
jest dar djagnostyki i prognozy czyli 
to właśnie, co w czynności doktora 
jest najmniej uchwytnem, a najcen- 
niejszym darem czy talentem. Tu na 
pierwszy plan wysuwa się epizody- 
czna, lecz przepysznie nakreślona, po- 
stać sławnego lekarza, d-ra Galles- 
pie, w kapitalnej interpretacji Lione- 
la Barrymore. Można śmiało powie- 
dzieć, że Barrymore „ukradł* (w-g 
fachowej terminologji) film wykonaw- 
cy roli tytułowej (Lew Ayres). Ale 
bo też Lionel Barrymore stanowi naj- 


(Kino „Roma') 


wyższą klasę gry. Jest to arystokra- 
ta ekranu. 


przekory i dobroci, co sprawia, że 
widz narówni z bohaterem filmu sta- 
je wobec niezwykłego człowieka, trud- 
nego „do. zgryzienia”, ba! trudnego 
nawet do zniesienia w pewnych wy- 
padkach. Ale tak rzadko widuje się 
w filmie — jak i w życiu — napraw- 
dę niezwykłych ludzi, że wybaczamy 
im chętnie przykre narowy, dla przy- 
jemności powiedzenia: oto człowiek. 

Drugim zagadnieniem, dokoła któ. 
rego narasta ciekawość widowni, jest 
kwesja charakteru, kwestją arcyważ- 
na w każdej selekcji ludzi odpowie- 
dzialnych, ludzi czołowych, czy to 
będą lekarze, czy oficerowie, politycy 
czy nauczyciele. 

Zmaczenie poruszonych na ekranie 
problematów, pomysłowy | barwny 
scenarjusz, wreszcie — zalety reali- 
zacji i gry — to wazystko składa się 
na pełnowartościowość omawianego 
filmu, który w tej chwili wysuwa 
się > czoło programów kin stołecz- 


ny 
B. 


„Sześciu z przedmieścia” 
(Kino „Earopa*) 


Dobrany zespół sześciu uliczników, 
debiutujących w pamiętnym „Ślepym 
Ząułku“, zadomowił się na dobre w 
produkcji amerykańskiej, osnutej na 


Nowy film twórcy „Ludzi za mgłą* 


„Gdy budzi się dzień 


W ciągu ostatnich trzech lat, Mar- 
cel Garnó unął się na pierwszy 
plan francuskich realizatorów filmo- 
wych. Jego obraży wywołują zawsze 
silne kontrowersje (pamiętni „Ludzie 
za mgłą'), ale wszyscy przyznają, że 
posiada on talent niezwykle oryginał- 
ny. Prawie nikt nie potrafi tak ope- 
rować atmosferę, nastrojami, jak 
Marcel Carné! Najświeższy jego film 
pbe-Jour:se leve“ podzielił los „Ludzi 
za mgłą”, Z jednej strony różni kry- 
tycy zwalczają go zajadle, inni znów 
podnoszą go pod niebiosa. Kto ma ra- 
cję? Na to pytanie trudno odpowie- 
dzieć, to też Paryżanie znaleźli pro- 
stą radę: hurmem zdobywają kino, 
w którem fim jest wyświelany i sami 
wyrabiają sobie zdanie „de visu“, 

W każdym razie Marcel Carné od- 
niósł wielkie zwycięstwo, skoro o fil- 
mie „Le Jour se levè“ mówi cały Pa- 
ryż, niemal cała Francja. Jedni mó- 
wią: „Okropne!*, inni mówią: „Ge- 
njalne!*. Ale wszelkie sprzeczki odno- 
szą się jedynie do tematu, bo z chwi- 
lą, kiedy zaczyna się mówić o reali- 
zacji, o grze aktorów — zdania są 
jednomyślne, Już dawno nie uczynio- 
no takiego wysiłku w dziedzinie de- 


koracjt. Marcal Carné zbudował cały 
plac z domami, szynami, latarniami. 
Zmobilizował także tłumy statystów, 
którzy grają — a raczej przeżywa- 
ją całą tragedję. Słynny operator Curt 
Courant prześcignął sam siebie, rzad- 
ko bowiem zdarzają się równie wspa- 
niałe, nastrojowe zdjęcia. 

Co powiedzieć o aktorach? Jean 
Gabin jest niezrównany w rolach moc- 
nych ludzi, których ślepy los gnębi 
i prześląduje, Dał nam znowu kreację 
piękną i przemyślaną. Obok niego 
Jules Berry odtworzył z całym swoim 
talentem niesamowitą rolę. Jest to 
z pewnością jedna z najlepszych krea- 
cyj tego oryginalnego aktora. Arletty 
sprawiła nam miłą niespodziankę: 
stała się w tym filmie wielką i wzru- 
szającą artystką dramatyczną, stanę- 
ła w pierwszym rzędzie gwiazd fran- 
cuskiego ekranu. A Jacqueline Lau- 
rent, która specjalnie wróciła z Hol- 
lywoodu, jest młodziutka i ładna, Ma 
wiele wdzięku i delikatnego uroku, 
rozumiemy więc doskonale, że Ga- 
bin mógł stać się dla niej „zbrod- 
niarzem“ — oczywiście bez jej udzia- 
łu w tej tragedji.. 

D. J. 


tematach społecznych. Warto, nota- 
bene, podkreślić dodatnie skutki tej 
produkcji, której prototypem było 
choćby „Bezbożne dziewczę” mistrza 
C. B, de Mille'a, Tym razem również 
tendencja filmu godzi w przesadny 
nieraz rygor „domów poprawczych“ 
dłą nieletnich przestępców. Przestęp= 
cy nie wzbudzają coprawda sympatji: 
jest to banda zuchwałych obwiest 

i złodziei, ale... Ale nawet w tym śro- 
dowisku można, pod warstwą naby- 
tych czy dziedzicznych złych skłon- 
ności, dokopać się ukrytych skarbów 
duchowych. W jaki sposób? To właś» 
nie, w szeregu scen naprzemian dra- 
matycznych i komedjowych, demon- 
struje się w „Sześciu z przedmieścia”, 
Jest to film, który specjalnie pole- 
cić można wszystkim, stykającym się 
z młodzieżą, nietylko w domach po- 
prawczych, ale i w szkołach i w ze- 
społach wszelkiego rodzaju... Na szcze 
ry podziw grą swobodną, dającą peł- 
ne złudzenie prawdy, zasługuje „te- 
am' sześciu urwisów: Frankie Tho» 
mas, Harris Berger, Hally Chester, 
Charles Duncan, Dawid Gorcey, Wil- 
liam Benedict... Nie ukończyli z pew= 
nością „Instytutu sztuki teatralnej", 
a jednak są wśród nich wielcy w 
przyszłości aktorzy filmowi. Może 
właśnie dlatego, 3, 


Fundusz Obrony Morskiej— 
konto w P.K.0. 42.000 


POLA GOJAWICZYŃSKA 


— Poczkajcie, Pawlico! — wtrą| 
cił rozogniony sedłak i korzysta- 
jąc z przerwy w przemówieniu 
zadał mu pytanie dotyczące pry- 
szczycy. 

— 50 kez. za kozę, 150 za cielę 
i do cześciuset za sztukę dojrza- 
tą — rzekł pisarz sięgając reką 
w zanadrze, Zakupił on w Cie- 
szynie książeczkę, która rozeszła 
się w wielu tysiącach egzemplarzy. 
— Uważcie tylko, kamraci, iż aby 
oszukać władze, poeta wprowadził 
dawnych baronów i panów na 
miejsce dzisiejszych urzędników 
i urzędów czyskich. Tym sposo- 
bem umknął przed konfiskatą. 

Oberżysta zbliżył się i zapy 
tał czy nie narobią mu jakiej bi 
dy. Są że to wirsze dozwolone- 
Lecz Pawlica nałożył już ok 
ry, odsunął książeczkę na 
gość ramienia i brzdęknął 
gami fak straną napiętą. 

Chłopi w harestach, cyson 

tror 


la- 
Hiu- 


kr 


*) Wiersze Pawła Kubisza. 


ar- 


z na 

M A ł s 
_ Książe w Cieszynie prawajie ') 
nam 
dnie! 


< 


Kiejże bezprawiom zacznie być| 
í koniec? 

Hajduk i karwacz w dziedzi- 
nach władnie... 
We Wiydniu jeżdżom śrybrne 
i karety. 


— Jest tu mowa o rebelji go- 
roli w Mostach — objaśnił Pa- 
wlica zsunąwszy szkła na s jg 
R; Á A vos 
ego pomarszczone czo Kodźiło 


ł „ SES s 
y Pe rzy z kuflami 


sieu mora dzdziawując nieco 
7 40 f; 

> Sk szyby widać było zda- 

n szkoły Slezske Matice 
Osyjfomnikiem „prezydenta — 
s obodziciela”, wiejską drogę i 
ep Baty, zaś przez boczne wci- 
skał się sad o gołych prętach 
drzew, które miotały się o szyby. 


‘| — Gdzie je ucisk, tam je bunt!— 


rzekł Pawlica — po wszystkie 

czasy i wszędy. Górale w Mo- 

stach podnieśli rękę na eysorską 
władzę. Umyślili spisek. 

— Buchnij płómiynym i zë- 

gorz buntem, 

W słów strasznym błysku roz- 

górz dniu szary! 

Czerwony kur skrzypiał prze- 


EŚĆ || 
raźliwie nad wejściem, wiatr krę- 
cił nim bezustannie. Wrzask au- 
ta przemknął przez drogę. 
Zdusili ich — rzekł Pawlica. Ote 
co stoi dalej: 

— Osiodłali prędko konie... w 

galop jadom 

Karwacz wisi w każdych dło- 


avta 1... Ga. Z paäarauynl., 
Szable bijóm o ostrogi 


Precz z chodnika, precz nóm 


z drogi!. 
Podskakujóm w jaździe gwery. 


— To szaudary ostryjackie!— 


pisnął starczy głos — o znom ja 
ich, znoml... z gwerami, widzi- 
ciel.. 

Zasykali — ciil.. Gospodzki 
prędko zaparł drzwi od sieni, a 
chłopak stanął na warcie, Jed- 
nakże to był koniec, wiersz zaci- 
chał zwolna w zgiełku bitewnym. 
Ostała jeno jedna zwrotka. 

— Świszczóm karwacze... 

— Krwiom chłopie płaczesz! 

— Podłóżcie sobie, co trza pod 
te słowa — rzekł Pawliea. — 
Przymieszajciel.. Gdzie jest chłop, 
tam jest karwacz, bicz, zaraz tam 


błuzga krewl.. Z buntu tego nic 
nie wyszło, A oto tu macie o 
Wojnie Światowej, gdy się po- 
czynała, Wszystkim dała wolność, 
a nam — nie. 
— Kómeta!.. wojna!... mór?... 
będzie rebelja 
Dosyć nad nami panów 
i cysorzy!.. 
— Ludzie!! — co? — to przyj- 
dzie Polska!... 
— Wówczas Polska gorzała od 
bitew — objaśniał Pawlica — 
podpalona była ze wszech stron, 
ziemie jej poryły nawskroś oko- 
py i pozycje. Europa miała dość 
wojny, świat krzyczał: stop!.. O: 
fiarowali nas jako żywą podmu- 
rówkę pod pokój powszechny. 
Zaś ano czuje ja na swym grzł 
cie cierpliwya Dokóż-Śzyi 
cie i Dziyń Dzisiejszy. 
— Rozpolcie serce w żelazo 


W czyrwóny metal — niech 
H 


kapie! \ 


Bolesnym mgli się łobrazym 
Śląsk i Karwina na mapie... 


Tyś pił... i pić musisz jeszcze! 
Z trzynieckich werków dym 
cządzi... 
Ba, czad z werków, ba bal... 
Westchnęli ogromnym westchnie- 
niem widząc Starą Kolonję, z dy- 
mem nad kraterami hutniczemi, 
z ogniem pieców, krwawym brza- 
skiem na niebie i z panem Vy- 
vialem i z panem baronem i z 
panem hutmistrzem. To było ich 
życie, jasny hroml.. Te pieśni 
poruszyły w nich wątrobę, wzbu- 
rzyły krew, przypomniały każde- 
mu jego drzazgę za paznokciem. 
Kufle zaczęły brzękać i łomotać 
o błaszany szynkwas. No, ja, to 
oni, ich życie, hromy i pierony!.. 
Hej, zdałoby się coś mocniejsze- 


|| gol.. meç% jszego i delikatnego!.. 
(|. <Gospodzki, nałewaj botani- 
0% mi już pękają. Do oto ma | kal.. 


— Wódy!.. gorzoły! 
— Co za jeden, ów wierszopis?.. 
— Sił do żył napuście—wigoru 
do słów! 
— Zahulej, zatańcuj, klnij 
wierszu i mów! 


Z goryczy se urznij nahajke 


Zapadła cisza, bo od tych słów i bicz. 


zaparł się dech w piersiach. Go- 
spodzki, na dźwięk nazwy swe- 
go rodzinnego miejsca, Karwiny, 
nadstawił uszy i aby lepiej sły- 
szeć przeszedł na palcach przez 
izbę, trzęsąc ogromnym brzu- 
chem. Czerwony kur jęczał i 
skrzypiał na dachu, bicie drzew 
siekły szyby. Była to przygrywka 
w sam raz: 
— Przez świat szła szła wczo- 
ra ulicha 
Orała, bruździła deszczym — 
Lecz żółć z cudzego kielicha 


XVI. 

— Hallo, Waszek!... 

— Hallo, Joszka!... ~ odmruk- 
nął chłopak niewyraźnie. Był tak 
prostoduszny iż 
zwroty z trudnością przechodzi- 
ły mu przez gardło. Lecz Josz- 
kal... ta szafowała na prawo i 
lewo powiedzonkami, które mia- 
ły świadczyć o jej obyciu i swa 


bodzie, mA 
(D. c. n.). 


cudzoziemskie, 


„Miłodość 


Pod tym tytułem ukazała się w ro- 
ku bieżącym książka, której wydanie 
przynosi zaszczyt zarówno autorowi 
jak i wydawcy. Pierwszym jest świet- 
ny narrator, Adolf Nowaczyński, dru 
gim Towarzystwo Wydawnicze „Rój“. 
Ale, ściśle mówiąc, współautorem, jak 
to Nowaczyński we wstępnej „opowie- 
ści o Kolbergu“ wyraźnie zaznacza, 
jest zmarły w 1890 r. niestrudzony i 
zasłużony zbieracz pieśni ludowych 
polskich, Oskar Kolberg. Geneza bo- 
wiem książki Nowaczyńskiego tkwi w 
opowiadaniach Kolberga o Chopinie, 
którego znał osobiście przed wyjaz- 
dem jego z kraju. Ostatnie lata swe- 
go długiego żywota Kolberg spędził 
mianowicie w Krakowie, a miał zwy- 
czaj popołudniowe godziny spędzać na 


NIEDZIELA 


Nawiedzenie N. M. P. 
W. sł, 3 m. 20. Z, 19 m. 59. 


a CE NN 


POGODA NA DZIS 


Wzrost zachmurzenia postępujący 
od zachodu kraju, miejscami burze i 
deszcze.  Chłodniej. Na wschodzie 
przed południem słonecznie i ciepło. 
Umiarkowane wiatry południowo-za- 
chodnie i zachodnie, 


W teatrach 


Teatr Narodowy: „Lśniący strumień”. e 
Teatr Polskie + Koleżanki”, cię plantach krakowskich, gdzie go czę- 
SAE Mały; „Ostrożnie, świeżo malo- sto-gęsto obsiadali młodsi i starsi, wy- 
atr Nowy: „Prawdziwe życie Anny”. | Ciągając go na wspomnienia o daw- 
Teatr Letni: prensionat we dworze". | nych czasach, zwłaszcza zaś o uwiel- 
pocz. o 4-ej pp. i o 8-8] w. y bianym przez staruszka „Frydrysiu'. 
Seen cj eonia dni", pocz. | Kolberg zastrzegał się stale, „że się 
Instytut feduty: ..Fianeczka $ duch", może mylić, że może za wielką wagę 
Teatr nó AS’; „Baron Kimmel. przypisywać, że to mogło mu się po- 
i 8): Dziś | co- P $ 3 
zawie err cz 20-tu obra- | PIatać", ale opowiadał chętnie i żywo. 
zach „Orzeł czy Bzeszka..” z Mirą Zi- Opowiadań tych słuchał uważnie, jak 


Sempoliń- | widać, Nowaczyński, skoro po wielu, 
wielu latach z materjału tego wysnuł 
kanwę swej opowieści o Chopinie, a 
właściwie o atmosferze warszawskiej 
z czasów, kiedy Chopin dojrzewał i 
doroślał. Ale i Nowaczyński zastrze- 
ga się, że nie jest jego zamiarem pi- 
sanie monografji o lotach młodzień- 
czych Chopina w ścisłem tego słowa 
znaczeniu. Apeluje też z całą ekrom- 
nością do chopinologów, by zaopinjo- 


mińską, Krukowskim, Foggiem, 
skim na czele zóspołu. Pocz.: 7,30 1 10 w. 

Szopka Polityczna w kawiarni Plasty- 
ków (LPS), pocz. o 7.30 1 8.80 wiecz. 


AG AGÓŃ 
INFORMACJE O FILMACH 
DOZWOLONYCH DLA MŁODZIEŻY 
TELEFON 7-11-25. 


PA 


EEE wali, co w opowiađaniach Kolberga 
1E NASLA i j 
ABY O twaa ToS POWE. mogło być prawdą, a co fantazją, „W 
EE EAS RAOS, a T wana W 
j 3 AUER big © CIES indagator", „co wydobyto wreszcie w 
Gi 


pełniejsze światło, prezentując nowy 
materjał areopagowi specjalistów". 
'Tak powstała książka nad wyraz 


*ROBACT WO. 
ciekawa, bogata w szczegóły i dają- 


JOWADYJT.P. 


Ze światła muzyki 


Chopina“ 
ca niezwykle plastyczny obraz War- 
szawy i jej życia w latach 1810-1830, | 
zalety zaś pióra Nowaczyńskiego spra 
wiają, że się ten tom czyta jednem 
tchnieniem,  połykając  stronicę za 
stronicą. 

Widzimy tu więc przedewszystkiem 
dom samych państwa Chopinów i u- 
trzymywaną przez nich „stancję“, któ 
rej wychowankowie, aczkolwiek star- 
si od Frycka, otaczali go szczególną 
miłością i szczerym, gorącym podzi- 
wem dla jego tak fenomenalnych zdol | 
ności muzycznych. Wiele miejsca po- 
święca Nowaczyński nieco wyolbrzy- 
mionej może Zusce czyli „popychlu'* 
domowemu, dziewczynie do posług, | 
przywiązanej całą duszą do rodziny 
Chopinów wogóle, a do Frysia w szcze | 
gólności. Przewijają się tu też, rzecz, 
prosta, wszyscy znani z biografji Cho | 
pina muzycy i niemuzycy warszaw- 
scy, dziesiątki osób z ówczesnej „tout | 
Varsovie", przyczem niemało złośliwo- 

l 


ści skierowuje swem  ciętem piórem 
Nowaczyński pod adresem ówczesnej 
arystokracji, trzymającej się zawsze 
zdala od świata inteligencji stołecznej. 

Do najciekawszych wszakże ustę- 
pów opowiadania należą epizody, do- 
tyczące domu sędziego Borakowskie- 
go, u którego wychowywało się troje 
jego wnucząt, Magnuszewskich, z Do- 
minikiem, poetą-romantykiem, ale czło 
wiekiem niezrównoważonym na czele. 
W ciepłych nastrojach tego domu roz- 
wijała się piękna młodzieńcza przy- 
jażń Fryderyka i Dominika, która jed 
nak nie wytrzymała próby czasu, jak 
wytrzymała przyjaźń z Tytusem Woy- 
ciechowskim czy Janem Matuszyńskim 

W kalejdoskopowym niejako obrazie 
życia warszawskiego, który ze zwy- 
kłą sobie werwą rozsnuwa przed czy- 
telnikiem Nowaczyński nie mogło o- 
'czywiście zabraknąć i tych przejawów, 
które przygotowywały rewolucję 1830 
roku, Wybija się tu na plan pierwszy 


Od Tatr po 


Wszyscy chwalą PINGWIN lody 


fade 


WARSZAWA 


Niedziela, 2-go lipca | 
7.00 Sygnał czasu i pieśń „Nie opusz- 


(Raszyn). 


tu procesji morskiej w Gdyni. 9.00 Tran- 
smisja nabożeństwa w kościoła św. Krzy- 
ża ks. ks. Misjonarzy w W-wie. Kazanie 
wygłosi ks. Paweł Iliński. 10.30 Utwory w 
wykonaniu chóru Katedralnego pod dyr. 
ks. dr. Wacława Gieburowskiego (płyty). 
11.57 Sygnał czasu 1 hejnał z Krakowa. 
12.03 Poranek muzyczny (z Wilna). 13.00 
Wyjątki z Pism Józefa Piłsudskiego. 13.15 
Muzyka obiadowa. 14.45 „Czytamy Mic- 
kiewicza” (Audycja): „Pan Tadeusz" 
(księga I). Recytuje Jerzy Leszczyński. 
15.00 Audycje dla wsi. 16.30 Utwory mor- 
skie Feliksa Nowowiejskiego. 17.15 „Kto 
odpowie''—aud. w oprac. Tadeusza Unkie- 
wicza. 17.30 Podwieczorek przy mikrofo- 
nie z kawiarni „Bagatela. 19.00 Teatr 
Wyobraźni: „Klub Pickwiecka'' — Karola 
Dickensa w radjofonizacji i reżyserji An- 
toniego Bohdziewicza. 19.30 Piosenki za- 
olziańskie (płyty). 19.40 „Wielki Zjazd 
Polaków z Zaolzia w Cieszynie”. 20.10 
Audycje informacyjne: Tygodnik dźwięko- 
wy, Przegląd polityczny, Dziennik wieczor 
ny (20.40), Wiadomości meteorologiczne, 
„Po kolarskim wyścigu do morza” 
reportaż Z. Weisa, Zbiorowe wiadomości 
sportowe. 21.15 Koncert rozrywkowy. 
23.00. Ostatnie wiadomości dzeinnika wie- 
czornego. Komunikat meteorologiczny. 
23.05 Wiadomości z Polski w języku nie- 


EK > 0 Ah 


opis „awantury niebywałej“ w kawiar 
ni Brzezińskiej przy ul. Koziej. 

że w ferworze narracyjnym znalazło 
się kilka lapsusów, temu się u Nowa 
czyńskiego dziwić nie należy. Jeden 
wszakże wymaga koniecznie sprosto- 
wania: autorką pieśni „Matko, nie o- 
puszczaj nas* do słów ks. Antoniewi- 
cza była Filipina — a nie Paulina — 
z Szymanowskich Brzezińska. 

M. Skołaba 


W kinach 


Adria: „Władczynł”, 

Atlantier „„Wieiki , 

Bałtyk: „Nie damy ziemi”. 

Casino: „„Marinella””, 

Capitol: „Francja czuwa” 1 „Włóczęgi 
Północy”. 

Colosseum: „Białe sztandary”. 

Czary: „Przeklęty skarb” — dodatki. 
„Ełite”; Złotowłosa” i „Djabelska es- 


kadra". 
Europa: „,Pechowiec”. 
Fama: „Dwaj rywale”. 


Filharmonia: „Gibraltar. 


w p iplios: „Dodatek na froncie” 1 „Młody 
zt. 

— Hollywood: ,Miłość w kajdanach", 
Iwperiai: ,Mądrala", 


Ttalia: „Dziewczęta z Nowolipek”. 
Jurata: .„Robert 1 Bertrand” i „Strasz- 
ny dwór”. 

A o par. w. Andrzeja; „Bolek 1 Ło- 
ek". 
Lot: „Niemy bohater” i „30 karatów 
Ezczęścia'””, 

Miejskie; „Zona — lalka”. = 
Wajestie: „Niewidzialna rywalka”, 
Mewa: „Zaza” i „Sygnały. 
Napaleon* „Wielka wygrana” 
Nowa Tombola: „Cnotliwa 
„Siepy zaułek”. 

Oiza: „Płomienne serca”. 

Paltsdjum: „Pojedynek kobiet". 


* Zuzanna” 


Pan: „Pokusa I „Rumba", 
Petit Trianon: „Wakacje” i „Królowa 
Przedmieścia”. 


Rialto: „Andy Hardy zakochany". y 
Rex: „Sygnaty” ì „Czerwone jabłuszko”. 
Roma: „Dr. Kildare". ; 
Sfinks: ,.Wielbictele panny Nancy”, 
Sokół: „Idziemy przez życie” 1 „Córka 


Szanghaju”. = 
Sorento: „„Wrzos” i „Święto Hawajskie". 
Studjo: „„Dama z Malakkt''. 


Stylowy: ,„Prawdziwy człowiek”, 

Awiatowid: Ukochany”. 

świt: „Jadzia”'. 

Ton: „Alpejskie osły” 1 dodatki, 

Uciecha: „Syn Frankensteina". 

Victoria: „Port siedmiu mórz”. 

Fotoplastikon (ul. Marszałka Focha 
wyświetla codziennie od godz. 15-e 
22-ej plastyczne widoki w nat nych 
kolorach z Jawy. 

Panorama (Now; 
zdjęcia Ałgiera 1 floty wojennej 1 handlo- 
wej francuskiej w Algierze. Panorama 
czynna codziennie od 10 do 22. 


Świat 27 wyświetla 


Lo 


W zeszłotygodniowym artykule, oma- 
wiając technikę rozgrywki na „wielką 
paradę” wskazaliśmy na duże znacze- 
nie, jaką ma dla rozgrywającego do- 
kładna znajomość lokalizowania kart i 
kolorów przeciwników. 


ków bliżej z tą ważną kwestją. 

Lokalizowanie ma na celu okreśienie 
ilości i jakości kart strony „wistują- 
cej”, a ściślej biorąc określenie pozycji 
brakującego hoforu i rozkładu brakują 
cych kart w kolorze. Jeżeli rozgrywa- 
jący dokładnie będzie śledził przebieg 
rozgrywki przeciwników, pierwsze wyj- 
ście. oraz następne zagrania, — uprzy- 
tomni sobie, jaka była licytacja, oraz 
opierać się będzie na rachunku praw- 
dopodobieństwa i zasadach „prawa sy- 
mestrji” — to wnioski, jakie z tych źró- 
deł wyciągnie pozwolą mu często na 
zupełnie dokładne zlokalizowanie inte- 
resujących go figur i kołorów w ręce 
przeciwnika. 

Jeśliby rozgrywający przy możliwo- 
ści „dwustronnego” impasu (np. w rę- 
ce A.W.10, — na stole K.9.8) — wie- 
dział w której ręce znajduje się dama, 
— to uniknąłby „zgadywania” impasu. 

Wiadomość tę częstokroć zdobyć mo- 
że dzięki umiejętności lokalizowania 

Wnioski, jakie wyciągnąć może roz- 
grywający z licytacji są proste i spro- 
wadzają się do wyliczenia długości za- 
powiedzianego kołoru, jak również do 
zbadania, jakie jest położenie figur w 
bocznych kołorach. Należy tu jednak 
brać pod uwagę poziom gry licytu- 
jącego gracza, oraz liczyć się z „psy- 
chologicznemi odzywkami  przeciwni- 
ków. 

Zarówno pierwsze, jak następne 
wyjścia strony  wistującej dają nies 
mniej cenne wskazówki, jeśli np. prze- 
ciwnik wyszedł w króla, a rozgrywa- 


Przy zielonuysn 


Dziś pragniemy .zaznajomić czytelni- | 


stoliku 


czaj nas”. 7.06 Audycja dla wsi. 8.00 
| 
| 

= m 
kalizowanie 


Dziennik poranny. 8.15 Koncert poranny 
w %ykonaniu Orkiestry Marynarki Wo- 
jennej w Gdyni. 8.45 Transmisja fragmen- 

Jeżeli rozgrywający nie uzyskał do-| nas przykładu gry na wielką paradę 
stłatecznych informacyj z licytacyj, oraz| jest następujący: 
pierwszego wyjścia — toe może czasami 


zmusić przeciwników do udzielenia mu RAK. 
ich podczas rozgrywki. =- 
Ilustruje to podana niżej ciekawa roz- Parr aii 8.7. 


grywka Cułbertsona: 
Po == nu.  [7W.854. 
Y K.10.9.8.6.3.2. 3 


A7 A.D.W.7.54. 
8.5.4 + 5.4. w. E )4 6.2. 5 
z RE = 4% 9.6.5.2. fe 3. 

piaia % D.10.9.7.6.3.2. 


+ 3. 
H AK.D.W.4. 


S. gra dużego szlema w piki 

W wyszedł w 5 karo. 

S. zabił asem na stole i mając prze- 
ciw sobie czwariege waleta ałutowe- 
go musi skrócić się w ręce do ilości 


% D.W.8.6. 


Licytacja była następująca: 


8. W. N. E. przebija atutem w ręce — następnie 
przechodzi na stół 10 treflową  (nie- 

pas.  lkier. 2 trefl. pas | zbędne, aby E. nie mógł zrzucić blotki | 
2 pik 3 karo kontra pas. |treflowej!) — i znów zabija karo w 
3 pik pas 4 pik pas, ręce — przechodzi na stół asem piko- 
pas. pas. wym i poraz trzeci przebija karo zel 


W rezultacie S. rozgrywa 4 piki i na 
pierwszy rzut oka grę ma wygraną — 
powinien bowiem oddać tylko 2 lewy 
na karo i jedną na kier. Analizując 
jednak bliżej S. doszedł do wniosku, 
że może mieć do oddania jeszcze jedną 
lewę na atu. 

W. licytował 2 kolory, ma więc naj- 
prawdopodobniej 5 kierów i 5 kar i w 
|takim razie w pozosłałych trzech kar- 
tach ma albo 2 piki i jedno trefl, lub 
też 2 trefle i jedno pik. W tym ostat- 
| nim wypadku E. miałby czwartego wa- 
| leta pik i należałoby go impasować. 


tym podegra W. 
(D. 10). Jeżeliby 
nie było w karo, 


być wygrany. 
X 


2 tygodnie temu: 


4 sztuk. Wobec tego gra małe karo i| umyślnie zbudowanej w Bagateli Da- 


stołu atutetm w ręce. Teraz S. po tej| ną Mała Or estra P. R. 
trzykrotnej przebitee ma w ręce rów- | Zdzisława C 
ną ilość atutów z E. — dostaje się na, ni soliści: 
stół królem pik i gra karo tak długo| chowska, 
póki E. nie zabije, zrzucając z ręki] Jand. 
trefle. Jeśli E. do końca nie zabije —| razie niepogody podwieczorek odbę- 
to S. zagra ze stołu trefl — i kolorem; dzie się w krytej sali kawiarni, Bi- 
8 pik — do swej ręki; lety wejścia zł. 1.09. Należy się spo- 
pierwsze wyjście W. 
a w cokolwiek inne- cel jak i wykonawców, ogród Bagate- 
go — duży szlem w piki nie mógłby la zapełni się doborową publicznością. 


Rozwiązanie zadania zamieszczonego 


Bałtyku wody 


7:0 


mieckim. 23.1 Wiadomości z Polski w ję- 
zyku angielskim. 


Niedziela 2-go lipca. 


9.00 Transmisja nabożeństwa = 
kościoła św. Krzyża w Warsza- 


wie, 

13,00 Wyjątki z Pism Józefa Pił- 
sudskiego. 

14,45 „Czytamy Mickiewicza”. 

16.30 Utwory morskie Feliksa No- 
wowiejskiego. 

17.30 Podwieczorek przy  mikrofe- 
nie z kawiarni „Bagatela”. 

18.00 „Klub Pickwiecka”* Dickensa. 
„Wielki Zjazd Polaków s Zaolzia”. 


Z O Na ZA W A 


WARSZAWA IL (Mokotów). 

14.00 Parę  informacyj: Wiadomości 
sportowe, Program na jutro, 14.15 Dwie 
klawesynistki (płyty). 14.45 Orkiestra BBC. 
(płyty) 15.10 „Pieśni Syrji' —wyk. Olga 
Łada. 15.80 Utwory skrzypcowe w wyko- 
naniu Lidji Kmitowej. 16.00 Muzyka lek- 
ka (płyty). 17.00 Przerwa. 21.05 Utwory 
Aleksandra Borodina (płyty) 22.00 Muzy- 
ka angielska (płyty). 28.00 Muzyka do 
tańca (płyty). 


WARSZAWA I (Raszyn). 
Poniedziałek 3-go lipca. 

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze", 
6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 
7.00 Dziennik poranny. 7.00 Muzyka (pły- 
ty). 8.15 Towaroznawstwo podstawą ob- 
sługi klijenta — pogadanka dla kupców— 
wygł. Jerzy Grudziński. 8.80 Przerwa. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.08 
Audycja południowa. 13.00 Przerwa, 14.45 
Teatr Wyobraźni dla młodzieży: ,„Tryumf 
Zawiszy Czarnego”. 15.15 Muzyka popu- 
łarna w wyk. Ork. Adama Hermana. 15.45 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 Dziennik 
popołudniowy. 16.10 Pogadanka aktualna. 
16.20 Popularna muzyka jugosłowiańska w 
wykonaniu orkiestry jugosłowiańskiej 
„Tamburica” z Knurowa. 16,45 Kronika 
naukowa. 17.00 Muzyka taneczna (płyty). 
18.00 Aleksander Głazunow: kwintet op. 89. 
18.30 „Sonety Petrarki” — audycja muzycz 
no-słowna. 19.00 Audycja żołnierska. 19.30 
„Przy wieczerzy”. 20.25 Audycja dla wsi. 
20.40. Audycje informacyjne: Dziennik 
wieczorny. Wiadomości _ meteorologiczne, 
Wiadomości sportowe. Nasz program na 
jutro. 21.00 Koncert popularny (z Wilna). 
21.50 „Echa mocy i chwały”. 22.00 Muzy- 
ka taneczna (płyty). 23.00 Ostatnie wia- 
domości dziennika wieczornego. 23.05 Wia- 
domości z Polski w języku niemieckim. 
23.18 Wiadomości z Polski w języku an- 
gielskim. 


Poniedziałek 3-go lipca, 
18.00 Aleksander Głazunow: 
tet op. 39. 
18.30 „Sonety Petrarki”. 
21.50 „Echa mocy i chwały”. 


Kwin- 


WARSZAWA II )Mokotów). 

13.00 Muzyka lekka (płyty). 14.00 Parę 
informacyj: Wiadomości sportowe. Pro- 
gram na jutro. 14.15 Muzyka na tematy 
dziecięce (płyty). 15.00 Koncert solistów. 
15.30 Muzyka obiadowa (płyty). 16.30 U- 
twory Samuela Coleridge-Taylora  (pły- 
ty). 17.05 życie kulturalne stolicy. 17.45 
Chwila L.O.P.P. 17.25 Współczesna muzy- 
ka kameralna cykl: Igor Strawiński (pły- 
ty). 18.00 Przerwa, 21.05 Hektor Berlisz: 
Benvenuto Cellini uwertura (płyty). 
21.15 Bernard de Fontenelle: „„Rozmowa 
ò ziemi”, 21.30 Drobne utwory instrumen- 
talne — koncert popularny (płyty). 22.80 
Kamil Saint-Saens: III koncert skrzypco< 
wy (płyty). 23.00 Muzyka do tańca. 


PODWIECZOREK RADJOWY 

NA L. O. P. P. W BAGATELI 
DAKROWSKIEGO 

Dziś, dn. 2 lipca, o godz. 17.30 w 


| kowskiego muszli koncertowej odbę- 
dzie się zapowiedziany I-szy arty- 
styczny podwieczorek radjowy, Z któ- 
rego dochód przeznaczono na Fundusz 
Lotniczy im. żwirki i Wigury. Pro- 
gram niezmier”ie interesujący wyko- 
k pod dyr. 

rzyńskiego oraz popular- 
rarja Kaupe, Maira Grell- 
Mieczysław Fogg, Jerzy Ro- 
Zapowiada Józef Opieński. W 


| dziewać, iż zarówno ze względu na 


| Ugłoszenia drobne 
PO i a we r 


jący ma asa w tym kolorze, to złoka- | konać się o rozkładzie w czasie roz- 
lizowanie damy nie przedstawia żad-, grywki, aby zlokalizować karty prze- 
nych trndność; jeśli na grę bezatutową ciwników. Pierwsze wyjście było w 
przeciwnik wychodzi (bez licytacji) w | króla kier, S. — zabił asem i wyszedł 


niską blołkę jakiegoś koloru, a roz- 
grywa iach RAAF aste DION 
L nS a7 dwnież ł 2 
416 może on również z całą pewnością 
przydzielić choćby jedną figurę part- 
nerowi gracza wychodzącego, bo wyj- 
Ście w blotkę z pod marjaża z waletem 
byłoby zbyt nieprawidłowe. 

Również zrzutki przeciwników mogą 
wiele wyjaśnić, bo jasną i naturalną 
rzeczą jest, że przeciwnicy pozbywają 
się w pierwszej linji „biernych** kart. 

Jeśli rozgrywający przy wszystkich 
tych wnioskach weźmie pod uwagę je- 
szcze „prawo  symelrji”, rachunku 
prawdopodobieństwa, oraz czysto mate- 
matyczne „prawidło jedenastu”, — to 
lokalizowanie kart nie będzie przed- 
aż? dla niego większych trudno- 
ci. 

Cała rozgrywka bridge'owa przypo- 
mina rozwiązywanie równania z wie- 
loma niewiadomemi. 

Ilość niewiadomych zmniejsza się już 
po lleytfacji, — a w czasie rozgrywki 
coraz bardziej maleje, — wreszcie w 
końcowych lewąch rozgrywający prze- 
ważnie niema już tajemnic w rozkła- 

„8T | dzie pozostałych kart. 


konał się, że W. mając 2 blotki treflo- 


we musi mieć tylko jedną blotkę piko- | J 
wą. Wobec tego S. zaimpasował pikij W kiery, poczem trzecie zagrane 


— złapał czwartego waleta, znajdują- 


cego się w ręce S. i w ten sposób zrea- pik. Od W. spada dama! Wobec tego 


lizował zapowiedzianą grę. 
Gdyby W. 


stracił — bo na asa treflowego zrzu- 

cilby z ręki przegrywającą blotkę karo. 
Jak widzimy umiejętność lokalizowa- 

nia może mieć decydujące znaczenie 

w rozgrywce i moment „zgadywania” 

wzgłędnie „wyczucia” istniejącego roz- 

kładu kart usuwa się na drugi plan. 

XK 


Sposób rozgrywki podanego M] 


s nie posiadał drugiej blot- sa, k 
ki treflowej i zagrane powtórnie trefl TORT ię 
zabił atutem, — to S. nieby na tem ule | ze stołu 


Rozgrywający zatem postanowił prze- AWS HI -QÍ Hotel - Pen- 
*W.10.6. ib WAY ill M sjonat „Bał 
4 D.1. |tyk”. Pełny komfort. Taras nad mo- 
s% A.K.D.W.8. rzem. Kawiarnia. Dancing. 769 
, w błotkę trefl utrzymując się królem|€g D. TEAN aY % 10.8.7.6.2. i s i wiórkowanie, cy- 
Min Stole. Teraz należało się przekonać, | 4 A K.D.9.5. se 9 372. Froterowanie, zinowanie i re 
| e W. ma drugą blotkę efla ja bec EAEN A . + we peracja posadzek, mycie ere, 5 
ec tego S. wyszedł ze stołu w blotk 10.6 - PARĘ i i mieszkań, De- 
kier i W. wziął lewę na waleta Baj: Sprzątanie DIUF, zyniekcia czy: 
rowego i wyszedł znów w kier. S. za- AKILES szczenie tapet i sufitów, odkurzanie 
bił to kier w ręce atutem i zagrał blot- w 43. aparatami „elektrycznemi oraz stała ich 
kę treflową. Ponieważ W. dodał więc + AK.10.7.5. konserwacja. J. Cegielski al. Browan 
S. wziął lewę na asa treflowego i prze- dł 9.3. ua 24. telef. 8-28-02. 


S. gra 4 piki. W wyszedł dwa 


S. bije atutem i blot 


wychodzi w 
S. wstrzymuje 


się od  atutowania, 
Zgrywa on asa vsi 


króła karo w ręce, 
a i damę trefl ze stołu. 
E. ma już same atuty. S. gra 
1 trefla, E. musi zabić — S. „po- 
prawia” królem lub 9 — zależnie od 
tego czem zabija E. wreszcie S. gra 
blotkę karo z ręki bije waletem atuto- 
wym na stołe i bierze jeszcze lewę na 
fortę pikową w ręce. W rezultacie S. 
wziął 2 lewy na karo, 3 lewy na tre- 
fle, 3 lewy na atu w, ręce i 2 — na 
atu na stole, razem 10 lew. 


Kare 


razy 
ier 
kę 


| fizjog istk 
Chiromanika powiada bardzo 


trafnie z rąk, kart, fotografij, Chmiel. 
32—28. 771 
wyroki 


sle twiamy. 


wska 49; 699-91, 


skupujemy, zała- 
Przyjęcia 4— 7 
773 


Wa 


J=fit) FLOTY WOJENNEJ 


Str. 10. 


Piles mleczki, 


Zd 


«DZIENNIK NARODOWY, 


Znamienne uchwały Federacji Ewan- 
gelików Polskich, 


Koła w Piotrkowie Tryb. i 


W związku z wezwaniem 
Ewangelików: Polaków z Przy- 
byszewa w pow. Kępińskim 
oraz w związku z rezolucją 
zebrania obywatelskiega O, 
Z.N. w Piotrkowie Tryb. w dn. 
5 u. m. — Zarząd Koła F.E. 
P. na posiedzeniu w dniu 
16 u. m. powziął jednogłośnie 
następujące uchwały. 

1. Zarząd Koła F.E.P. w 
Piotrkowie Tryb. całkowicie so- 
lidaryzuje z uchwałami powzięty 
mi nazebraniu Ewangelików=Po 
laków z Przybyszewa pow. Kę- 
pińskiego, a w szczególności 
całkowitego oddania się i go* 
towości walki do ostatniej kro- 
pli krwi w obronie całości ziem 
i granic  NAJJAŚNIEJSZEJ 
RZECZYPOSPOLITEJ, jak ró- 
wnież z odpowiedzią naszą na 
żądanie Hitlera, że co enie- 
mieckie musi wrócić do Nie- 
miec» — jest nasze żądanie na 
prawpzie dziejowej oparte: «To 
co polskie musi do Polski 
wrócić». 

«Nie damy ziemi skąd nasz 
ród» powtarzamy słowami po- 
etki i na każde wezwanie 
NACZELNEGO WODZA goto- 
wi jesteśmy. i 

2. Zarząd Koła F, E. P. w 
Piotrkowie Tryb. całkowicie so- 
lidaryzuje się z rezolucją zgro- 
madzenia obywatelskiego O. Z. 
N. w Piotrkowie Tryb. z dnia 
25 ub. m,a w szczególności z 
punktami, które głoszą: | 
_ «Biorąc pod uwagę nielojal- 
ność i niesumienność Niemców 
w zakresie wykonywania umów 
handlowych z Polską, wezwać 
społeczeństwo polskie do ener- 
gicznego bojkotu towarów nie- 
mieckich, a zwłaszcza ich íil- 
mów i prasy. 

Wobec haniebnego i potwor- 
nego postępowania rządu nie- 
mieckiego w odniesieniu do 
ludności polskiej w czasie prze- 
prowadzania powszczechnego 
spisu w Niemczech — domagać 
się od Rządu Polskiego wycią- 
dnięcia z tych faktów odpo- 
wiedniej nauki i zastosowania 
takich Środków, aby liczebny 
stosunek mniejszości polskiej 
w Niemczech do mniejszości 
niemieckiej w Polsce pozosiał 
bez zmiany. 

"Biorąc pod uwagę obecną 
sytuację Polaków w Niemczech, 
w imię poczucia elementarnej 
sprawiediiwości, domagać się 
zakazu odprawiania w kościo- 
łach ewangelickich na terenie 
Polski nabożeństw w języku 
niemieckim, skasowania Szkół 
niemieckich i używania języka 
niemieckiego w miejscach pu- 
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SNYPA PRZEZIĘBIENIE 
E GŁOWY ZEBÓW. 

ądacie orrgtnalaych proeski» to m. iab. „KOGUT 

GĄSECKIEGO 


tyka w opidiowaniu bigenicarm w TOREBKA 


KP SN. m4 Fa pat 


PLAC OBOK HALI T. 
WEJ do WYNAJĘCIA. Ný 
się na skład węgla lub dz 
nawozów sztucznych, pap y 
ty i tp. Wiadomość: Nari, 9. 
cza 24, I piętro, u adm. w 
Lordowej. Aa 


CENY OGŁOSZEN: za wiersz mk 
Prenumerata za „DZIENNIK ' 
Redaktor i Wydawca; TOMA 


fimetrowy jednosz 


blicznych i to na tak długo, do- 
póki nie zmieni się położenie 
Polaków w Niemczech. 

Od Niemców mieszkających 
w Polsce domagać się katego- 
rycznie dowodów lojalności 
wobec Państwa Polskiego, a 
przede wszystkim publicznego, 
głośnego i zdecydowanego wy” 
parcia się jakiejkolwiek łącz: 
ności ztak potwornym i dzikim 
ruchem, jakim jest hitleryzm. 

Domagać się wydalania z fa- 
bryk i przedsiębiorstw handlo- 
wych oraz przemysłowych nie- 
lojalnych robotników Niemców 
i przyjmowania na ich miejsce 
robotników Polaków», 

W końcu Zarząd Koła F,E.P. 
uchwalił wezwać wszystkich 
prawych i lojalnych cbywateli- 
ewangelików polskich do sze- 
regów Federacji Ewangelików 
Polskich i do całkowiteco od- 
dania się dla Państwa w intem 
sywnei pracy pokojowej i ewent. 
walce orężnej. 


„Julia kupuje sobie 
dziecko”. 


Poraz pierwszy przybywa do 
Piotrkewa Teatr Malickiej z 
Warszawy, który na aeskach 
scenicznych w pites 7 bm. w 
sali im, Kilińskiego odegra we- 
sołą komedię w 3 aktach p. i. 
«julia kupuje sobie qziecko>. 
w rclach giównych: wybiina 


artystka Maria Malicka, Michat | 


Pluciński, janusz Nowacki, A. 
Pomian, H. Modrzewski 1 inni. 
Reżyseruje Piotr Nvwacki, Po- 
cząiek 20.15. Bilety w cenie ud 


1.09 zł —4.40 ao nabytia w cu- | 


kierni «Roma? ul, Siowackiegu 6. 


Z Sulejowa. 


Z wielu uzdrowisk w Woje- 
wódziwie Łódzkim Sulejów nad 
rzeką Pilicą cieszy się auzą 
frexwencją ietnikow. Naa brze- 
gami tej rzeki roi SiĘ od rozno 
barwnych tłumów ieimkow 1 
iurysiów, zazywających niezwy- 
kle miłych kąpie sionecznych 
i rzecznych w Pilicy. Na Stały 
rozwej Sulejowa, |]ako uzdro: 
wiska, Składają SiĘ jego patiu- 
raine warunki, a więc: Niezwy” 
kle urocza dolina Pilicy, wybit- 
nie zdrowy kiimat, ogromne 
bogaciwo lasow Szpilkowych, 
a wreszcie plaża nad wodą, 
Pobyt letnikow uprzyjemnieją 
również kroisze | diuzsze wy- 
cieczki do wielu szacownych i 
hisiorycznych zabytków 1 pa- 
miątek, jak Klasztor O. O. Cy- 
siersow, ruiny zamku klasztor- 
nego z XI stulecia, przejazdzki 
łodzią 1 kajakiem po 


woaach Pilicy do S 
pały 

Sulejów z zu na rok coraz 

bardziej rozwija; powstają 


ulejowskich rozbrzmiewa 
á Junaków, dla kłórych u- 
fadzono obóz P. W. i W. F. 
Do obozu tego zjechała mło- 
dzież z różnych okolic w licz- 
bie około 2.000, Sulejowianie 
wielką sympatią dażą tę mio- 
dzież i tłumnie przybywają na 
wszelkie jej imprezy, jak ogni- 
ska umilane śpiewem I proauk- 
cjami, zawody sportowe Itp. 
Jedyną bolączką Sulejowa jest 
tylko brak należytego oŚwietle- 


„|mia, co jest winą samorządu 


miejskiego. Toteż czynione są 


uć tyl diecie -n 


ETETE i SEO o 22. WODĄ EEE S AE E 


| starania, 
|zelektryfikowany przez Okręgo- 
wą Elektrownię Piotrkowską. 
Również wielkim powodze- 
niem cieszy się PRZYSTAŃ 


dancingi, zebrania towarzyskie 
oraz zjazdy turystów i wyciecz- 
kowiczów, Restauracja na Przy- 
stani pod wytrawnym kierow- 
nictwem p. Wacława BERŁOW- 
SKIEGO cieszy się dużą frek- 
wencją ze względu na wysoką 
jakość potraw i napojów oraz 
cen przystępnych. 


LETNIK. 


W Bełchatowie 300 
dzieci korzystać bę- 
dzie z kolonii letnich 


W Bełchatowie pod Piotrko- 
wem komitet pomocy dzieciom 
i młodzieży organizuje w rb ko- 
lonie letnie dla dzieci najbied- 
niejszych rodzin. Akcją pomo- 
cy zostało objętych 300 dzieci, 
które w okresie zimowym ko- 
rzystało również z pomocy ko- 
mitetu, otrzymując ciepłe mleko 
z bułkami lub chlebem, 

Piotrków staraniem Zarządu 
Miejskiego wysyła na kolonie 
ietnie w Tarasce — Niwy rów: 
nież 200 dzieci w tym 150 chło 
pców 1 150 dziewczynek. Koszt 
utrzymania dzieci na koloniach 
wynies e około 20.000 zł. 


Do dnia 5 b. m. wszyscy 
subskrybenci P. O. P. winm 
wpłacić ratę. Jest io obowiąz- 
| kiem ubywatels. im wszysikich 
|mieszkańców Pioirkowa I oko- 
licy. 


oi z DE Z M "AA EA 


Kupcy litewscy przy- 
bywają do Piotrkowa. 


Wychodzący w Kownie «Dzień 
Poiski» dOROSI O ZyWwym zain- 
teresowaniu sier handlowych 
Litwy polską produkcją prze: 
mysłową. W najblizszym czasie 
spodziewany jesi przyja<dprzed- 
Stawicieli kupieCiwa LilewSkie- 
go róznych oranz, celem za- 
warciapoważniejszych tranzakcji 
z aziedziny przemys:u. Osrod- 
kiem zainieresowań jesi QiOW- 
nie przemySt Szklany I drzewny. 
Kryształy huty « Hortensia », 
aykiy klejone fabryki «Panel», 
beczki ż fabryki Leonaraa Ko- 
pydiowskiegu. Zdaniem kUpcow 
litewskich, piotrkowski przemysł 
ze względu na wysoką |akość 
wyrobow, poSiaua powazne 
Szanse eksporiowaie do ich 
kraju. 


Oszczędzać na Obronę Na: 

rodową— to narazacć kraj na 

wojnę, wydawać go na łu 

Aa kazay OSZCZĘ 

azony grosz piacić krwią 
narodu. 


A, 


POSZUKUJĘ POKOJU z kuch- 
nią, Wiadomość w kedakcji. 


DWA PLACE—południowe do 
sprzedania. Wiadomość w Re- 
dakcji. 


po zł. 1.25 


| WORKI ANTYMOLOWE w 
znakomitym gatunku poleca fir- 
mą „ADOLF PAŃSKI SPADK. 


paltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy, Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz 
NARODOWY” wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złete miesięcznie, 


5 PLUTA, 


LJ > 
FDD LTR WTERSGA 


aby Sulejów został | 


L. K. M, gdzie odbywają się | 


| pierwsze miejsce uzyskał p. Sta- | 


PIW 


Piotrkowianin— mi- 
strzem okręgu Łódz- 
kiego w strzelaniu. 


W Łodzi odbyły się zawody | 
strzeleckie Federacji Polskich 
Zw. Obrońców Ojczyzny z ca- 
łego Województwa Łódzkiego. 
W zawodach indywidualnych 


nisław MARSZAŁ, komendant 
Związku Podoficerów Rezerwy 
w Piotrkowie. 

Wiadomo ć ię również poda- 
ło radio, rozsławiając sukces 
Piotrkowianina na falach eteru. 


UNOKUU OOOO MNTMNOAMIOWTKHTIUNM 


ŻYW 


PRDWZZODKZCDW 


Gdzie chodzi o panowanie na, 
Morzu, tam istnieje tylko jeden | 
| sposób osiągnięcia celu: budo- , 
wa zawczasu tak silnej floty, | 
aby zabezpieczyła całkowicie 
interesy kraju i swobocę dróg 
morskich. 


= 


Pan Premier 
'w Piotrkowie. 


W ub. piątek przejeżdżał przez 
Piotrkow Premier Gen. Siawoj: | 
| Ssłaakowski, udając się do Czę- 
siochowy, a stamiąd na G, Sląsk, 
gdzie przeprowadził inspekcję. 


Na wieść o przybyciu do Piotr- |- 


kowa Pana Premiera dozorcy i 
właściciele sklepów zaczęli prze” 
prowadzać generalny porządek. 

Piotrsów, dzięki przejazdowi 
Pana Premiera, zmienił całko- 
wicie swe oblicze, Ulice dopro- 
wad ono do porządku, wystawy 
sklepowe przybrały bardziej e 
sielyczny wygląd. 


"Ze sportu 


W niedzielę dnia 2 lipca rb' 
o guaz. 17 na buisku K.5.Con- 
cordia odbędzie Się Spolkanie 
towarzyskie w plłsę nozną po- 
między: KS. BRYGADA—mistrz 
Częstochowy v. iinalisia walk, 
u wejscie ao Ligi Pufistwowej 
a K. 5, CONCUKDIA—b.misirz 
 Pedokręgu [omaSzowSko Piotr- 
kowsSkiego. W druzynie »Dryga 
dys wystąpi reprezemiacyjny 
bramkarz Polski KRZYK obok 
niego zagrają reprezeniacyjni 
zawoanicy Częstochowy: Gąt- 
kiewicz, Cichecki, Kielneriuian, 
Heine. 


Łęczno przoduje w pra- | 
cy Społecznej na terenie 
pow. PioirrkowSsSkiego, 


W powiecie Piotrkowskim w 
pracy społecznej i organizacy]- 
nej wybija Się na czoło gmina 
Łęczno, dzięki inicjatywie wO]- 
ta Zielonki, Opracowany przez 
zarząd gminny pian źmierza 40. 
podniesienia stanu osiedli i 
wiosek p.d względem Sspołecz- 
nym, kulturalnym 1 gospodar- 
czym. W róznych vśrodkach 
gminy budowane są domy lu- 
dowe, a centralny aom ludowy 
dla tej połaci ziemi piotrkow* 
skiej powstanie w Przygłowie, 
który sianie się siedzibą władz 
kierowniczych na rejon Całej 
gminy. Również powstają domy 
iudowe w Łęcznie i Krzewinach, 
które wybudowane zostaną KO- 
sztem 0oko.o 15.000 zł, czym 
znaczna część wydatków pokry 
ia zostanie przez ludność w 
drodze pracy Szarwarkowej. 

Celem zbliżenia gminy ŁĘęcz 
no do siedziby powiatu i połą- 


czenia jej z gławnymi arteria" 


Redakcja i „dministracja: 


ul. Słowackiego nr. 28, parter wejście od frontu 


El 


PRTA 


mi komunikacyjnymi — přcwa 
dzone są roboty przy budowie 
drogi Przygłów:Koło na prze- 
strzeni 25 klm., przy czym u- 
kończono już pracę na trasie 
2 klm. Droga ta jeszcze w r.b. 
cddana zostanie do użyłku. 

W Łęcznie ostatnio założono 
nowy sklep spółdzielczy, który 
rozwija się pomyślnie. Poza 
tym prowadzona jest akcja w 
kierunku rozwoju placówek rol- 
niczych i in. organizacyj o cha- 
rakterze gospodarczym i Spo" 
łecznym. O pomyślnym rozwoju 
gminy Łęczno Świadczy okoli- 
czność, że gmina ta posiada 
11 kółek rolniczych, 10 oddzia- 
łów straży pożarnych, 8 kół 
gospodyń wiejskich } t. p. O- 
becnie czynione są starania w 
kierunku uruchomienia kina ob- 
jaedowogo, kióre wyświetlać 
będzie filmy z życia wsi i tre- 
ści patriotycznej. 


WRZE ONO 


Polecamy 


RAKIETY 


i wszelkie 


| ognie sztuczne 


„Adolf Pański Špadk,“ 
Piotrków, Legionów 2. 


Gruźlica płuc jest nieubłagalną i 
corocznie, nie biorąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi, — 
Przy zwalczaniu cho- 
rób płócnych, bron 
c hi tu  uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy it p, stosują p. 
lekarze — „BALSAM  TRIKOLAN* 
Gąseckiego, który ułatwia wydziela- 
nie się plwociny, wzmacnia organizm 
i samopoczucie chorego, oraz powięk- 
szą wagę ciała i usuwa kaszel. 

Sprzedają apteki, 


1 


Prawdziwie dobre 
i zawsze Świeże 


piwo „OKOCIM” 


Ww RESTAURACJI 
„OWITEZIANKA” 


ul. Słowackiego 32. 


= 


Sklep koionialno-rybny do 
bize prosperujący w centrum 
Pioirkowa, z powodu wyjazdu 
do sprzedania, Wiadomosc 
HUSUASKIEgO 4V. 


CLU A TOIB AT: IB WOJ ZTE AŻ ZARA JEZ SKZZZA 
Wodna ALE RIO Z AEO RICKA 
Repertuar kin: 


Kino „CZARY“ 
«WIĘZIEŃ Nr. 3248» 


Kino „ROMA 
POBRALI SIĘ ZA WCZEŚNIE 


Kino „AS“ 
<DAMA NA DWA TYGODNIE» 


z 
Żakiady Graficzne «Adoli Pański >pad<." Piotrków Tryb. Legionów 3 


| 


